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      Z akt procesu norymberskiego. Zapis z dziennika hitlerowskiego okrętu podwodnego U-37 dotyczący zatopienia angielskiego parowca „Sheaf Mead”: „Rufa jest pod wodą. Dziób podnosi się wyżej. Szalupy ratunkowe są teraz na wodzie, w pewnym oddaleniu. Dziób podnosi się bardzo wysoko. Na przedniej części pojawiają się skądś dwaj ludzie. Skaczą i wielkimi susami biegną w kierunku rufy. Rufa znika pod wodą. Jedna z szalup wywraca się. Eksplozja kotła. Dwóch ludzi z bezładnie rozrzuconymi rękami i nogami wylatuje w powietrze. Trzask i huk. Po chwili jest już po wszystkim. Wokół pełno unoszących się na falach części wraka. Członkowie załogi czepiają się pływających szczątków statku i przewróconych szalup. Jakiś młody chłopak woła z wody: help, help, please!”


      Z protokołu konferencji u Hitlera, 3 stycznia 1942 roku: „Po dalszych wywodach na podstawie mapy, Führer zwrócił uwagę na fakt, że niezależnie od tego, jak wiele statków zbudują Amerykanie, ich głównym problemem będą braki personalne. Z tego względu należy zatapiać bez ostrzeżenia statki handlowe, tak aby jak największa część załogi poniosła przy tym śmierć (...) okręty podwodne po storpedowaniu jednostki nieprzyjacielskiej powinny wynurzać się i ostrzeliwać łodzie ratunkowe”.


      Z rozkazu operacyjnego Kriegsmarine „Atlantik Nr 16”, 7 października 1943 roku: „Do każdego konwoju należy zwykle tzw. reserve ship, statek specjalny o wyporność do 3000 BRT, przeznaczony do przyjmowania na pokład rozbitków po ataku okrętów podwodnych. Zatapianie tych statków ma szczególne znaczenie ze względu na zamiar niszczenia załóg parowców”.


      Z przemówienia prezydenta Stanów Zjednoczonych, Franklina D. Roosevelta, wrzesień 1942 rok: „By zdobyć panowanie nad światem Hitler musi opanować morza. Musi zniszczyć pomost z okrętów budowany przez Atlantyk, po którym płyną narzędzia, za pomocą których on i jego zbrodnie zostaną zmiecione z powierzchni ziemi”.
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      W drugiej połowie 1942 roku zapotrzebowanie brytyjskiego przemysłu wojennego tylko na paliwa płynne wynosi 130 000 ton miesięcznie. Trzeba je dostarczyć mostem przez> Atlantyk. Tą samą drogą trzeba dostarczyć pozostałe surowce oraz amunicję, czołgi, samoloty, lekarstwa, żywność. Właściwie wszystko - worki na piasek również. Każda wyrwa w tym moście, to większe prawdopodobieństwo, że Hitlerowi uda się jednak rzucić na kolana Wielką Brytanię. A wraz z nią - sprzymierzone narody, które kontynuują walkę wsparte o wyspę ostatniej nadziei.


      Most przez Atlantyk rwie się. Tylko w październiku 1942 roku hitlerowskie U-booty zatopiły 88 statków (585 510 BRT). W listopadzie - 106 statków (636 907 BRT). Każda jednostka, która idzie na dno przybliża widmo klęski. Każda docierająca do portu przeznaczenia - prolonguje nadzieje. I to nie jest tylko propagandowy slogan.


      Most przez Atlantyk musi być utrzymany. I trzymają go wyładowane materiałem wojennym statki bandery brytyjskiej, amerykańskiej, norweskiej, polskiej, duńskiej, greckiej, belgijskiej, holenderskiej. Setki statków. „Wszystko co mogło utrzymać się na wodzie” - rzucono do łatania atlantyckiego mostu nim ruszy pełną parą masowa produkcja amerykańskich frachtowców typu „Liberty”. Na konwoje, płynące pod niewystarczającą wciąż eskortą czyhały hitlerowskie okręty nawodne, bombowce dalekiego zasięgu, U-booty. Od chwili objęcia dowództwa Kriegsmarine przez Karla Dönitza - przede wszystkim U-booty. Pogromy konwojów. Z kilkudziesięciu statków port docelowy osiąga połowa. Ale osiąga. Tysiące ton ładunku z każdego niemal konwoju idzie na dno. Ale reszta dociera. Do Anglii i jeszcze dalej. Do Murmańska, Archangielska, z dostawami „Lend-Lease” dla ZSRR.


      Jednakże za kolumnami cyfr, które podsumowuje się w sztabach i gabinetach polityków - przewiezionych i straconych ton ładunku - kryją się tysiące ludzi, którym, jak powie ktoś po wojnie - żadne cierpienie nie zostało oszczędzone. Te trzy tysiące mil, które dzieli wschodnie wybrzeże Ameryki od portów brytyjskich, to szlak straszliwych ludzkich tragedii. Suche cyfry niewiele o nich powiedzą. Także z oficjalnych dokumentów, poddanych naukowej analizie przez historyków, wyziera tylko fragment obrazu atlantyckiego piekła.


      Bezsenne noce na płonącym oceanie. Ludzie podrywani co chwilę dzwonkami alarmowymi. Kilka ataków odpartych w ciągu jednej godziny. Statki rozrywane torpedami, wylatujące w powietrze. Ludzie płonący żywcem. Tonący. Skazani na powolne zamarzanie bez nadziei ratunku. Umierający w szalupach z zimna, głodu, pragnienia, Wyczerpania. I cierpienia niewiele mniej okrutne od tych fizycznych - poczucie bezsilności, męka oczekiwania, świadomość, że każda następna minuta może być ostatnią. Napięcie nerwowe przekraczające granice ludzkiej wytrzymałości. Konwój potrzebował na przebycie Atlantyku około dwóch tygodni...


      Dziś wśród żyjących są jeszcze ludzie, którzy czterdzieści lat temu trzymali ów most przez Atlantyk, którzy przemierzali, te trzy tysiące mil pod wyrzutniami torpedowymi U-bootów. Niektórzy spisali swe wspomnienia. Powiedzieli w nich to, czego próżno by szukać w naukowych opracowaniach. Lecz konwencja relacji podpisanych imieniem i nazwiskiem również krępuje. Często w bezpośredniej rozmowie będą mieli jeszcze wiele do dodania. Zwłaszcza o tej walce najtrudniejszej, którą toczyli w ciągu tamtych dni i nocy, na targanym wybuchami oceanie. O walce z samym sobą. Z własną słabością. Ze zwykłym ludzkim strachem.


      Piekło atlantyckich konwojów łamało najtwardsze charaktery i hartowało najsłabszych. O tej walce, o tych pozornie małych, ale w rzeczywistości przecież Wielkich zwycięstwach i o dotkliwych porażkach - pisze się trochę rzadziej. A przecież bez tego obraz dramatu tysięcy marynarzy będzie niepełny.


      Czy jednak piórem ktokolwiek będzie w stanie oddać uczucia człowieka, który słyszy krzyk kolegi żywcem gotującego się w rozbitej maszynowni?
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      Atlantyk był jednakże piekłem nie tylko dla tych bezwzględnie torpedowanych, a później nieraz rozstrzeliwanych w szalupach i na tratwach. Cierpienia fizyczne i psychiczne stały się udziałem także tych, którzy wysyłali torpedy i mordowali bezbronnych rozbitków. Załogi U-bootów - ludzie będący instrumentami hitlerowskiego systemu totalnej wojny na morzu - z czasem odczuwali coraz wyraźniej, że w rozpalony przez siebie ogień wpadają sami.


      Z zachowanych relacji, także ze wspomnień byłych marynarzy Kriegsmarine spisanych po wojnie, odczytać można jakże często ewolucję nastrojów tych, którzy byli wykonawcami rozkazów Karla Dönitza. Euforia początkowych łatwych sukcesów ustępowała z czasem przerażeniu. Entuzjazm - wręcz świadomości bezsensu tej walki, gdy z bezwzględnych myśliwych zamieniali się w tępioną zwierzynę. Alianci znaleźli skuteczne środki dla ochrony konwojów. U-booty przestały być śmiertelnym zagrożeniem, sprawcami ciągłych rzezi na oceanie. Odwrotnie. To dla załóg hitlerowskich okrętów podwodnych niemal każde wyjście w morze - wobec zgromadzonych tam znacznych sił eskortowych i wypracowania skutecznych metod walki - graniczyło niemal z samobójstwem. Wtedy oni przeżywali piekło. Zamknięci w „stalowych trumnach” (jak sami zaczęli nazywać swe okręty), dusząc się z braku powietrza, bezsilni, schowani w głębinach liczyli tylko odgłosy wybuchów bomb, z których każda przybliżała ich do granicy obłędu.
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      Ta niewielka książka nie została napisana z zamiarem wiernej rekonstrukcji faktów historycznych, lecz to, co w niej znajdziecie, nie jest (chciałoby się dodać: niestety) jedynie wytworem wyobraźni autora. Statku o nazwie „Jasło” próżno by szukać w rejestrze jednostek pływających w 1942 roku, ale przeżycia członków jego załogi odnaleźć można w pamięci ludzi, którzy ponad czterdzieści lat temu przemierzali te trzy tysiące mil oceanu pod wyrzutniami torpedowymi U-bootów.


      Jest to po prostu opowieść o ludziach. Tych, którzy w czasie konwojowego rejsu przeszli przez to słone piekło.


       


    


    


  







  

    

      

        Rozdział 1


        

          Bezwzględnie przestrzegać nakazanego szyku


  
      

        

           


          Widział jak torpeda rozrywa burtę. I tamtych dwóch w maszynowni, z których w ciągu sekundy zrobiły się krwawe strzępy. Widział tego trzeciego, który okaleczony usiłował dowlec się do drabinki, aby ujść przed wrzącą parą z rozbitego kotła. Słyszał jego krzyk. Krzyk człowieka żywcem gotującego się, jakby błaganie o skrócenie tej bezgranicznej, nieludzkiej męki. Krzyk i wstrząsy. Krzyk.


          - Czego wrzeszczy?! - te słowa przywróciły mu częściowo świadomość. Na tyle, że choć krzyk nie ucichł, mógł już rozpoznać własny głos, mógł zorientować się, że to on sam krzyczy. Ucichł, gdy potrząsająca jego ramieniem ręka odsunęła się. Zapanowała cisza. Tak niezwykła, że znów poczuł potrzebę wypełnienia jej.


          - A zamknijże się wreszcie, do jasnej cholery! - teraz wiedział już gdzie jest. Głos bosmana przywoływał go z kolejnej podróży w obszar pamięci, zapisany przed paroma miesiącami koło Trynidadu.


          Było mu wstyd. Jak za każdym razem.


          - Znowu cię męczy, Jasiu? - głos bosmana był już łagodny. Nienormalnie łagodny, jak na tego potężnego, opryskliwego faceta, którego struny głosowe - jak mawiano - przeżarł już alkohol.


          Palacz Molicki, ocierając zlane potem czoło, uświadomił sobie, że przecież tamten również musi wiedzieć, co to znaczy oglądać z bliska, co to znaczy słyszeć. Może ten potężny bosman Depka też czasem chce krzyczeć przez sen, tylko ma jakiś sposób. Umie się powstrzymać.


          Teraz dopiero dotarł do uszu Molickiego zwykły, usypiający szum maszyn.


          - Niedobrze - pomyślał. - Pierwsza noc na morzu, a już zaczynam. Co będzie później?


          - Powiedz mi, no powiedz mi, do cholery, po kiego znów tak szybko pchałeś się z powrotem na łajbę? - Depka mówił już swoim normalnym tonem - Mogłeś jeszcze siedzieć na lądzie, chlać po knajpach. Wrócić do siebie po prostu! Bohater się znalazł k... mać. Bez ciebie też tę wojnę da się wygrać.


          - Jesteś pewien? - Molicki dał znak, że koniec rozmowy o „tamtym”. Bosman zrozumiał.


          - No, szkopy donieśli przez radio, że na ostatniej naradzie Hitler specjalnie się pytał, kto jest w maszynie na „Jaśle”. Jak mu powiedzieli, że Molicki, to był taki przerażony, że mu Goebels musiał krople szybko podawać, bo inaczej Trzecia Rzesza zostałaby bez wodza. Zjeżdżaj na dół, bo się o ciebie pytali. Chłopaki muszą trochę pospać. Zbudźcie Radwana.


          - Dobra, dobra. „Tasiemka” już dawno zbudzony - odezwał się głos z drugiej koi.


          Zeszli do maszynowni. W pierwszej chwili na dole Molicki znów przyłapał się, że szuka wzrokiem na burcie miejsca, gdzie linia wodna, gdzie torpeda zwykle rozrywa poszycie.


          Zaklął w duchu.
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          Od dwóch dni s.s. „Jasło”, jeden z pięćdziesięciu czterech statków, które opuściły porty amerykańskie, płynął w konwoju uformowanym w dziewięć kolumn.


          Przed dwoma dniami w siedzibie Admiralicji panienki z pomocniczej służby kobiet wysunęły na wielką mapę północnego Atlantyku kolejny mały znaczek z literami i cyframi kodu. Jeden z kilkunastu przesuwanych długimi tyczkami, które budziły skojarzenie z krupierem obsługującym ruletkę w kasynie gry. Spoglądający na mapę mężczyźni w mundurach z dystynkcjami wysokich oficerów Royal Navy, grali już od wielu miesięcy „va banque”.


          Znaczki co jakiś czas przesuwane były bliżej linii, która określała wybrzeże amerykańskie, bądź w stronę konturów Wysp Brytyjskich. Naraz „krupierska” tyczka sięgnęła po jeden z nich, pozostający dotąd poniżej konturów Grenlandii. Bezlitośnie odsunęła poza krawędź mapy.


          Mężczyźni w mundurach otarli pot z czoła.
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          S.s. „Jasło”, parowiec nie pierwszej już młodości, dzielnie stawał naprzeciw atlantyckiej fali. Stary tramp, którego wojenna potrzeba awansowała do roli transportowca wojskowego sprzętu, utrzymywał przepisowe siedem węzłów prędkości marszowej, choć przeciwny wiatr zmuszał maszynę do coraz większego wysiłku.


          - Cholera, tym to dobrze - pomyślał kapitan, patrząc z mostku na płynący w sąsiedniej kolumnie nowoczesny motorowiec ż banderą norweską, który bez trudu pokonywał fale. Spracowane mechanizmy „Jasła”, co prawda po kolejnym remoncie, nie dawały jednak stuprocentowej gwarancji na utrzymanie się w szyku przy większej, sztormowej fali. Kapitan Sylwerowicz podszedł do tuby.


          - Słucham, panie kapitanie? - odezwał się z dołu drugi mechanik, Jarecki.


          - Jak tam u was, w porządku?


          - No... w porządku, panie kapitanie - odpowiedział mechanik zaskoczony nieco, bo przecież przed chwilą meldował. - Odpukać, ale w porządku.


          - Nie odpukujcie, tylko trzymajcie maszynę sprawną - rzucił kapitan, a mechanik Jarecki zacisnął zęby ze złości. Znów dał się przyłapać staremu, który z zacięciem tępił wszelkie przejawy - jak to nazywał - guślarstwa, wśród załogi. Był pod tym względem człowiekiem raczej nietypowym, bo różnym marynarskim przesądom w większym lub mniejszym stopniu ulegali wszyscy na statku - od pierwszego oficera po najmłodszego marynarza. A najgorszym wyznawcą guślarstwa był na „Jaśle” właśnie Jarecki. Mechanik uważał, że marynarz nie może być nieprzesądny, a taki, który pcha się do pływania w konwojach, w szczególności. Kiedy meldował się miesiąc temu na statku, nie. omieszkał oczywiście zabrać ze sobą kotki, Klary.


          - Zwierzyńca na moim statku nie będzie! Na morzu, panie Jarecki, trzeba liczyć na siebie, a nie na kocie cuda! - krzyczał kapitan dodatkowo rozsierdzony tłumaczeniem mechanika, że skoro kotka weszła na pokład, to dobry znak, bo koty lubią tylko pewne statki, to znaczy takie, które nie mają zamiaru tonąć.


          Pewnie los kotki byłby się dopełnił, gdyby nie bosman Depka, który wychrypiał swoje „za pozwoleniem panie kapitanie” i gdy wrócił z mostku puścił do Jareckiego oko, na znak, że wszystko w porządku i stary tym razem machnął ręką. „Musi mieć jakiś sposób na niego” - myślał Jarecki i z każdym dniem utwierdzał się w tym przekonaniu, widząc, że kapitan rozmawia z Depką zgoła innym tonem, niż zwykle dowódca statku z bosmanem. W każdym razie Depka zdobył sobie wieczną sympatię drugiego mechanika, który nauczony pierwszym doświadczeniem, przezornie unikał przypominania się kapitanowi ze swą skłonnością do guślarstwa.


          O U-bootach Jarecki starał się nie myśleć. Przynajmniej na razie, bo wiedział, że za parę dni, gdy wejdą w najgorszą strefę - żeby nie wiadomo jak się starał - to ciągle, ciągle: w czasie służby, w czasie odpoczynku, w czasie alarmu i po alarmie będzie go ta myśl prześladować. Teraz, póki jeszcze odgłosy wybuchów i terkot dzwonków alarmowych nie wtłaczają mu jej do mózgu na siłę - starał się zapomnieć. Dlatego denerwowała go obecność Molickiego. Nie, żeby naprawdę miał coś przeciw niemu, ale wiedział, że Molicki już raz się topił. Nawet gdyby mu nikt o tym nie mówił, to poparzona twarz palacza od razu budziła skojarzenia. „Cholera, już raz się topił - gotów nieszczęście i na nas sprowadzić” - pomyślał mechanik, lecz po chwili klął w duchu na swoją głupotę.


          Stał wpatrzony w manometry, wsłuchany w odgłos pracujących tłoków i starał się zapomnieć.


          Statkiem rzuciło mocniej. Jarecki ocknął się z zadumy. Usłyszał gwizd z tuby łączącej maszynownię z mostkiem.


          - Halo, maszyna, co jest z wami do diabła! Spicie? - krzyczał z góry pierwszy oficer - Zaczyna się zabawa.


          - U-booty? Już! - wyrwało się mimo woli mechanikowi.


          - Wypluj to słowo. Idzie duża fala. Nie czujecie?
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          „Jasło” z coraz większym trudem przebijało się przez fale. Raz za razem statek brał wodę na pokład, uwalniał się na chwilę z objęć oceanu, jak pływak dla zaczerpnięcia powietrza i znów opadał dziobem w spienioną wodną górę, która rozstępowała się pod niemile trzeszczącym kadłubem.


          - Gotowa nam się łajba rozlecieć, zanim dopłyniemy do połowy drogi - mruknął pierwszy oficer, Honowski.


          - Niech pan lepiej pójdzie sprawdzić ładunek - usłyszał głos kapitana. Gdyby Honowski widział w tym momencie twarz starego, musiałby zauważyć, że Sylwerowicz wypowiedział to zdanie z ledwo maskowanym wyrazem niechęci. Lecz pierwszy oficer właściwie nie musiał widzieć, bo zdawał sobie sprawę, że zarówno kapitan jak i większość załogi nie darzą go nadmiarem sympatii. Polecenie, które otrzymał, było jeszcze jednym tego potwierdzeniem - przynajmniej tak uznał Honowski. Sprawdzać ładunek przy takiej fali nie było najprzyjemniejszym zadaniem. Kapitan powinien je zlecić komuś innemu, ale zlecił właśnie jemu - rozważał „pierwszy” - domyślając się, czym wywołał niechętny ton starego. Chodziło o łajbę. W ciągu dotychczasowej znajomości zdążył się zorientować, że Sylwerowicza najłatwiej urazić wyrażając się o jego statku choćby z lekką nutą pogardy. „Ot, zwykły kapitański czuły punkt. Ten jakby dostał nawet dowodzenie barką rzeczną...” - myślał Honowski, ale w milczeniu zapiął futrzany płaszcz i poszedł w kierunku ładowni.


          Krople wody cięły w twarz niby igły. Wypluwając wstrętną słoną ciecz, która wciskała się do gardła przez zaciśnięte usta, szukał zaczepienia dla rąk. Schodzili za nim Waś i Biernacki. Stalowe liny, którymi przymocowywano na pokładzie czołgi, skrzypiały i jęczały niemiłosiernie pod naporem wody i wiatru. Wydawało się, że brezent lada chwila pofrunie. Dwaj marynarze zapewnili, że mocowania są w porządku.


          W ładowniach dziesiątki skrzyń tkwiło w uchwytach. „Danger .


          „Wspaniały ładunek!” - pomyślał jeszcze raz Honowski i znów stanął mu przed oczami obraz sprzed kilku miesięcy, kiedy na szlaku do Murmańska statek wiozący amunicję dostał, torpedę. Trwało to sekundy.


          - Jak nas pieprznie, to zrobimy ładny fajerwerk - doszedł go głos Wasia.


          - Przynajmniej nie będzie bolało - dorzucił Biernacki usiłując ozdobić te słowa paroma dźwiękami, które miały imitować śmiech.


          - Zamknijcie się! - uciął pierwszy oficer i marynarze zamilkli. Wiedzieli, że z „hrabią” nie pogadają. Nazywali go tak, bo - jak głosiła plotka - krewnych miał ponoć „wysoko postawionych”.


          Po co się taki na morze pchał - zastanawiali się nieraz w kubryku. - Mogli mu wujkowie załatwić ciepłą posadkę na lądzie. Siedziałby w ciepłych bamboszach, popijał whisky i słuchał komunikatów wojennych o walkach konwojowych na Atlantyku. Ta jedna niewiadoma nie dawała im spokoju: po co się pchał na morze i to na konwojową owcę, gdzie ludzie liczą minuty swojego ziemskiego istnienia? Bo co do reszty panowała zgodność - facet jest nie do życia. Im bardziej utwierdzali się w tym przekonaniu, tym większa była wśród załogi - nie tylko maszynowej - popularność pierwszego mechanika, o którym wiedziano, że jest w konflikcie z Honowskim. Ci dwaj rzeczywiście, delikatnie mówiąc, nie przepadali za sobą. Nie był to ów zwyczajowy, odwieczny antagonizm między tymi z maszyny, a tymi z pokładu, który na statkach przybierał częściej formy humorystyczne, lecz - jak się zwykło mówić - antypatia od pierwszego wejrzenia.


          - Panie kapitanie.


          - No, co tam, Biernacki? Gdzie pierwszy?


          - Kazał zameldować, że w ładowniach wszystko w porządku i zaraz będzie na mostku. Poszedł jeszcze zobaczyć na rufę.


          - Sam?


          - Nam kazał wracać.


          „Dziwny człowiek z tego Honowskiego” - myślał kapitan. Pod względem służbowym nie miał mu nic do zarzucenia. Wręcz odwrotnie. Oficer z niego przedni - przekonał się o tym w ciągu ich stosunkowo niedługiego pływania razem. Tylko, jakby celowo, budził do siebie niechęć. Już przy pierwszym kontakcie potrafił ludzi zrazić. Wyniosłością, dystansem, który jakoś nie przystawał do ludzi związanych z morzem w ogóle, a tych, którzy pływali w konwojach w szczególności.


          Sylwerowicz właściwie niewiele o nim wiedział ponad to, co w oficjalnej charakterystyce przekazuje się kapitanowi przyjmującemu nowego oficera na pokład. Wiedział, że był wśród tych, którzy w październiku trzydziestego dziewiątego - a więc, gdy w kraju było już po wszystkim - przedzierał się pod nosem Niemców z Bałtyku do Anglii. Przypłynął na ostatniej jednostce, która przez cieśniny duńskie wyrwała się do portów brytyjskich. Potem pływał do Murmańska. Sam generał Sikorski dekorował go Krzyżem Walecznych po tym rejsie. Nie, złym marynarzem to on na pewno nie jest.


          - Wszystko w porządku, panie kapitanie - meldował Honowski strzepując wodę z futrzanego płaszcza.


          - Co za samotne podróże po pokładzie przy takiej... - kapitan nie dokończył zdania. Jego wzrok spoczął na pokrwawionych rękach pierwszego oficera. - Co z panem?


          - Nic poważnego, panie kapitanie.


          - Niech pan to idzie opatrzyć.


          - Mam wachtę, to pan kapitan powinien już dawno odpoczywać.


          - Proszę mnie nie pouczać co mam robić. Niech pan natychmiast idzie to opatrzyć.


          Honowski obrócił się na pięcie i skierował w stronę kabiny, gdzie drugi oficer trzymał swe medykamenty. Ręce paliły ogniem, morska sól wżerała się w ranę. Obluzowana stalowa lina mocowania czołgu rozerwała najpierw rękawice, potem skórę dłoni...


          W ciągu tych kilku minut, które wydały się wiecznością, nie czuł bólu, a właściwie nie zdawał sobie z niego sprawy. Wymykająca się z rąk lina była przez moment jedyną nitką, jaka łączyła go jeszcze z życiem, gdy przyszła wielka fala, większa niż poprzednie - i ciągnęła go swą olbrzymią siłą w stronę kipieli, która otwierała się za rufą.


          Utrzymał linę. Podczołgał się po pokładzie. Zwymiotował. Dopiero wtedy poczuł łaskotanie w rękach.


          - Który z was sprawdzał mocowania z lewej burty? - pytał Honowski ściszonym głosem.


          - Ja sprawdzałem - odpowiedział Biernacki i zobaczył zabandażowane ręce pierwszego. - Byłem przekonany, że wszystko w porz...


          Dalszego ciągu rozmowy, ku zdziwieniu marynarza nie było. Honowski nie sklął go, jak zwykł to czynić. Obrócił się i poszedł w kierunku steru.


          - Właściwie, to powinien ci dać w pysk - mruknął Waś.


          Kapitan stał wpatrzony w rufę płynącego przed nimi w kolumnie brytyjskiego tankowca „Buxton”.


          - Jak? Chce pan kontynuować służbę - zapytał Honowskiego, który powrócił na mostek.


          - Oczywiście, panie kapitanie - odparł pierwszy oficer. Nie uważał za potrzebne informować starego o tym, co zaszło na rufie. Zresztą kapitan wydawał się nie być zainteresowany szczegółami.


          - Niech pan więc idzie do swojej kabiny trochę odpocząć, i proszę przysłać mi tu Kozłowskiego.


          - Ależ, panie kapitanie, ja...


          - Proszę wykonać polecenie.
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          Ściemniało się, a sztormowa fala nie przestawała atakować. Wkrótce z mostku ledwie dostrzec mogli przedni maszt własnego statku. Nic poza tym. Tylko instynktownie czuli, że przed nimi, za nimi i po obu burtach - dziesiątki statków. A na tych statkach setki, tysiące ludzi, którzy tak jak oni dostrzegają najwyżej przedni maszt.


          - Cholera, taka pogoda byłaby w sam raz, jakbyśmy płynęli już w strefie U-bootów - mruczał niby do siebie drugi oficer Kozłowski. - Przy takiej fali nie zaczynają zabawy. Teraz męczymy się ze sztormem, to ich nie ma, a gdy będzie piękna pogoda...


          - Daj pan spokój - uciął Sylwerowicz.


          Prowadzili statek licząc na własny instynkt i przysłowiowy łut szczęścia. Obowiązywało zaciemnienie. Cisza radiowa. Co najwyżej od czasu do czasu mógł zamigotać aldis[1] z komodorskiego statku[2], nakazując wykonać zwrot.


          

          „Wystarczy, że komuś teraz nawali ster i statek ustawi się w poprzek nadchodzącej kolumny... Nie trzeba będzie U-bootów” - myślał Kozłowski, spoglądając ukradkiem na kapitana, którego spokój dodawał ducha.
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          Kilka dni temu kapitan - równie spokojny - zajmował miejsce wśród kilkudziesięciu innych kapitanów, którzy mieli trzymać most przez Atlantyk. Siadali obok siebie ze świadomością, że przynajmniej dla kilku z nich będzie to już ostatnia konwojowa odprawa.


          Marynarska Wieża Babel. Statki siedmiu bander płyną w tym konwoju. Spotkanie marynarskich pokoleń. Doświadczeni kapitanowie, co niejeden raz zdążyli opłynąć kulę ziemską. Emeryci wyrwani przez wojnę znów na morze, aby jeszcze ten jeden, może ostatni raz poprowadzić statek przez ocean. A naprzeciw siwych bród i pomarszczonych twarzy - młodzi ludzie w kapitańskich mundurach, wyglądający na synów tamtych. Szybciej młodzi oficerowie zostawali dowódcami statków... lecz krótko trwała kapitańska kariera niejednego z nich. Czasem w pierwszym rejsie szli na dno razem z pierwszym swoim statkiem, zamienionym w bryłę poskręcanego wybuchem żelastwa.


          Sylwerowicz wymieniał pozdrowienia ze znajomymi z poprzednich konwojów.


          - No to co, kapitanie, znów ustawiamy się razem w kolejce po przydział torped - witał go Duńczyk, lubujący się w czarnym humorze, którym ponoć do obłędu doprowadzał własną załogę. Twierdził, że tylko w ten sposób może uodpornić swoich chłopców, aby „przed byłe peryskopem nie trzęśli portkami”.


          Dosiadł się do nich Amerykanin, który już trzeci raz zmieniał załogę niemal w komplecie. Po ostatnim rejsie zeszli mu na ląd wszyscy, z wyjątkiem bosmana i mechanika. Powiedzieli, że za żadne pieniądze nie wyjdą już w morze, po tym, co zobaczyli.


          - A nie było jeszcze najgorzej - mówił kapitan. - Storpedowali zaledwie co szósty statek...


          Raz już wypłynął w rejs z załogą złożoną z... więźniów, którym w zamian za służbę na morzu obiecano darowanie kary.. Po powrocie połowa z nich błagała, aby im pozwolić wrócić za kraty.


          Odprawa i tym razem nie różniła się niczym szczególnym od wcześniejszych, w których brał udział Sylwerowicz. Ktoś niezorientowany, patrząc na tych mężczyzn - w spokoju, bez śladu emocji na twarzach słuchających przedstawiciela Admiralicji - gotów przypuszczać, że chodzi o jakąś zbiorową wycieczkę na morze, nie zaś o wykonanie zadania pod wyrzutniami torpedowymi U-bootów, które być może, wychodzą teraz ze swych baz na francuskim wybrzeżu, aby zastawić sieć.


          Przedstawienie komodora konwoju - brytyjskiego kontradmirała, weterana pierwszej wojny światowej, odwołanego z emerytury. Przedstawienie wicekomodora, kontrkomodora i dowódcy eskorty.


          Eskorta...


          Gdy konwój wejdzie w „czarną dziurę” na środku Atlantyku, w obszar pozostający poza zasięgiem lotnictwa, od tych kilku niszczycieli i korwet zależeć będzie, w razie ataku U-bootów, wszystko. Marynarze ze statków handlowych dobrze znali te małe, niezgrabne sylwetki korwet - budowanych specjalnie dla osłony konwojów. Korwety nosiły wdzięczne nazwy kwiatów. Wśród płonącej ropy, tonących statków i ludzi, rozbitków zamarzających w wodzie i wywróconych szalup - uwijały się więc „Tulipany”, „Róże”, „Hiacynty”, „Piwonie”, „Bratki”, „Stokrotki”...


          - Zawczasu przysyłają nam kwiatki na grób - komentował w typowy dla siebie sposób kapitan duńskiego frachtowca.[3]


          Najpiękniejsze nazwy nie były w stanie poprawić samopoczucia marynarzy, gdy konwój złożony z kilkudziesięciu statków eskortowały dwie, trzy jednostki... Tak było, kiedy Sylwerowicz wypływał w swoje pierwsze rejsy na Atlantyku. Okrętów zdatnych do osłony było wtedy tak tragicznie mało, że wśród załóg idących na rzeź statków handlowych opowiadano sobie z sarkazmem anegdoty o tym, jak 40 owieczek przez 200 mil „eskortowała”... łódź motorowa, aby następnie - życząc powodzenia - zawrócić.


          W czterdziestym drugim roku konwoje chodziły już pod mocniejszą, ale wciąż zbyt szczupłą eskortą. Statki tonęły nadal. Ba, tonęło ich coraz więcej! Przybyło U-bootów. Zmieniły taktykę. Atakowały już nie pojedynczo, ale całymi stadami...


          - Przypominam panom - kontynuuje oficer prowadzący odprawę - o bezwzględnym przestrzeganiu nakazanego szyku, trzymaniu się wyznaczonej pozycji w kolumnie. Do podnoszenia rozbitków uprawniony jest tylko statek ratowniczy idący na końcu. Każdy statek, który wypadnie z szyku, gdy zostanie poza eskortą, stanowi łatwy cel dla torped. Każde wyjście z szyku grozi kolizją. Bezwzględnie należy utrzymać obowiązujące odległości między statkami...


          „Bezwzględnie należy utrzymać obowiązujące odległości między statkami” - powtarza w myślach kapitan Sylwerowicz stojąc na mostku.


          „Ładnie powiedziane.” Zaciska zęby i wpatruje się w okalającą ich zewsząd ciemność.
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          Fala nieco zmalała. Wkrótce zza pułapu chmur wyjrzał nieśmiało rąbek księżyca. Kozłowski wypatrywał bezskutecznie rufy tankowca, który powinien płynąć przed nimi, gdy zmroził go krzyk stojącego przy sterze marynarza Mrówki.


          - Uwaga z prawej! .


          W niewielkiej odległości zobaczyli nagle dziób statku mierzący wprost w „Jasło”. Gdy Mrówka zwijał się przy sterze, Kozłowski z przerażeniem wpatrywał się w kadłub frachtowca. Spodziewany wstrząs nie nastąpił. Tamci też musieli ich zauważyć. W ostatniej chwili wykonali nagły zwrot. Inaczej na nic zdałby się manewr „Jasła”. Kolizja byłaby nieunikniona. Statki niemal ocierając się o siebie przeszły na równoległy kurs.


          Nie zdążyli ochłonąć, gdy rozległ się okrzyk.


          - Uwaga, z lewej!


          Wykonując poprzedni manewr, musieli zbliżyć się niebezpiecznie do lewej kolumny. Teraz, na szczęście, odległość do zbliżającego się statku była większa.


          Zamieszanie w szykach kolosalne. Zgubili swoje miejsce w kolumnie. Po prawej stronie przesuwał się już inny statek. Jeden z tych, co płynęły za nimi?


          - Ależ to jest „Buxton”!


          - Cud - wyszeptał Mrówka, a Kozłowski doszedł do wniosku, że marynarz ma rację. Z cudem graniczyło, że tankowiec, który płynął przed nimi, zupełnie niezauważony w ciemnościach znalazł się za rufą „Jasła” nie powodując kolizji. Z cudem graniczyło, że na parę minut przed tym, gdy ujrzeli dziób frachtowca mierzący w burtę ich statku - zza chmur wyszedł księżyc.


          - Byłoby po nas.


          - Jarecki pewnie powie, że to jego kotka nas ocaliła. Ciekawe, jakie zaklęcia musiał wypowiadać przed zejściem z wachty.


          Kapitan przypomniał sobie o maszynie.


          - Tak, panie kapitanie - usłyszał w tubie znudzony nieco głos Kaczmarka. - W porządku.


          - Chief pewnie ucieszyłby się, mając „gościa” w burcie - mruknął Kozłowski. - Czy jego cokolwiek jest w stanie wyprowadzić z równowagi?


          Napięcie nieco spadło. Pewnie miał w tym swój udział pierwszy mechanik.
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          Chief był najpopularniejszym wśród załogi oficerem. Docinków !nie szczędził wprawdzie nikomu, lecz - jak twierdził Radwan - obdzielał nimi wszystkich sprawiedliwie. Na lądzie imponował - gdy szedł do knajpy razem z marynarzami. Na statku imponował - gdy nie miękł w najgorszych momentach. Dla załogi maszynowej był absolutnym przeciwieństwem drugiego mechanika, o którym opowiadano, że blednie na każdy głośniejszy dźwięk dobiegający zza burty.


          Kaczmarek nie był nigdy wzorem dyscypliny, ale kapitan nieraz w myślach dziękował Bogu, że właśnie jego ma na statku. Owszem, także dlatego, że chief w maszynie potrafił „czynić cuda”. Lecz dla kapitana równie ważne było oddziaływanie samej obecności mechanika na załogę. Dochodził nieraz do wniosku, że gdyby nie chief w maszynie i bosman na pokładzie, to po jednym atlantyckim rejsie przyszłoby mu pewnie dowodzić pływającym szpitalem wariatów. „Jeżeli jest jakiś typ ludzi zdolnych wytrzymać dłuższe pływanie w konwojach - myślał kapitan - to tylko tacy jak Kaczmarek, Depka i... Honowski. Tak, ten jest też twardym facetem”.


          Prawdę mówiąc, gdyby nie chief, to „Jasło” zamiast pchać się naprzeciw atlantyckiej fali i U-bootom, z ładowniami pełnymi materiałów (wybuchowych - stałoby spokojnie w afrykańskim porcie, obłożone aresztem przez Francuzów wiernych rządowi Vichy. Gdy odebrali przez radio wiadomość o kapitulacji Francji i rozkaz generała Sikorskiego, aby wszystkie polskie statki udały się do najbliższych portów pozostających w rękach brytyjskich - było już za późno. Stali w porcie kontrolowanym przez Francuzów. Wkrótce na pokładzie zjawiło się kilku panów. Zażądali wydania map i dokumentów okrętowych. Opór był bezcelowy. W porcie stały niszczyciele. Ucieczka wydawała się szaleństwem. Wyjście na morze zamykane łańcuchami. Wody przybrzeżne patrolowała kanonierka. Na domiar przybyła do kapitana jeszcze jedna „delegacja” w celu wymontowana części maszyny. Rozeszły się już wieści o ucieczce kilku polskich statków z francuskich portów Afryki Zachodniej...


          Sytuacja wydawała się beznadziejna. Gdyby nie chief, kapitan chyba nie zdecydowałby się na ryzyko - Sylwerowicz przyznawał to otwarcie. Talent pierwszego mechanika do nawiązywania przyjaźni okazał się bezcenny. Choć na pewno pomagał mu fakt, iż niejeden francuski oficer, delikatnie mówiąc, daleki był od entuzjazmu dla rządu Vichy. Toteż pewnego dnia Kaczmarek zameldował kapitanowi, że maszyny są sprawne. Wkrótce przyniósł kolejną wiadomość - dziś o północy wejście do portu będzie otwarte.


          - A kanonierka?


          - Cóż, uzbrojona tylko w karabiny maszynowe. Trzeba ryzykować.


          - Nie mamy map.


          - Nie mamy map - powtórzył tego samego dnia Kaczmarek swoim nowym przyjaciołom z francuskiego niszczyciela.


          - O której odpływacie?


          - O północy.


          Na pół godziny przed terminem Kaczmarek oddał kapitanowi ręcznie przerysowaną przez Francuzów mapę.


          Wychodzili już na pełne morze, gdy z ciemności błysnęły świetlne sygnały.


          „What ship?” (Co za statek?).


          - Kanomierka! Szlag by to trafił - zaklął kapitan. - Wyduście z maszyny co się da - krzyknął chiefowi, a sygnaliście kazał nadać prośbę o powtórzenie sygnału: „Nie zrozumieliśmy...”


          „Stop your engine!” (Zatrzymać maszyny!) - bezlitośnie mrugnęło z ciemności, a wobec zupełnego zignorowania polecenia błysnęły serie wystrzałów. Wtedy chief w maszynie zaczął „robić cuda”, lub - jak to określił bosman - „spłodził w potrzebie jeszcze parę koni mechanicznych”. Statek pruł fale jak za swych najlepszych lat. Wskazówki manometrów dawno już przekroczyły granicę (bezpieczeństwa. Kotły lada chwila mogły wylecieć w powietrze - lecz za to błyski wystrzałów pozostawały coraz bardziej w tyle. Kanonierka nie należała z pewnością do najnowocześniejszych i najszybszych jednostek francuskiej marynarki wojennej.


          Gdy stało się jasne, że tamci ˇnie dogonią już „Jasła”, kapitan jeden raz odstąpił od swych zasad i polecił nadać następujący tekst: „Pocałujcie nas w dupę”.


          „Jasło” dopłynęło do brytyjskiego portu.


          A potem zaczęło się pływanie w konwojach.
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          Rankiem ujrzeli obraz spustoszenia tej nocy. Kolumny konwoju już praktycznie nie istniały. Płynęła po prostu chmara statków rozrzuconych po oceanie przez sztorm, przez ciemność, przez manewry pozwalające w ostatniej chwili uniknąć kolizji. Nie wszystkim się to udało. Z „Jasła” widzieli norweski motorowiec z pokiereszowanym dziobem, który z trudem posuwał się naprzód. Nie można było natomiast nigdzie dostrzec frachtowca, który jeszcze wczoraj płynął przed „Norwegiem”.


          Ze statku komodorskiego rozpaczliwie zaczął migać aldis. Szyki zaczęto powoli formować na nowo. Na horyzoncie pojawiły się zagubione owieczki, usiłując dognać konwój.


          „Jasło” ma teraz zająć miejsce na czele trzeciej kolumny. „Miejsce numer trzynaście” - wymrugał aldis.


          - Mrówka, coście tacy bladzi?


          - To nic, panie kapitanie, to po tych nocnych przepychankach.


          - Jarecki jak się dowie...


          „Jasło” zajęło pozycję numer trzynaście.
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          Zgodnie z przewidywaniami bosmana, w mesie rozważano propozycję wyrzucenia kucharza za burtę. Już ód kilku dni zupa była rzekomo przypalona, a kawa nie nadawała się do picia. Proponowano więc do rejestru kar wprowadzić obowiązek spożycia dodatkowej porcji „mikstury szumnie zwanej kawą”, a pierwszego hitlerowskiego jeńca, z jakim będą mieli do czynienia, uraczyć „tak zwaną zupą”.


          - Tylko czy to będzie zgodne z zasadami o ludzkim traktowaniu jeńców?


          Bosman podsycał te gderania z premedytacją. Bynajmniej nie dlatego, że jedzenie faktycznie pozostawiało co nieco do życzenia, nie dlatego, żeby kucharza Peterki ktoś szczególnie nie lubił. Depka doskonale wiedział, o co toczy się gra.


          Czuli podświadomie, że zbliża się chwila, gdy usłyszą głośny huk, a w powietrze wyleci pierwszy statek konwoju. To będzie znak, że zostali odkryci, że wkrótce będzie ich gonić całe „wilcze stado”. Lecz nie chcieli o tym myśleć - póki można. Próbowali zająć myśli czymkolwiek, jednak po kilku dniach od wyjścia z portu lądowe wspomnienia nie broniły już tak dzielnie, jak dotąd, wstępu do mózgu. Na szczęście był jeszcze kucharz.


          Bosman w ciągu tych paru lat pływania w konwojach dobrze poznał lecznicze oddziaływanie na umysły nieśmiertelnego tematu. Wiedział, że gdy zabraknie narzekań na przypaloną zupę - pozostanie już tylko sączący się powoli, ale potem paraliżujący strach, z którym każdy będzie sobie musiał już radzić na własną rękę. I różnie będzie...


          Kucharz Peterko nie był żółtodziobem. Też wiedział, że akurat teraz jego rola nie ogranicza się tylko do przygotowywania posiłków. Znał układ. Choćby im podał coś wprost z kuchni luksusowego nowojorskieg hotelu - też będą narzekać i mamrotać o konieczności wykąpania go w zupie, albo wyrzucenia za burtę. Przyzwyczaił się. Nikomu nie miał za złe. Prawdę mówiąc w duchu modlił się, aby tamci mogli znęcać się nad nim jak najdłużej.


          - Potruje nas skurwiel wszystkich!


          - Peterko! Masz jeszcze ostatnią szansę.


          - Trzeba go było podesłać tym z U-bootów, to mielibyśmy spokój - dodał ktoś i wszystko zepsuł. Kolejne wspomnienie U-bootów rozwiało nagle w mozole tkaną zasłonę wesołości. Twarze spoważniały. Zamilkli. Radwan usiłował podchwycić jeszcze temat. Ratować sztucznym uśmiechem. Nawet bosmanowi się nie udało. Nie mając innego wyjścia zaczął wrzeszczeć, kląć, rozsyłać ludzi do zajęć, a jego przepity głos słychać było przez szum fal i westchnienia maszyny - to na rufie, to na dziobie, to na śródokręciu.


          - No, Dupka uparł się przypomnieć nam, że jest w formie - mruczeli pod nosem marynarze, ale każdy posłusznie robił, co bosman kazał. Tyle mieli satysfakcji, że notorycznie i z rozmysłem przekręcali jego nazwisko, o czym Depka zresztą doskonale wiedział. Zdążył się przyzwyczaić. Od dwudziestu lat jak pływa - zawsze był na statku „Dupką”. Dziwiłby się, gdyby teraz chłopcy nie wykorzystywali okazji do zemsty, jaką dawało jego nazwisko. Nie przejmował się - tym bardziej, że wiedział - naprawdę go lubią. .


          Niewielu ich zostało na „Jaśle” ze starej gwardii. Kaczmarek, Radwan, Waś, Mrówka... Z oficerów pokładowych - właściwie tylko sam kapitan. Od kiedy zaczęli wychodzić w konwojach na Atlantyk, co jakiś czas ubywał ktoś z załogi. A to przeniesienie do marynarki wojennej, a to na inny statek, a to...


          Niektórzy po prostu nie wracali na pokład. Instynkt samozachowawczy. Nieraz w konwojowym piekle bosman słuchał składanych sobie drżącym głosem obietnic, że jeżeli tylko dane im będzie dotrzeć do portu, to już nigdy, przenigdy nie wejdą na statek. Słuchał i rozumiał. Sam sobie się dziwił - że jeszcze pływa, że ciągle pływa, jakby mu mało było tego, co zobaczył...


          Kiedyś związek marynarzy wybrał bosmana ławnikiem Polskiego Sądu Morskiego w Anglii. Najwięcej spraw rozpatrywanych przez sąd /dotyczyło opuszczenia pokładu przed wyjściem statku w kolejny konwojowy rejs. Taka też była pierwsza i jedyna sprawa, w której bosman zasiadł jako członek składu sądzącego. Dwudziestoletniemu chłopakowi akt oskarżenia zarzucał, iż: „naraził statek na wyjście w morze z nieskompletowaną załogą, aby zadośćuczynić instynktowi samozachowawczemu”.


          Prokurator żądał kary zgodnie z ustawą o dezercji.


          Chłopak walczył w kampanii wrześniowej. Przez Rumunię przedostał się do Francji. Walczył pod Narvikiem. Walczył dzielnie - jak wynikało z opinii dowódców. Ewakuował się do Wielkiej Brytanii. Chciał walczyć dalej. Skierowano go do marynarki handlowej... Po drugim rejsie uciekł. Po prostu uciekł z pokładu w neutralnym porcie. Lecz po kilku miesiącach sam zgłosił się na pierwszy zauważony polski statek.


          „Wysoki Sądzie - jąkał się oskarżony - Ja... Ja... wtedy, kiedy zobaczyłem... kilka nocy z rzędu... płonący żywcem ludzie... wylatujące w powietrze statki... przyrzekłem sobie, że nigdy więcej... Ja chcę walczyć, ale nie chcę być bezbronny, płonąć żywcem... Nie mogłem więcej na to patrzeć... Z trzydziestu statków doszło do portu kilka... Uciekłem... ale wstyd mi było... Wróciłem na statek, ale... boję się tak jak przedtem...”


          Zawodowy sędzia nie miał żadnych wątpliwości - dezercja jest faktem, należy się kara. Na naradzie, w trakcie której miał zapaść wyrok, uzasadniał swoje stanowisko, mówiąc długo i kwieciście. Bosman siedział wśród elokwentnych członków składu sądzącego, początkowo trochę onieśmielony. Nie zabierał głosu. Pokornie słuchał, co mówią pozostali. Aż w końcu nie wytrzymał. Pękły bariery. Zapytał sędziego, czy kiedykolwiek płynął w konwoju.


          - To nie ma nic do rzeczy - odparł tamten. Bosman dorzucił jeszcze parę słów, które wywołały niejaką konsternację.


          Chłopaka uniewinniono przy „votum separatum” sędziego. Bosman zrezygnował z funkcji ławnika.


          „Dostałem paru żółtodziobów do załogi, zrób z nich marynarzy” - mówił kapitan do Depki i więcej się do sprawy nie wtrącał. Owszem, bosman mógł z tych chłopców zrobić marynarzy, ale nie mógł zamienić ich w automaty pozbawione instynktu samozachowawczego. Nie mógł pozbawić ich prawa do zwykłego ludzkiego uczucia, jakim jest strach.


          Bosman za długo pływał, za wiele widział, aby się dać oszukać kamiennym twarzom starszych marynarzy, takich jak Radwan, czy oficerów z pierwszym na czele. Molicki, gdyby nie zdradzał się krzykiem przez sen, też mógłby uchodzić za takiego twardego. Bosman też się bał, i - zdawał sobie z tego sprawę - wkrótce będzie bał się jeszcze bardziej, ale nie wolno mu tego pokazać, póki może, póki starcza mu jeszcze sił, żeby normalnym głosem wydawać polecenia, gdy wokół ich „beczki prochu” wybuchać będą torpedy, ginąć ludzie...


          Coraz więcej kosztowało go zachowanie spokoju. Czego mógł wymagać od tych chłopaków? Na przykład od Żanka - sympatycznego dziewiętnastolatka, który płynął w swój pierwszy konwojowy rejs z Ameryki do Anglii i właściwie nie zdawał sobie do tej pory sprawy, co go czeka.


          Żanek faktycznie miał na imię Janek, ale że po przybyciu na pokład śmieszyły kolegów jego francuskojęzyczne naleciałości, więc kiedyś chief w żartach stworzył takie - ni Jean, ni to Janek - i został Żanek. Chłopak na początku trochę protestował, ale wreszcie przystał na żart. Syn polskiego górnika-emigranta nigdy w życiu w Polsce nie był, ale gdy w czterdziestym roku tworzyła się we Francji polska armia - zgłosił się jako jeden z pierwszych. Nie przyjęto go wtedy - za młody. Przedostał się potem jakoś na „Sobieskiego” i wraz z resztkami armii trafił do Anglii. Przypadkowy odłamek w czasie bombardowania posłał go do szpitala właśnie wtedy, gdy miał szanse dostać się do marynarki wojennej. Wreszcie trafił do marynarki, tylko tej, gdzie ponoć - jak mówił - trudniej było zostać bohaterem i zasłużyć na „Virtuti”. Zjawił się więc na pokładzie „Jasła” z przekonaniem, że dokonywanie czynów bohaterskich będzie musiał odłożyć na nieco później.
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          Robiła się piękna pogoda, niezwykła jak na tę porę roku. Wiatr przestał śpiewać na wantach. Nad linią horyzontu wysoko wisiało słońce, rzadko przysłaniane przesuwającymi się chmurkami.


          Z pokładu „Jasła” - jak okiem sięgnąć - widać było rozrzucone po oceanie sylwetki statków. Duże, ciężkie tankowce, o charakterystycznej sylwetce, z nadbudówką na ruńe - wypełnione tysiącami ton ropy i benzyny lotniczej, przysłowiowe „pływające zapalniczki”. Wielkie transportowce, defilujące jak arystokracja w otoczeniu gawiedzi - parowców, które, mimo zaleceń, dymiły niemiłosiernie. Dym wyrzucany z komina, widoczny z odległości wielu mil, był przeklinany przez marynarzy. Dym mógł przyciągnąć niebezpieczeństwo, mógł zdradzić konwój.


          Na sygnał dawany z komodorskiego statku, w regularnych odstępach czasu kolumny wykonywały zwrot. Honowski usiłował policzyć statki. Kilku zabrakło. Czy już leżą gdzieś na dnie z rozdartą burtą? Czy też usiłują, zagubione, samotnie dognać konwój?


          Z lewej strony „Jasła” drugą kolumnę prowadził frachtowiec z banderą duńską. Marynarze pozdrawiali się machaniem rąk. Sylwerowicz spojrzał przez lornetkę na mostek „duńczyka”. Dostrzegł znajomą sylwetkę kapitana lubującego się w czarnym humorze.


          Wchodzili w strefę największego zagrożenia, wciąż zygzakując na sygnał dany przez komodora. Korwety i niszczyciele osłony pracowicie przeczesywały obszar wokół konwoju. Lecz asdic[4] wciąż odbierał z głębin ten sam, monotonny sygnał - uspokajał, że pod wodą nie ma jeszcze stalowego kadłuba, z którego wysłano by śmierć w kierunku wolno posuwających się statków. Setki marynarzy - na mostkach, w maszynowniach, w mesach i w kubrykach marzyło, aby twarze tych, którzy obsługują urządzenia nasłuchowe mogły pozostać do końca spokojne.


          

          Nagle z niszczyciela, na którym płynął senior-oficer (dowódca eskorty) zamigotał aldis.


          Niemal równocześnie z sygnałem alarmowym, który rozdzwonił się na „Jaśle”, do uszu Molickiego doszedł daleki odgłos podwodnego wybuchu.


          - Już?! - przemknęło przez myśl. Stał przez sekundę jak sparaliżowany. Odruchowo spojrzał na burtę.


          Już? Jarecki poczuł, jak coś ściska go za gardło. Poczuł straszną chęć ucieczki, wydobycia się z mrocznego, koszmarnego wnętrza maszynowni na pokład. Spojrzał na Molickiego. Palacz stał bez ruchu, ale na jego twarzy Jarecki nie umiał odczytać śladu jakiejkolwiek emocji. Opanował się. Czekał.


          - Już nas wyniuchali? - mruknął na mostku Kozłowski, a kapitan tylko przygryzł wargi. - Wcześnie.


          Na „duńczyku”, podobnie jak i na innych statkach, marynarze w pasach ratunkowych stali na pokładzie i patrzyli w kierunku korwety, która pół mili przed nimi pakowała w wodę kolejną porcję bomb głębinowych. Seria potężnych, głuchych detonacji. Gejzery wody. Cisza. O burty nadchodzących w kolumnie statków odbijają się tylko setki małych, srebrnych kształtów. Ławica ryb ogłuszonych, rozerwanych głębinówkami. Echo, które powróciło do uszu marynarza obsługującego asdic odbiło się tylko od ławicy ryb, nie zaś od stalowego kadłuba? Fałszywy alarm? Oni jeszcze nie wiedzą o konwoju?


          Fałszywy alarm. Migają aldisy. Na statkach napięcie opada. Jarecki znów wpatruje się w manometry.


          Bosman zapala papierosa.


          Na mostku Kozłowski próbuje żartować.


          - Ot, wystraszyli trochę ryb nasi myśliwi.


          Ale żart nie chwyta. Nikt nie ma ochoty się uśmiechnąć. Alarm odwołany, ale nikt z nich nie jest już taki sam jak przed chwilą, zanim zadzwonił gong. Bo gong już raz, ten pierwszy raz zadzwonił, bo poszły w morze pierwsze bomby głębinowe.


          Bosman wie, że teraz już najlepszy kawał o kucharzu nie chwyci. Teraz będą myśleć przede wszystkim o tym: kiedy? i kto pierwszy?
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          Wielka fala przyszła niespodziewanie. Ocean znów rozszalał się, łamiąc konwojowe szyki. Woda raz za razem zalewała pokład. Wciskała się do ładowni, do maszynowni, do mesy i do kubryku. Żanek, brodząc po kostki w lodowatej wodzie, usiłował wygarnąć ją z pomieszczenia załogi, ale ocean drwił z tego naiwnego, Syzyfowego wysiłku. Nie zdejmowali więc z nóg gumowych butów. Szli na odpoczynek w wilgotnej odzieży.


          - Niech pan się tak nie martwi, panie pierwszy, nie ma nic złego, co by na dobre nie wyszło. Wolę nabawić się kataru, niż dostać torpedę. A pan? - zaczepiał chief. Honowski zbył go wyniosłym milczeniem. „Zaraz zacznie z nas pewnie układać jadłospis dla rybek, kretyn” - pomyślał.


          Statek zarył dziobem w kolejną wielką falę. Przewaliła się przez pokład. Naraz usłyszeli przeraźliwy krzyk.


          - Człowiek za burtą!


          To krzyczał Żanek. Wybiegli z mesy.


          - Biernacki, Biernacki. Trzeba ratować... zatrzymać statek... rat... - krzyczał roztrzęsiony chłopak biegnąc bezradnie z kołem ratunkowym wzdłuż relingu, zanim nie powaliła go następna fala. Gdyby nie bosman, ściągnęłaby go za burtę. Wyrwał się. Pobiegł jak szalony, zachłystując się wodą, na mostek.


          - Panie kapitanie... ratować... Biernacki.... zatrzymać...


          Kapitan ani drgnął.


          - Panie kapitanie! Biernacki!!! - krzyczał Żanek jeszcze głośniej, jakby sądząc, że nie został usłyszany. Patrzył błagalnie. Nie rozumiał ich bierności. Błagał i zaciskał pięści.


          - Chłopcze... - zaczął kapitan, wydobywając z siebie jakiś nienaturalnie niski głos. - Chłopcze, nie wolno nam, nie możemy... my nie możemy mu teraz pomóc...


          - Jak to? Jak to nie możemy... Musimy! Ty, ty... - wykrztusił jeszcze chłopak i rzucił się na kapitana z pięściami.


          Odciągnęli go do tyłu.


          - Uspokój się! Żanek!


          - Powiadomiliśmy. Ci, co idą za nami, może go wyciągną - mówił bosman prowadząc płaczącego chłopaka do kabiny. Mówił, zdając sobie sprawę, że kłamie. Jeżeli nawet wyrzucony za burtę marynarz przeżył, gdy zwaliła się na niego góra wody, jeżeli nie pocięła go śruba statku, jeżeli nie został przecięty przez dziób następnego w kolumnie, jeżeli fala nie zmiażdżyła go, rzucając o burtę...


          Konwój musi iść dalej.


          - Niech mi pan da papierosa - powiedział kapitan do Honowskiego, ale tamten nie poruszył się. Wtedy Sylwerowicz zauważył, że oficer nie słyszy, zapatrzony we wzburzone morze. Po raz pierwszy na twarzy tego oschłego, nielubianego człowieka zobaczył coś zupełnie nieprzystającego do obrazu wyniosłego, twardego mężczyzny.


          - Panie Honowski - powtórzył głośniej.


          - Tak, kapitanie?


          - Idę do siebie. W razie czego...


          Nie dokończył. Odszedł krokiem szybszym niż zwykle.


          Usiadł w swojej kabinie. Nie zdjął nawet płaszcza. Schował twarz w dłonie. „Bezwzględne przestrzeganie wyznaczonej pozycji... tylko statek ratowniczy... niedopuszczalne” - powtórzył. Potem siedział jeszcze długo. Lecz tego nikt z załogi nie mógł widzieć.


          Gdy nazajutrz drugi oficer meldował na mostku kapitanowi o szczegółach wypadku, Sylwerowicz był spokojny jak zwykle.


          - Chłopak mówi, że Biernacki chciał sprawdzić mocowanie ładunku.


          - Kto mu kazał?!


          - Nikt. Sam się uparł. Mówił, że musi. Był już po swojej wachcie. Wyszedł z kubryku. Przyszła ta największa fala...


          Żanek gorączkował.


          W mesie panował straszny nastrój. Nie dało się rozmawiać o czym innym. Nawet nikt nie próbował.


          - A ja bym srał wszystkie regulaminy! Zatrzymałbym statek. No, trzeba było przynajmniej...


          - Przestań. Nie chciałbym być na miejscu starego.


          - Żeby przynajmniej od torpedy, a tak... głupio.


          - Od torpedy, nie od torpedy - każda śmierć jednaka.


          - Nawet porządnego marynarskiego pogrzebu.


          - Pomyśleć, że mógł teraz spokojnie siedzieć w obozie internowanych, a om się pół świata pchał...


          - Miał rodzinę?


          - Matkę w Gdyni zostawił.


          Konwój płynął dalej.


          Szóstego dnia od wypłynięcia z portu po lewej stronie konwoju rozległy się dwie potężne detonacje, a w niebo strzelił słup ognia i dymu.


          Pierwszymi torpedami został ugodzony tankowiec wiozący dziesięć tysięcy ton benzyny lotniczej.
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[1] aldis - lampa do sygnalizacji świetlnej.


          [2] statek komodorski - statek, na którym płynął komodor - dowódca konwoju (najczęściej emerytowany wysoki oficer marynarki wojennej, powołany do służby).
 
          
[3] Frachtowiec – statek handlowy przewożący towary drogą morską, będący w dyspozycji przewoźnika, np. masowiec, kontenerowiec, drobnicowiec. Termin ten wiąże się z wziętym z języka niemieckiego słowem fracht, który oznacza opłatę za przewóz towarów drogą morską.
 

[4] asdic (ang.) - urządzenie nasłuchowe da wykrywania okrętów podwodnych.
                    

        


      


    


  





  

    
BĄDŹCIE TWARDZI



    


    

       


      Była piękna gwiaździsta noc, gdy torpedysta Horst Stiglitz po raz drugi w tej wojnie opuszczał na pokładzie U-boota betonowy schron w bazie na francuskim wybrzeżu.


      Szli na dieslach[5], wynurzeni, wciągając głęboko w płuca słone powietrze Zatoki Biskajskiej. Morze było gładkie. Od wyjścia z Brestu utrzymywali stałą prędkość 16 węzłów, kierując się na północny zachód.


      

      Stiglitz nie bez żalu żegnał ląd zasobny w alkohole, których „bohaterom atlantyckim” nie szczędzono; wygodne łóżko, które teraz przyszło znów zmienić na wąską koję i ciasnotę okrętu podwodnego. Lecz z drugiej strony był zadowolony, że znów może wypłynąć. Sądził, że nadarzy się okazja, aby zatrzeć nienajlepsze wrażenie, jakie sprawił na kolegach w czasie pierwszej wyprawy.


      Owszem, wyprawa była ogólnie udana. Nawet bardzo udana. Ich dowódca, Oberleutnant zur See, Fritz Oleer został po powrocie odznaczony wraz z kilkoma członkami załogi. Horst Stiglitz też byłby zapewne usatysfakcjonowany ze swego debiutu, gdyby nie jedna chwila słabości.


      Kiedy dziewiętnastoletniego Horsta Stiglitza skierowano na kurs do ośrodka szkoleniowego okrętów podwodnych - odebrał to jako wyróżnienie. W gazetach rozczytywał się o wspaniałych zwycięstwach U-bootów. Prawie każde wydanie przynosiło dane o dalszych sukcesach, rosły drukowane wielkimi czcionkami cyfry zatopionego nieprzyjacielskiego tonażu. Zwycięstwa Schuharta, Priena, Kretschmera i innych dowódców, rozpalały wyobraźnię. Marzył, aby i jemu dane było wypłynąć i topić nieprzyjacielskie statki, mieć swój udział w zwycięstwie, które wydawało się kwestią czasu.


      Zdziwiony był w ogóle - czytając gazety, słuchając komunikatów - dlaczego trwa to aż tak długo. Przypuszczał, że nieprzyjacielska flota wkrótce przestanie istnieć. W czasie szkolenia zastanawiali się z kolegami, czy aby jeszcze zdążą, zanim działające U-booty zatopią wszystko, co pływa pod wrogimi banderami.


      Zdążył. Po ukończeniu szkolenia i otrzymaniu przydziału pozwolono mu odwiedzić dom, pokazać się w mundurze Kriegsmarine. Sąsiad, który w czasie poprzedniej wojny pływał w Hochseeflotte[6], powiedział, że mu zazdrości - bo sam, gdyby nie wiek, chętnie posłałby jeszcze na dno paru przeklętych Tommies i Jankesów. W gronie młodszych kolegów z Hitlerjugend usłyszał również o tym, że mu zazdroszczą i są pewni - Ritterkreuz ozdobi jego mundur. Tylko matka wykazywała jakby trochę mniej entuzjazmu, czekając wciąż bezskutecznie na wieści od ojca z frontu wschodniego.


      

      O tym, że głupi Tommies i Jankesi dawali się łatwo topić przekonał się już w swej pierwszej bojowej wyprawie. Przepłynęli ocean. Zaczaili się na Morzu Karaibskim. Tamci sami pchali się pod rury wyrzutni. Samotne frachtowce, bez osłony, szły - jakby niczego nie przeczuwając - z zapalonymi światłami sygnalizacyjnymi, nawet nie zygzakując. Strzelało się jak do tarczy w czasie ćwiczeń.


      Pierwszą swoją torpedę Horst Stiglitz wystrzelił nazajutrz po zajęciu przez ich U-boota pozycji w wyznaczonym sektorze. Skurczony na swym stanowisku w przedziale torpedowym me mógł tego widzieć, ale odgłos detonacji, który doszedł w kilka sekund po odpaleniu świadczył, że torpeda była celna. Wewnątrz okrętu rozległ się wtedy wielki okrzyk radości. Zapisywali na swoje konto pierwszy w tej wyprawie statek.


      Tej nocy, gdy posłali na dno pierwszego Jankesa, Horst Stiglitz utwierdził się w przekonaniu: wojnę muszą szybko wygrać i dobrze się stało, że pływa na U-bootach.


      W ciągu następnych dwóch tygodni posłali na dno pięć jednostek. W tym tankowiec, który wyleciał w powietrze po pierwszej torpedzie. Jego szczątki poszły pod wodę razem z całą załogą. Na powierzchni został tylko fajerwerk płonącej ropy. Stiglitz znał to tylko z opisu kolegów, bo sam w czasie alarmu bojowego musiał siedzieć we wnętrzu okrętu, czekając kolejnego rozkazu „torpedo los”. Wychodził na pokład dla rozprostowania kości i zaczerpnięcia świeżego powietrza głównie nocą, gdy szli na powierzchni ładując akumulatory.


      Czasami Stiglitz słyszał, jak po ataku torpedowym na samotnie płynący statek, pruje jeszcze ich karabin maszynowy, gdy wynurzali się koło szalup z rozbitkami.


      - Nasz stary lubi zostawiać po sobie czyste miejsce - śmiał się podoficer Meincke, wracając pod pokład. Stiglitz też uśmiechał się, na znak, że oczywiście rozumie. Dowódca na pewno wie, co ma robić.


      Oberleutnant lubił zostawiać „czyste miejsce”, zwłaszcza w rejonie, gdzie mieli się spotkać z „mleczną krową”. Był to podwodny, oceaniczny transportowiec, który dostarczał im paliwa, torped, żywności - a oni bez nawracania do bazy mogli dalej czekać na głupich Tommies i Jankesów.


      Stiglitz przyzwyczaił się do ciasnoty, która z początku wydawała się na U-boocie nie do wytrzymania. Przyzwyczaił się do nocnych spacerów po pokładzie, odgłosów detonacji torped, dzikich okrzyków radości kwitujących celne trafienie. Przyzwyczaił się także do serii z karabinów maszynowych, gdy wynurzali się po ataku torpedowym.


      Nie golony od tygodni zarost zamieniał się kolegom Stiglitza w bujne brody, tylko on sam wyglądał, jakby co dzień używał brzytwy - co stało się oczywiście tematem uszczypliwych żartów.


      Odpowiadała mu taka wojna. W głębi duszy przypuszczał, że zdobycie Krzyża Żelaznego nie jest tylko mrzonką.


      Tylko raz, po storpedowaniu jednego z frachtowców, który zdążył użyć radia i puścić w eter, że jest atakowany przez okręt podwodny - zjawił się niszczyciel, zanim zdążyli odpłynąć dostatecznie daleko od miejsca kolejnego zwycięstwa. Lecz niszczyciel pokręcił się tylko chwilę, zabrał rozbitków i zniknął za horyzontem.


      Oberleutnant Oleer z czasem zaczął oszczędzać torped. Widząc w okularze peryskopu mniejszy statek, dawał rozkaz wynurzenia okrętu i wtedy wykańczali tamtych z działa. Tak było aż do spotkania, które dla U-boota mogło okazać się fatalne w skutkach, a dla Horsta Stiglitza skończyło się osobistą porażką.


      Kiedy z pomostu zameldowano dym na horyzoncie - tak jak zwykle zeszli na peryskopową i czekali. Po chwili dowódca oglądał już - z trudem „człapiący”, o pociesznym dość wyglądzie - statek bandery amerykańskiej. Na jego pokładzie nie było widać żadnego uzbrojenia. Szedł wprost na nich, strasznie dymiąc z wielkiego komina. Nie zachowywał żadnych środków ostrożności, nawet nie zygzakował.


      - Chyba nigdy nie słyszeli o czymś takim jak wojna - uśmiechnął się dowódca. - No to trzeba im będzie przypomnieć.


      Oleer oglądnął statek dokładnie jeszcze raz. Miał nie więcej niż 1500 ton wyporności. Nie zasługiwał na torpedę - uznał Oberleutnant. Pocieszna, beczkowata sylwetka z wielkim kominem, budziła tylko uśmiech politowania dowódcy U-boota.


      „Kapitan tego statku musi być kompletnym idiotą” - myślał Oleer - jeszcze raz utwierdzając się w przekonaniu, że z tą „bandą” trzeba skończyć jak najszybciej i dobrze, jeżeli jego okręt będzie miał w tym jak największy udział. Przy okazji - pomyślał - można zrobić lekcję dla naszych debiutantów. Niech oglądną atak na powierzchni.


      - Braun - wezwał oficera broni podwodnej. - Pan masz u siebie tego debiutanta, torpedystę.


      - Stiglitz?


      - Przyślijcie go na pomost. Niech popatrzy, jak koledzy artylerzyści dzisiaj popracują.


      Wynurzyli się po prawej burcie pociesznej „balii”. Zanim woda zdążyła spłynąć z kadłuba U-boota, już z włazu wysypała się obsługa działa i karabinów maszynowych, a sygnalista nadawał w kierunku statku zwykłe w takich sytuacjach polecenie: „Maszyny stop. Nie używać radia.”


      Stiglitz stał niedaleko dowódcy. Widział, jak na pokładzie „balii” wybuchła panika. Marynarze biegali wzdłuż burty, jakby, postradali zmysły. Część z nich spuszczała szalupę, do której zaczęli wsiadać na wyścigi, wzajemnie się wypychając. Żałosne widowisko.


      Pierwszy zaczął śmiać się oberleutnant. Po chwili śmiali się już wszyscy, którzy stali na mostku. Stiglitz też się śmiał. Głośno. Szczerze. „Ci Jankesi to naprawdę nie są godni nas przeciwnicy” - pomyślał. Śmiał się i patrzył na dowódcę. W tym momencie ze zdziwieniem zauważył, że... śmieje się już tylko on. Sam. Bo reszta patrzy w kierunku „balii” z przerażeniem.


      Spojrzał też. Zmartwiał.


      Na statku nie było już paniki. Nie było zatłoczonej szalupy. Były za to lufy dział, które nagle pojawiły się tam, gdzie przed chwilą widzieli jeszcze ściany niewinnych nadbudówek!


      Działa plunęły ogniem.


      - W dół! Wszyscy pod pokład!!! - otrzeźwił go ryk dowódcy.


      Pierwsze pociski wystrzelone ze statku-pułapki były niecelne. Na szczęście dla U-boota, na zgubę dla Q-shipu[7]. Salwa padła w morze w bezpiecznej odległości od burty okrętu podwodnego. Po kiosku zabębniły jeszcze kule z broni maszynowej". Zanim działa z amerykańskiego statku wystrzeliły po raz kolejny, U-boot zanurzył się, zostawiając na falach pokrwawione ciała dwóch członków swojej załogi.


       


      

      Oleer był wściekły. On, doświadczony dowódca, dał się podejść jak żółtodziób. Bez zmrużenia oka wypłynął na statek-pułapkę!


      Teraz Oberleutnant postanowił już nie oszczędzać torped. Wydawał komendy jak w transie. Pragnienie pomszczenia osobistej porażki, odzyskania zachwianego autorytetu w oczach załogi - nie pozbawiło go jednak przytomności umysłu. Pełną mocą silników U-boot oddalał się od miejsca, skąd dochodziły odgłosy detonacji.


      „Balia” całą mocą swych maszyn także usiłowała ujść z miejsca, gdzie jej dowódca odkrył karty. Wykonywane co jakiś czas nieruchawym cielskiem statku zwroty świadczyły, że Amerykanie spodziewają się torpedy. Przypominały te manewry trochę rozpaczliwe podrygi człowieka, który wie już o wyroku, ale jeszcze nie chcąc pogodzić się z myślą o nadchodzącej śmierci, usiłuje wyrwać się z jej objęć. Oleer chętnie nasyciłby się oglądaniem tych podrygów, ale meldunek z radia kazał się spieszyć. Zajęli pozycję do ataku. Gdy „Simon” wykonał kolejny zwrot, padła komenda:


      - Torpedo los!


      Pierwsza trafiła w rufę, unieruchamiając ofiarę. Dziób statku podskoczył nieco do góry, ale jego ładownie, wypełnione! zapewne pustymi beczkami lub drewnem - jak zawsze Q-shipy - nie pozwoliły tonąć. Druga torpeda trafiła idealnie w śródokręcie rozrywając na strzępy burtę. Oleer gotów był posłać jeszcze trzecią, ale nie było potrzeby. „Simon” przełamany wpół tonął, pozostawiając na powierzchni kilkudziesięciu marynarzy. Usiłowali oddalić się od wodnego leja, który wciągał ich w głębinę za znikającymi szczątkami statku.


      Gdy U-boot wynurzył się znów na powierzchnię, po morzu pływało tylko mnóstwo baryłek, kilka tratew, na które usiłowali wczołgać się ludzie i jedna szalupa wypełniona po brzegi rozbitkami. Co chwilę jakiś człowiek uczepiony baryłki podpływał do szalupy, chwytał się burty. Oleer czekał, aż szalupy uczepi się możliwie najwięcej ludzi.


      U-boot okrążał rozbitków, śledzony w milczeniu przez kilkadziesiąt par oczu. Stiglitz, który znów otrzymał polecenie udania się na pomost, widział ich twarze. Byli tak blisko, że czuł na sobie ich wzrok. Twarze pokrwawione, poparzone, zamazane ropą. Nie był w stanie ocenić, czy więcej w ich spojrzeniu było błagania o litość, czy raczej więcej nienawiści?


      W trakcie wykonywania kolejnego zwrotu śruba U-boota pokrajała jedną z tratew wraz z dwoma uczepionym jej marynarzami. Ten pierwszy krzyk ginącego człowieka, jaki Stiglitz słyszał na wojnie, był tak przerażający, że nie zdołał się opanować.


      - Boże! - wykrztusił ale zaraz otrzeźwił go syczący głos podoficera.


      - Stul pysk.


      Gdy po tym wszystkim cisza stawała się nieznośna - ta cisza oczekujących w szalupie na wykonanie wyroku, i cisza oberleutnanta Oleera, delektującego się widokiem - spośród rozbitków wstał starszy mężczyzna. Wstał, z trudem utrzymując równowagę, cały pokrwawiony. Zaczął krzyczeć w ich kierunku. Stiglitz nie rozumiał ani słowa, lecz zrozumiał to, co wyrażała stara, zmęczona twarz. Tam nie było błagania o litość. Była tylko nienawiść.


      Wtedy na pomoście padło tylko jedno słowo:


      - Feuer!


      Pocisk zamienił szalupę wypełnioną rozbitkami w jedną krwawą miazgę. Krzyki konających przygłuszył terkot karabinu maszynowego. Oberleutnant Fritz Oleer osobiście kierował ogniem.


      Gdy krzyki przycichły, dowódca skierował dziób U-boota w miejsce, gdzie woda zmieniła swą barwę, a obok drzazg po szalupie pływały ludzkie szczątki. Okręt przechodził powoli. Na minimalnych obrotach. Jakby jego dowódca chciał raz jeszcze sprawdzić, czy wszystko wykonał dokładnie.


      Nie wiadomo, jakim sposobem te ręce uchwyciły się kratownicy okrętu. Spośród roztrącanych kadłubem zmasakrowanych ciał, wynurzyły się ręce, a za nimi głowa upiora. Tylko to jedno oko zza krwawej maski, spoglądające błagalnie, czy może raczej z jakimś nieludzkim szyderstwem - świadczyło, że za nim, w pokiereszowanej czaszce pracuje jeszcze mózg.


      Dowódca wydał rozkaz ruchem głowy.


      Ale ręce nie puszczały kratownicy, nawet wtedy, gdy podoficer Meincke miażdżył je swym butem. Dopiero gdy obcas ugodził w żyjący jeszcze oczodół, na kratownicy pozostał tylko krwawy ślad.


      Stiglitz, który od pierwszego wystrzału w kierunku szalupy czuł, że żołądek podchodzi mu do gardła, zauważył teraz z niejakim zdziwieniem - jak tego żołądka zawartość wydobywa mu się przez jamę ustną. Nie poczuł nawet kopniaka, którym wrzucono go do włazu.
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      Przez całą drogę z Morza Karaibskiego do Brestu nie odważył się wyjść na pokład. Budził się w nocy zlany potem. Prześladowało go widmo upiora uczepionego kratownicy. W dzień czuł na sobie pogardliwe spojrzenia. W nocy krzyczał przez sen. Wymyślali mu od gówniarzy, mięczaków.


      W Breście, gdy okręt poszedł do remontu, a oficerowie i zawsze gorliwy Meincke po odznaczenia - Stiglitz upił się pierwszy raz w życiu do nieprzytomności. Nazajutrz bał się. Nie pamiętał co robił, co mówił - ale pamiętał, co myślał przed tym, zanim sięgnął po pierwszy kieliszek. Z niepokojem czekał na pierwszą rozmowę z Ewaldem. Tamten powitał go ironicznym uśmiechem.


      - Rzygałeś lepiej niż wtedy na pokładzie!


      Tyle? Stiglitz odetchnął.


      Odtąd pił, jeśli tylko była ku temu okazja. Poznał, że wraz z alkoholem wsącza się w jego organizm lepsze samopoczucie, odwaga, tęsknota za czynami, o których myślał, zanim tamtego fatalnego dnia na Morzu Karaibskim... Co najważniejsze - w miarę wypróżnianych kieliszków - pojawiała się mgiełka, która przysłaniała krwawe widmo. Wątpliwości, które go wciąż jednak dręczyły - zwłaszcza gdy nie miał pod ręką alkoholu - próbował oddalić, przekonując się do tego, co powtarzał im leutnant Braun.


      - Dowódca nie może się mylić. Każdy rozkaz jest słuszny. Co do otrzymywanych rozkazów nie można mieć wątpliwości. Ten, który je wydał, na pewno miał rację.


      Leutnant Braun był doświadczonym oficerem. Karierę w marynarce wojennej zaczynał, kiedy Stiglitza nie było jeszcze na świecie. Pływał jako młody chłopak pod koniec pierwszej wojny w Hochseeflotte. W Kriegsmarine skrzętnie skorzystano z jego doświadczenia, ale nie rozpieszczano go zbytnio awansami. Inni, z jego stażem, dawno byli już dowódcami U-bootów. On pozostawał tylko oficerem broni podwodnej na okrętach dowodzonych przez ludzi znacznie od niego młodszych. Mówiono, że to pewnie dlatego, ponieważ Braun przed 1933 rokiem bez należytego entuzjazmu wyrażał się o przyszłym führerze. Jedno wszakże nie ulegało wątpliwości - fachowcem od topienia nieprzyjacielskich statków był znakomitym. Swoje obowiązki wykonywał bez tej nadgorliwości, z której znany był na okręcie Meincke, ale z pozazdroszczenia godną precyzją. Wykonanie rozkazu traktował jako sprawę swojego honoru. Wykonanie każdego rozkazu. I nawet jeżeli kiedykolwiek miał jakieś wątpliwości, to nie okazywał ich nawet jednym gestem.


      Stiglitz starał się więc przekonać do tego, co mówił im leutnant Braun. Rozkaz musiał być słuszny. Pomógł mu jeszcze Ewald.


      - To jest wojna, człowieku! Nie ma miejsca na pieszczoty. Albo my, albo oni. Myślisz, że tamci by się z nami pieścili w razie czego?


      Stiglitz zdał sobie sprawę, że ta wojna nie będzie taka, jak wyobrażał sobie wypływając w pierwszy rejs. Lecz krwawe widmo i wątpliwości ustępowały miejsca chęci rehabilitacji, oczekiwaniu na okazję do wykazania się. Pobyt na lądzie zrobił swoje.
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      Nastroje były doskonałe. Leutnant Braun płynął już w charakterze zastępcy dowódcy. Oleer był z tego zadowolony. Doskonale poznał jego wartość jako oficera. Nadal co prawda uważał, że Braun nie wykazuje dostatecznego entuzjazmu dla idei narodowego socjalizmu, którego Oleer był najżarliwszym wyznawcą - lecz i on wiedział, że na oceanie liczy się przede wszystkim doświadczenie i gotów był w tym wypadku znajomość „Mein Kampf” postawić na drugim miejscu.


      Szli na północny Atlantyk. Na konwoje. Oleer wiedział, że tu może być trudniej niż w „raju”, którym dla U-bootów było Morze Karaibskie. Co prawda rok temu, kiedy płynął na północ jako zastępca dowódcy, strzelali do statków konwoju jak do kaczek. Teraz jednak - jak mówili dowódcy wracający z tej części Atlantyku - eskorta była mocniejsza. Lecz nie na tyle, żeby nie można było konwoju rozgromić. Taktyka ataku stadem sprawdzała się.


      Alarm bojowy. Pierwszy w tej wyprawie.


      Szli na peryskopowej. Na horyzoncie majaczył dym. Po chwili w okularze peryskopu dowódca widział już kadłub samotnie płynącego statku. Mimo woli przemknęło mu przez myśl nadzwyczaj przykre skojarzenie z karaibskim statkiem-pułapką, na który wszedł jak uczniak. Teraz w każdym razie nie zamierzał oszczędzać torped. Nieźle byłoby coś zapisać na swoje konto jeszcze przed dojściem do naszego sektora - pomyślał.


      Gdy jednak statek zbliżył się na tyle, że można było rozróżnić wymalowane na jego burcie znaki, a później banderę, Oberleutnant z nutą zawodu w głosie powiedział tylko:


      - Szkoda.


      Statek był neutralnej bandery. Życzliwie neutralnej dla Trzeciej Rzeszy. Na storpedowanie hiszpańskiego frachtowca Oleer raczej nie mógł sobie pozwolić. Przez chwilę wahał się. Kontrolować, nie kontrolować? Uraz karaibskiego Q-shipu tkwił w nim. Ostatecznie zdecydował:


      - Wynurzenie!


      W kierunku statku przekazano sygnał: „Maszyny stop. Przygotować dokumenty do kontroli”.


      Meincke z niesmakiem odnotował, że nikt ze stojących wzdłuż burty frachtowca marynarzy nie odpowiedział mu na faszystowskie pozdrowienie. Twarze Hiszpanów były chłodne, niektóre wprost niechętne. Dokumenty były w porządku. Statek kontynuował swój rejs. U-boot zanurzył się na peryskopową.


      W wyznaczony sektor weszli w nocy. Byli teraz jednym z ogniw łańcucha U-bootów rozstawionych na przestrzeni setek mil w poprzek oceanu. Zaczęło się oczekiwanie. Na dymy z kominów, które pojawią się na horyzoncie. Sieć została zaciągnięta. Pozostawało pytanie: w którym jej miejscu? 


      Oleer marzył oczywiście, aby to on był pierwszym, który zobaczy kolumny pękatych transportowców wyładowanych ropą, amunicją, samolotami, czołgami. Zanim przybędą operujące w pobliżu U-booty, sam pośle pierwszą torpedę. Lecz horyzont pozostawał na razie pusty.


      W nocy rozszalał się sztorm. Chcąc nie chcąc Oleer musiał wydać rozkaz zanurzenia okrętu, aby w głębinach przeczekać burzę. Klął pod nosem. W taką pogodę konwój gotów przejść przez ich sektor niezauważony!


      Nastrój wśród załogi był jednak optymistyczny. Niektórzy zakładali się, ile zapiszą na swoje konto w tej wyprawie. Oleer też miał zakład - z oberleutnantem Klemmnitzem, który tuż przed nimi wyszedł z Brestu i pewnie czai się już gdzieś za horyzontem.


      Ewald celebrował jakieś „nabożeństwo” w przedziale torpedowym, które miało ponoć zapewnić pomyślność w łowach. Ewald był przesądny. Mówił, że to od czasu, gdy koło Trynidadu posłali na dno taką niedużą „polską balię”. Pływał wtedy na innym U-boocie.


      - Posłaliśmy Polaczkowi torpedę w maszynownię, z prawej burty. To był piąty czy szósty statek na naszym koncie w tej wyprawie. Szczęście nam dotąd dopisywało jak nigdy. Ale dowódca postanowił wziąć jeńca. Wynurzyliśmy się przy szalupie, zapudłowaliśmy kapitana tej polskiej balii pod pokład i poszliśmy pod wodę. I od tego momentu - jakby ktoś zaczarował horyzont. Błąkaliśmy się przez parę dni - ani jednego statku! Nie mieliśmy wątpliwości, że to przez tego polskiego znajdę. Ludzi dosłownie diabli brali, a on obracał się d... do nas i udawał obrażonego, coś tam jeszcze pod nosem bezczelnie mamrotał.


      - Przypuszczam, że nie modlił się o powodzenie dla was.


      - Szkoda, że Stiglitza tam nie było. Przetłumaczyłby, co za zaklęcia Polaczek stosuje.


      - Horst, mówisz po polsku?


      - Znam parę słów. Pochodzę ze Śląska. Mogę się przydać jak weźmiemy jeńca.


      - Żeby nam pecha przyniósł?


      - Nie ma obawy - uspokajająco wtrącił z uśmiechem Meincke - nasz Oberleutnant żadnych jeńców nie bierze.


      Oberleutnant Oleer, delikatnie mówiąc, nie darzył szacunkiem tych spośród swoich kolegów - także dowódców, pod komendą których pływał - co z rozbitkami się „cackali”. Utwierdził go w tym rozkaz admirała Dönitza: „Nie należy podejmować żadnych prób ratowania załóg zatopionych statków. Akcja ratownicza sprzeciwia się elementarnym zasadom prowadzenia akcji niszczenia nieprzyjacielskich statków i załóg. Bądźcie twardzi. Pamiętajcie, że nieprzyjaciel także nie ma względu na wasze żony i dzieci podczas nalotów bombowych na niemieckie miasta”.


      Oberleutnant Fritz Oleer był pewny, że jest twardy.
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      Po burzy lornetki wachtowych, jak zwykle, omiatały horyzont. Dowódca U-boota dopiero co udał się na spoczynek, gdy poderwał go na równe nogi meldunek z pomostu.


      - Herr Oberleutnant! Dymy na horyzoncie! Prawdopodobnie duży konwój!


      Już. Nareszcie! - pomyślał. Czuł, że w ciągu sekundy wrócił mu dobry humor. A jednak będą pierwsi!


      Tego wieczoru, nie czekając na przybycie stada U-bootów, na których odebrano sygnał o konwoju, Oleer czekał już w pozycji odpowiedniej do ataku. Cała załoga na stanowiskach bojowych.


      Dowódca przywarł do wizjera peryskopu. Widok był imponujący.


      - Jest w czym wybierać - mruknął Oleer.


      Wybrał duży tankowiec.


      Torpedy z wyrzutni dziobowych poszły jedna za drugą. Stiglitz usłyszał potężne detonacje.


      We wnętrzu okrętu zapanowała radość.
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[5] szli na dieslach - płynąc na powierzchni, okręty podwodne używały silników spalinowych, zaś w zanurzeniu elektrycznych, zasilanych z akumulatorów.
 

     [6] Hochseeflotte - flota wojenna kajzerowskich Niemiec.
 
     
[7] Q-ship - Statek z ukrytym uzbrojeniem i specjalnie przeszkoloną załogą, który swym niewinnym wyglądem miał zwabić wrogi okręt podwodny do przeprowadzenia ataku na powierzchni. Q-shipy, czyli statki-pułapki stosowano przeciw U-bootom także w I wojnie światowej.
    

    


    


  







  

    

      
Rozdział 2


        Nie uciekniecie...


      


      

         


        Odgłos eksplozji grzmotnął o blachy kadłuba. Dzwonki alarmowe. Stukot butów po pokładzie. Jareckiemu wydało się, że w nim coś wybucha. Nogi same poniosły w stronę wyjścia z maszynowni. Dotknął ręką barierki. Otrzeźwiał. Cofnął się.


        Molicki tego nie widział. Stał wpatrzony w burtę i dziwił się. Czuł coś w rodzaju ulgi. Czy dlatego, że skończyło się czekanie, a raczej ten pierwszy etap czekania? Czy dlatego, że to jeszcze nie oni? Nie miał pojęcia.


        - Czego rechoczesz idioto!? - usłyszał głos mechanika. Zdziwił się jeszcze bardziej. Tak. Śmiał się.


        Przestał. Był już taki jak przedtem. Obojętna twarz nie wzbudzała cienia podejrzeń, że pod czaszką wsącza się na swoje stare miejsce strach. Nie ten co uzewnętrznia się gwałtownie. Raczej ten, co tkwi nieustannie jak tępy ból zęba. Nie zmusza człowieka do krzyku, ale nie pozwoli ani na chwilę zapomnieć.


        Dzwonki alarmowe swym dźwiękiem zdawały się dowiercać do mózgu. Wreszcie ktoś ulitował się. Wyłączył. Tupot nóg po pokładzie ustał. Za to o blachy kadłuba znów uderzały odgłosy dalekich podwodnych wybuchów. Najpierw można je było policzyć. Potem zlewały się w nieustający grzmot.


        - Macają skurwysyna - powiedział Jarecki takim tonem, jakby chciał zagaić towarzyską rozmowę. Wymianę zdań na temat rozpoczynającego się teatralnego spektaklu. Sam nie wiedział, skąd u niego taki spokojny głos. Może obojętna twarz Molickiego dodawała odwagi. No bo tamten, gdyby czuł, że t o już nadchodzi, dałby przecież po sobie poznać! Nie byłby teraz taki spokojny.


        Molicki chciał podtrzymać rozmowę, ale nic nie przychodziło mu długo do głowy. W końcu wydobył z siebie głos.


        - Ano macają.


        - Tankowiec - powiedział Jarecki odchodząc od tuby. - Mówią, że dużo ognia. Jak zwykle.


        - Szkoda, że panowie tego nie mogą zobaczyć - wyrwało się Molickiemu i usta znów wykrzywiły się w uśmiechu. Pełniący służbę w maszynowni nie oglądali wybuchów torped, bomb głębinowych, wylatujących w powietrze statków, tonących ludzi. Tylko „na słuch” zawsze odbierali co dzieje się za burtami, nad pokładem. Starali się odgadywać, zanim koledzy z góry nie potwierdzili, bądź nie zaprzeczyli przypuszczeniom. Lecz każdy z czarnej braci maszynowej, co dłużej pływał w konwojach - potrafił bez trudu odgadnąć w momencie, gdy doszedł do nich odgłos eksplozji - tankowiec? statek z amunicją? Statek z bezpiecznym ładunkiem? I tym razem Molicki wiedział.


        Na pokładzie marynarze stali w milczeniu. Patrzyli w kierunku powoli oddalającego się miejsca, gdzie nad rozlaną po powierzchni morza ognistą plamą bił w niebo niesamowitej wysokości słup dymu. Zapadał zmrok. Wchłaniał czarne kłęby. Lecz tym bardziej raziła oczy plama płonącej ropy.


        Chwilę przed tym, gdy fontanna ognia i dymu trysnęła nad konwojem, wachtę na mostku obejmował Honowski. Kilkakrotnie usiłował zapalić papierosa. Wściekał się na zapalniczkę. Wściekał się na wspomnienie Jareckiego, który pewnie wziąłby to za zły znak. W parę minut później terkotały już dzwonki. Załoga wybiegała na pokład w pasach ratunkowych. Honowski z kapitanem wpatrywali się przez lornetki w żywe pochodnie biegające wzdłuż relingu na rufie tankowca.


        Przez te parenaście sekund, zanim rufa nie zniknęła im z oczu wśród dymu i ognia, Honowskiemu zdawało się, że słyszy krzyki tamtych marynarzy. Niemożliwe - mówił sobie - za duża odległość. Lecz gdy widział tych dwóch ludzi - jeszcze ludzi, czy raczej już tylko płonące ludzkie sylwetki - jak zderzają się ze sobą w ucieczce przed płonącym własnym ciałem - był przekonany, że słyszy.


        Widział żywą pochodnię, która uderza w objętą płomieniami nadbudówkę, przechyla się przez płonący reling i spada w płonące morze. Był przekonany, że słyszy straszny krzyk, niczym przeklinanie ziemskiego istnienia. Rozum podpowiadał raz jeszcze, że nie mógł tego słyszeć. Lecz Honowski w tym momencie nie ufał swemu rozumowi. Czy można ocenić, jak głośno potrafi krzyczeć człowiek, który resztką świadomości (czy jeszcze świadomości?) błaga tylko o jedno: o pozbycie się swego piekielnego dała, o skrócenie męki?


        Pierwszy oficer spojrzał na kapitana i uznał, że kapitan też musi słyszeć. Sylwerowicz, jakby czując jego wzrok, opuścił lornetkę. Obrócił się. Patrzył teraz na dziób swego statku. Twarz miał spokojną. Jakby nic nadzwyczajnego się nie wydarzyło. Zaczął zadawać normalne, rutynowe pytania. Honowski instynktownie czuł, że tamten chce go oszukać. Nie chce się przyznać. Broni się atakując pytaniami. Lecz nawet jednym gestem nie zdradził swych podejrzeń. Odpowiadał.


        Bosman z niepokojem patrzył na Żanka. Na jego bladą, chłopięcą twarz i drżące ręce. Wiedział, że musi przerwać milczenie. Musi coś powiedzieć. Cokolwiek. Powiedział. Pierwsze z brzegu głupie zdanie, jakie mu przyszło na myśl.


        - No, chłopaki, będzie ciepła noc.


        Z lewej strony konwoju raz za razem wykwitały gejzery wyrzucane podwodnymi wybuchami. Korwety - jak psy myśliwskie długo trzymane na uwięzi - pędziły to w jedną, to w drugą stronę, zmieniając kurs ostrymi zwrotami. Pakowały serie bomb w morze. Na razie bez skutku.


        Jeden z okrętów osłony opłynął dwukrotnie miejsce, gdzie płonąca ropa była już jedynym śladem po zatopionym statku. Dowódca korwety czynił to zapewne bardziej dla spokoju sumienia, niż w nadziei, iż w pobliżu bijącego żarem kotła odnajdzie kogokolwiek żywego. Po drugim okrążeniu korweta zwiększyła prędkość i popłynęła na swoją pozycję. Jej manewry obserwowano ze statków konwoju.


        - Nikt żywy nie wyszedł - to zdanie wypowiedziano na wielu statkach, w różnych językach. Dalej, coraz dalej pozostawała za konwojem płonąca plama. Z czasem wyglądała już tylko jak małe światełko. Jak migoczący płomień znicza na grobie kilkudziesięciu marynarzy, którzy w ciągu kilku minut nieludzkich męczarni przestali istnieć.


        Kilkaset par oczu na kilkudziesięciu statkach wpatrywało się teraz w gęstniejącą ciemność. Zdawali sobie sprawę, że zaczyna się dopiero pierwsza z wielu bezsennych nocy. Setki marynarzy przyczajonych na mostkach, wsłuchanych w odgłos pracy maszyn, skulonych na kojach, zadawało sobie dziesiątki pytań. Kto następny? Już my!? Może ktoś inny? Może nam się uda? Może tamci zgubią konwój?


        Rachunek szans na przeżycie robiony po raz n-ty. Od nowa, gdy sen nie chce przyjść. W milczeniu, gdy błyskają tylko ogniki zapalanych raz za razem papierosów. Ci, którzy mogą położyć się na kojach błogosławią ciemność, która może ukryć ich statki przed U-bootami, która może ukryć ich twarze przed kolegami.


        Tylko dźwięczy wciąż w uszach zdanie. „Nikt żywy nie wyszedł” - wypowiadane po angielsku, norwesku, duńsku, polsku, holendersku, grecku.


        Może jednak tamci zgubią konwój?
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        Na krótko przed północą zza pułapu chmur wyjrzał księżyc. Oczy wachtowych ze złością, przerażeniem, obawą patrzyły na święcący punkt. Był ostrzeżeniem, przestrogą, kruszył fundamenty budowli stawianych na złudzeniu. Jakby mówił: nie uciekniecie.


        Blask księżyca wydobywał z mroku kontury statków.


        Błysk eksplozji rozerwał ciemność.


        Odgłos dwóch następujących po sobie wybuchów wyrzucił marynarzy z kubryków na pokład zanim jeszcze zajęczały dzwonki. Spiął nerwy palaczy, mechaników, motorzystów tkwiących poniżej linii wodnej swych statków.


        Tonął frachtowiec. Drugi w ostatniej kolumnie. Dwie torpedy rozerwały burtę. Załoga nie miała czasu na spuszczenie szalupy. Ludzie wyskakują spośród płomieni. Zsuwają się do wody po pokładzie przechylonym na prawą burtę.


        Nim korwety osłony rzuciły pierwsze bomby, a eksplozja targnęła ostatnim statkiem w tej samej kolumnie, w której płynął frachtowiec przewrócony teraz na burtę.


        Statek ugodzony w rufę, który szedł na końcu szyku, miał pełnić rolę ratowniczą. Miał wyciągać z wody takich, jak ci z frachtowca...


        Motorowiec zbliżający się do rozbitków nie miał prawa zastopować maszyn. Jego załoga mogła tylko z zaciśniętymi pięściami, bezsilnie patrzyć na rój czerwonych światełek uczepionych do pasów ratunkowych. Słyszeli z wody wołanie o pomoc. Nie mogli im pomóc. Nie wolno było. Konwój musiał iść dalej. Jedyne co może zrobić kapitan motorowca, to skręcić nieco ster, aby nie zmiażdżyć rozbitków dziobem. Wołania o pomoc zostały za rufą. Teraz wdzierały się do uszu marynarzy z następnego w kolumnie statku, który też nie mógł im pomóc, też musiał iść dalej.


        Z pokładu „Jasła” nie było widać szamoczących się w wodzie rozbitków, nie było słychać ich wołania. Lecz podświadomie czuli tych kilkudziesięciu ludzi rzuconych nagle w objęcia lodowatego oceanu, który nie dawał szans długiego oczekiwania na pomoc.


        Obok rozbitków z dwóch storpedowanych statków przepłynęła na pełnych obrotach korweta. Nie zastopowała maszyn. Nie rzuciła siatek ratowniczych, po których zziębnięci ludzie wczołgaliby się na pokład. Dowódca korwety w obliczu ataku „wilczego stada” ma wyraźny rozkaz. Trzeba bronić konwoju. Tych, którzy jeszcze płyną na statkach wyładowanych bezcennym sprzętem, ropą, amunicją. Dowódca korwety nie może w tej chwili zastopować maszyn.


        Z pokładu „Jasła” nie widać roju małych czerwonych światełek przyczepionych do pasów, na których unoszą się ludzie z głowami dwadzieścia centymetrów nad wodą. Przerażane oczy zalewane mieszaniną ropy i wody morskiej - patrzą jak znikają kontury ostatnich statków konwoju. Mogą się jeszcze łudzić, że zanim z ciał ujdzie ciepło, zdąży po nich wrócić okręt osłony. Wtedy może zgrabiałe ręce zdołają uchwycić siatkę ratowniczą, może fala nie rozbije o burtę? Lecz ci, co nie chcą godzić się na powolną śmierć, a przestaną mieć złudzenia - zerwą z siebie pasy ratunkowe. Znikną pod wodą.
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        Tej nocy okręty osłony aparatami nasłuchowymi wielokrotnie uchwyciły kontakt. Wyrzuciły dziesiątki bomb głębinowych. Bez skutku. Wreszcie detonacje ucichły. Zaczynało świtać.


        Nie minęła godzina od chwili odwołania ostatniego alarmu, gdy powietrzem targnęła eksplozja. Dziób statku, na którym płynął wicekomodor konwoju wyskoczył ponad fale. Lecz załoga miała jeszcze szansę. Miała chwilę bezcennego czasu, zanim motorowiec rufą zaczął zsuwać się w głębinę. Zaczerwienione oczy marynarzy z „Jasła” patrzyły na walkę o życie.


        - Szalupy! Spuszczajcie szalupy! - wołał Żanek, jakby tamci mogli go usłyszeć. Wołanie podchwycił Waś, potem Peterko, później następni. Zaczął krzyczeć i bosman. Wiedział, że to bez sensu, ale pozwala się łudzić, że pomagają tamtym, że nie są zupełnie bezsilni. Chcieli wykrzyczeć z siebie bezsilność. Gdy tamtym udało się spuścić pierwszą szalupę - na „Jaśle” krzyczeli z radości jak po wielkim zwycięstwie. Nagle umilkli. Coś ścisnęło za gardła.


        Druga szalupa na storpedowanym statku, wskutek rosnącego przechyłu, zerwała się. Zmiażdżyła dwóch marynarzy. Roztrzaskała się o pokład. Kilkunastu marynarzy nie mogło zdecydować się na skok do wody. Jeden zaczął uciekać w stronę dziobu. Pozostali, w szoku, zaczęli biec za nim. Po kilku krokach upadli. Rufa już zniknęła pod wodą. Wstawali. Znów upadali. Usiłowali wstać. Ślizgali się po coraz bardziej pochylonym pokładzie.


        - Skaczcie! Rany boskie, skaczcie!!! - zerwały się znów okrzyki na „Jaśle”.


        Tamci kontynuowali bezsensowną ucieczkę na kolanach. Czołgali się. Spadające od dziobu przedmioty strąciły kilku do morza. Parę bezwładnych ciał osunęło się po pokładzie. Pierwszy marynarz dotarł do dziobu. Nagle statek drgnął. Stanął niemal w pozycji pionowej. Marynarz kurczowo trzymał się przypadkowych uchwytów, na które natrafiły jego ręce. Wyglądał jak uwieńczenie makabrycznego pomnika ku przestrodze tych, którzy gryząc wargi do krwi przyglądali się scenie. Miejsce, gdzie przed chwilą ponad powierzchnię wystawał dziób, znaczył już tylko wodny lej. Morze kotłowało się jeszcze. Pozostała kołysana falą szalupa. W niej ludzie odrętwiali z przerażenia. 


      


      

         


        [image: Obraz]


         


      


      

        Kozłowski przyrzekł sobie, po raz kolejny przyrzekł, że gdy ujrzy storpedowany statek - natychmiast odwróci głowę, żeby nie widzieć, co będzie dalej. Wiedział, że musi tak zrobić, jeżeli nie chce zwariować. Choć już teraz nie był pewien, czy jest zupełnie normalny. Nie był tego pewien od chwili, gdy zobaczył pierwszy storpedowany statek i ludzi, którym nic, absolutnie nic nie mógł pomóc. Bezsilność była najgorszym uczuciem jakie znał.


        W chwilę po zatopieniu wicekomodorskiego statku Kozłowski znów przeklinał w duchu, że nie wykorzystał okazji przeniesienia do marynarki wojennej. Być może pływałby teraz w osłonie konwojów na „Burzy”. Miałby szansę bronić się, atakować, ratować innych. Tutaj czuł się jak owca idąca na rzeź. Jego życie było nieustającą loterią. Odkryją konwój, czy nie odkryją. Trafią ich, czy inny statek. Zdąży skoczyć do wody, czy nie. Wyciągną go z morza, lub nie wyciągną. W kółko.


        Dotykając stopą suchego lądu za każdym razem gotów był prosić o przeniesienie na jednostkę wojenną, chociażby w charakterze pomocnika kucharza. Śmierć, która przyszłaby po niego, gdy jego okręt walczył, strzelał, wykonywał zadanie bojowe, wydawała mu się wtedy jakby bardziej sensowna niż odliczanie minut własnego życia między jednym a drugim odgłosem eksplozji torpedy. Lecz nie potrafił tak po prostu pożegnać się z kapitanem, z załogą. Odejść? Po paru dniach pobytu na lądzie, zdawał sobie sprawę, że nawet pływając na „Burzy” - wobec tych, co z szybkością paru węzłów nadal będą pchać się na „wilcze stada” - czułby się jak zdrajca. Upijał się, żeby zapomnieć widoki z ostatniego rejsu i przed wyjściem z portu meldował się jak zwykle na pokładzie.


        Drugi oficer „Jasła” nie był pewny, czy jest normalny. Od początku wojny nie umiał znaleźć właściwych kryteriów. Być może - myślał czasem - niespełna rozumu są ci, których spotykał w portach na amerykańskim wybrzeżu, w miastach nie znających zaciemnienia i syren alarmowych. Może to oni - na dancingach, w kinach, mówiący w kółko o dziewczynach i biznesie.


        Kozłowski zauważył, że teraz po prostu nie umie z ludźmi rozmawiać. Z wyjątkiem tych, co pływają w konwojach. Z resztą nie ma po prostu o czym rozmawiać - obojętnie czy w Halifaxie, czy w zaciemnionym Liverpoolu. Na początku próbował się jeszcze przemóc. Wysłuchiwał z uśmiechem, który udawało mu się przykleić do twarzy, - wszystkich tych bzdur wygadywanych przez dżentelmenów żyjących wspomnieniami z wojen kolonialnych lub ich dystyngowanych małżonek z jakiegoś stowarzyszenia opieki nad marynarzami. Słuchał jegomościa wyglądającego jak pączek w maśle, który skarżył się, że interesy idą źle. Słuchał polskiego pułkownika w wieku przedemerytalnym, który z ogniem w oczach mówił dużo o odwadze, bohaterstwie i własnych wyczynach bojowych przy biurku.


        Hamulce puściły w kilka dni po tym, gdy wrócił z Murmańska. U-booty, bombowce, niszczyciele. Wszystko mieli na karku. Konwój został rozgromiony. Miał to jeszcze przed oczami, gdy pewien dżentelmen po przyjacielsku uścisnął mu dłoń i z uśmiechem pełnym zrozumienia oświadczył:


        - Wiem chłopcze, co to morze! Przed wojną nie było sezonu, żebym nie wypływał na Atlantyk. Na jachcie niejedno przeżyłem. Pamiętam, raz złapała nas burza...


        - Pocałuj mnie pan w d... - usłyszał wtedy Kozłowski swój głos, i choć towarzystwo w większości nie mogło zrozumieć słów wypowiedzianych po polsku, intonacja była aż nadto wyraźna. Kozłowski nie obserwował już konsternacji. Szedł szybkim krokiem do dzielnicy portowej. W pierwszej napotkanej knajpie dosiadł się do holenderskich marynarzy, którzy przyszli właśnie utopić w alkoholu wspomnienie konwojowej rzezi. Poczuł się wśród nich, jakby zaczerpnął świeżego powietrza po wyjściu z dusznego wnętrza. Upili się razem.


        Od tego czasu, gdy był na lądzie, starał się nie wychodzić poza dzielnicę portową, jeżeli nie było to konieczne. Zauważył, że większość starych konwojowych wyjadaczy także niechętnie wychodzi dalej do miasta. Gdy zaczął pływać na „Jaśle”, wolał iść z bosmanem do knajpy, niż szukać towarzystwa innych panów oficerów. Przy stolikach, gdzie siedzieli ludzie z konwojów, zwykle jakby mniej się mówiło. Spotykało się międzynarodowe towarzystwo. Nie mieli trudności z porozumieniem. Czasami wystarczył gest, ruch głową, czasem tylko spojrzenie. Spotykali starych znajomych, z którymi płynęli obok, w sąsiednich kolumnach, przeklęte trzy tysiące mil. Dowiadywali się, że na przykład te fajne chłopaki z tankowca, z którymi pili przed miesiącem już nigdy nie postawią następnej kolejki...


        Kozłowski nie był tak przesądny jak drugi mechanik, ale musiał przyznać, że w wojennym nieszczęściu szczęście go nie opuszczało, a nieraz śmierć ocierała się o kadłuby statków, na których pływał. Kiedy „Jasło” zajęło pozycję numer trzynaście, przyszło skojarzenie z tamtym konwojem na arktycznej trasie, w którym płynął. Cały konwój miał w kryptonimie trzynastkę. Dopłynęły szczątki. Kozłowski wyszedł cało. Cudem.


        Mieli wtedy pod pokładem też niezły ładunek. Bomby, miny. Na pokładzie czołgi i „Hurricany”. Od rufy pojawiło się nagle siedem „Junkersów”. Rzuciły dosłownie grad bomb. Fontanny wody, gwizd, wybuchy, wstrząsy. „Nie wyjdziemy z tego!” - myślał wówczas Kozłowski. Rzeczywiście, wydawało się, że m us z ą wylecieć w powietrze! Wyszli. Nie rozerwało statku. Wierzyć się nie chciało. Ze wszystkich rzuconych bomb - bezpośrednio trafiła jedna. Przebiła pokład i... nie wybuchła. Ale to nie był koniec. Dotarli do portu w Murmańsku. Przekonani, że najgorsze mają za sobą. Jedli kolację. Ryk motorów. Seria detonacji. Wyrwane pokrycia luków. Płomienie w ładowni, gdzie tysiące ton materiałów wybuchowych. Statek tonie przy nabrzeżu. Nie było gdzie, ani po co uciekać. Dowódca wyjął butelkę koniaku. Czekali. Albo woda zgasi płomienie zanim dojdą do skrzyń z trotylem, albo... Wybuch nie nastąpił.


        Od tego czasu Kozłowski wierzył w swoją szczęśliwą gwiazdę. Zawsze trochę lżej było z tym w ciągu dwóch tygodni czekania na swoją torpedę. Wmawianie sobie, że jej nigdy nie będzie nie uwalniało jednak od przykrego uczucia, które żadnemu z marynarzy pływających w konwojach nie mogło być obce. Jedynie ukrywali je, lepiej lub gorzej. Z mniejszym lub większym wysiłkiem. Drugi oficer „Jasła” bał się również.


        Wydawało mu się, że mniej samej śmierci, co bezsilności w oczekiwaniu na nią. Bał się powolnego konania, gdy unoszony pasem ratunkowych czy uczepiony tratwy, będzie żegnał ostatnie statki konwoju. Bał się śmierci z zimna, głodu, pragnienia. Jeżeli już mu pisana, chciał, aby przyszła szybko. Zbyt dużo widział tratew, szalup z zesztywniałymi ciałami, które odnajdowali nieraz na pełnym oceanie. Wychodząc w rejs zabierał ze sobą kapsułkę z trucizną. Miał ją zawsze przy sobie tak schowaną, że nawet gdy nie znajdzie dość władzy w rękach, mógł fiolkę wyciągnąć ustami i zgryźć - jeśli nie będzie miejsca na złudzenia. Teraz też miał kapsułkę przy sobie. Bardziej z przyzwyczajenia. Akurat w tym rejsie ładunek „Jasła” gwarantował szybką śmierć.
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        W sen tych, co zeszli z „psiej wachty”, wdarł się znów przeraźliwy jazgot dzwonków. Półprzytomni, potykali się, wybiegali na pokład, na stanowiska. Zanim lodowaty wiatr zdołał ich otrzeźwić, słuch rejestrował odgłosy detonacji. Nie tonął żaden statek. Tylko korwety i niszczyciele wykonywały swój szalony taniec na prawym skrzydle. Zostawiały za swymi rufami gejzery wody.


        - Kapitan idzie.


        - Sygnalizowana obecność okrętów podwodnych, panie kapitanie - meldował Kozłowski.


        - O, to coś nowego - mruknął Sylwerowicz.


        „Faktycznie, tylko naiwniak mógł przypuszczać, że zmiana kursu wyprowadzi ich w pole - myślał Kozłowski. - Ale czy będą atakować w dzień, za jasności?” Doświadczenie uczyło, że U-booty atakują najchętniej w nocy lub o pierwszym brzasku. W dzień zazwyczaj wyprzedzały konwój. Zajmowały pozycje na jego kursie. Czekały.


        Marynarz Waś stał na „oku”. Statki płynęły w uporządkowanym szyku. Uwijały się okręty osłony. Ich ruchliwość jakby dodawała otuchy. Lecz nadal żadna z wyrzuconych głębinówek nie wywołała na powierzchnię oceanu plamy ropy - znaku, że bomby dosięgły celu.


        „Straszą tylko ryby” - z dezaprobatą pomyślał Waś o umiejętnościach bojowych załóg korwet i niszczycieli.


        Patrzył znów w fale. Czy aby nie dostrzeże tam charakterystycznego pienistego śladu? Wybuchy ustały. Korwety zajmowały swoje zwykłe pozycje, na których przeczesywały aparatami nasłuchowymi obszar wokół konwoju. Fałszywy alarm?


        Patrzył w fale broniąc się przed zmęczeniem. Mimo napięcia nerwowego powieki ciążyły niemiłosiernie. Gdy okularem lornetki ślizgał po falach - nagle drgnął. Przetarł oczy. Poprawił ostrość. Kształt wystający kilkadziesiąt centymetrów ponad powierzchnię nie był złudzeniem. Marynarz poczuł ucisk w gardle. „Tak blisko!?”


        - Peryskop!!!


        Nie było czasu na analizy, w jaki sposób U-boot przedostał się przez pas okrętów osłony. Wypadki potoczyły się błyskawicznie. Peryskop zauważono zapewne także na innych statkach pierwszego szeregu. Gruchnęło działo zamontowane na pokładzie jednego z frachtowców. Lecz nim pocisk padł w morze, peryskopu już nie było. Ludzie na statkach z napięciem wpatrywali się tylko w miejsce, gdzie pod wodą czaiła się śmierć. Kogo wybierze?


        Korweta pędziła na pełnych obrotach w kierunku wskazanego miejsca. Waś zauważył na falach pienisty ślad. Nie było wątpliwości. Torpeda! Stalowe cygaro mknęło, znikając, to znów pojawiając się oczom marynarzy. Mknęło, ale im wydawało się, że oglądają film w zwolnionym tempie. Ułamki sekund stawały się w ich umysłach godzinami. Boże, jak to długo trwa!


        Żanek zamknął oczy. Chciał odszukać w pamięci najprzyjemniejszą chwilę swojego życia.


        - Druga! - eksplodował w mózgu krzyk Wasia.


        - Trzecia!


        Żanek nie otwierał oczu. Widział matkę. Nie czuł, że łzy ciekną mu po twarzy.


        Słyszał wokół siebie krzyki.


        - Zniknęły! Zniknęły, nie ma...


        Siad dwóch torped naraz urwał się. Nie zastanawiali się nad tym, bo fale nadal pruła trzecia.


        Ta nie była jeszcze przeznaczona dla „Jasła”. Przemknęła tuż przed dziobem. Sunęła w kierunku statków następnej kolumny.


        Norweski tankowiec wykonywał rozpaczliwy zwrot. Ciężkie cielsko statku wypełnionego tysiącami ton benzyny niechętnie poddawało się drżącym rękom sternika, który z przygryzionymi do krwi wargami walczył o życie swoje i całej załogi. Wytrzeszczone oczy marynarzy utkwione w jeden, szybko zbliżający się punkt. Za chwilę tankowiec zamieni się w wielki ognisty wulkan. Jeden z marynarzy w dziecinnym odruchu zasłania oczy.. Stojący obok niego nie wytrzymuje. Przechyla się przez reling; i skacze. Naraz jakaś litościwa fala, na tyle duża, że zdolna pomóc sterowi -- pchnęła rufę zbawczym dotykiem. Torpeda niemal ocierając się o kadłub tankowca minęła go. Pomknęła dalej..


        Zamieszanie w następnej kolumnie. Frachtowiec wykonuje zwrot. Ustawia się niemal w poprzek szyku. Nie daje szans bezkolizyjnego wyminięcia jednostce, która idzie z tyłu. Tylko przytomności jej kapitana zawdzięczać można, że dziób angielskiego statku nie przepołowił frachtowca. Lecz kolizji nie można uniknąć. Przeraźliwy zgrzyt.


        Tymczasem norweski tankowiec, który cudem uniknął torpedy, z najwyższym trudem prostuje się. W ostatniej chwili unika zderzenia. Kolosalne zamieszanie.


        Obydwie uszkodzone jednostki wytracają prędkość marszową. Frachtowiec ma pokiereszowaną rufę. ,.Anglik” rozdartą burtę w pobliżu dziobu. Zostają z tyłu.


        - Szczęście, że żaden nie wiózł nitrogliceryny. Byłoby po nich - szepnie ktoś na „Jaśle”, a w myślach doda: „byłoby po nas w razie kolizji”.


        Uniki przed torpedą, zamieszanie - tak zaabsorbowały uwagę, że niewielu obserwowało korwetę, która tropiła U-boota.


        Wybuchy bomb rzucanych teraz bardzo blisko statków mogły do obłędu doprowadzić ludzi, którzy pełnili służbę w maszynowniach. Za każdym razem zdawało się, że to już torpeda rozrywa ich statek, ale tylko trzeszczały nity kadłuba, pękały niemal bębenki uszu, nerwy odmawiały posłuszeństwa. .


        - Szczęście, że chief jest w maszynie, a nie Jarecki - myślał kapitan.


        Chief trzymał swój styl.


        - No, jak tam „Tasiemka”? - drwił z Radwana w przerwie między jedną a drugą detonacją - Wyglądasz tak, jakbyś za chwilę miał co nieco wytrząsać nogawkami.


        Tamten nie odpowiedział. Nie mógł.


        Kaczmarek zauważył. Zreflektował się. Chciał Radwana pocieszyć, że teraz wszyscy mechanicy, smarownicy, palacze „mają , w portkach” - ale ogłuszył ich przeraźliwy łoskot.


        Upiorny dźwięk zamilkł. Wtedy ze zdziwieniem stwierdzili, że oprócz zwykłego szumu pracujących maszyn dochodzą ich okrzyki. Przerażenia?


        Wpadł do maszynowni Jarecki. Zanim odczytali cokolwiek z jego twarzy krzyknął: .


        - Mamy sk...syna! Mamy!


        Tam, gdzie padła ostatnia seria bomb głębinowych, na powierzchni morza - początkowo nieśmiało, później już wyraźnie - wypłynęła tłusta plama.


        Setki oczu, w których dotąd odbijał się tylko strach, bezsilność, przerażenie, widok płonących statków i ludzi - setki oczu syciły się teraz tym widokiem.


        Nie minęło kilkanaście sekund, gdy w środku coraz większej plamy ropy rozlanej na falach - zakotłowało się, a na powierzchnię wyskoczył ciemny kształt. Kiosk, a za nim cały kadłub U-boota!


        Setki zmęczonych oczu patrzyły na wroga dotąd nieuchwytnego, bezkarnego. Plunęła ogniem swej artylerii korweta. Wystrzeliły działa ze statków. Zajazgotały oerlikony. Pociski zmiotły działo U-boota. Rozerwały kiosk. .Ciemne sylwetki wyskakiwały z wnętrza okrętu podwodnego. Rzucały się w skotłowaną mieszaninę ropy, krwi, wody.


        U-boot tonął. Ciemne sylwetki usiłowały odpłynąć jak najdalej od kadłuba. Szamotali się rozpaczliwie wśród fal, które raz za razem ich zalewały. Coś wołali. Wyciągali ręce w stronę statków, w stronę korwety, w tym najbardziej ludzkim geście. Marynarzom, którzy stali na pokładach ten obraz był znany. Jakże dobrze znany.
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        Dwa uszkodzone w kolizji statki pozostały z tyłu, poza konwojem. Jeden z nich sygnalizował kłopoty ze sterem. Drugi, mimo wysiłków, nie był w stanie utrzymać prędkości marszowej. Wreszcie zniknęły za horyzontem, pozostawione własnemu losowi. Konwój musiał iść dalej. Z lewej strony znów sygnalizowano obecność U-bootów. Korwety nawracają. Alarm trwa.


        Kawski trwał jak zwykle na nasłuchu w radiowej kabinie „Jasła”. Odbierał ostrzeżenia Admiralicji, z których wnioskować można było, że w tej części Atlantyku nie ma chyba skrawka wolnego od U-bootów.


        Po zapadnięciu zmierzchu w słuchawkach zaterkotało:


        - „MacClesfield” atakowany przez okręt podwodny.


        To był jeden z dwóch statków, które odpadły od konwoju. W chwilę później radiooficer „Jasła” rejestrował już kolejne meldunki. Napływały jeden po drugim.


        - „MacClesfield” trafiony torpedą w maszynownię, zginęło sześciu z załogi, ranni, statek tonie, spuszczamy szalupę, cheerio!


        Na tym meldunki z angielskiego motorowca urwały się.


        - „Knute Larsen”, idziemy wyciągać rozbitków - zaterkotało znów w słuchawkach. „Knute Larsen” był drugim uszkodzonym statkiem pozostawionym w tyle.


        Kawski otarł pot z czoła. Decyzja tamtego kapitana - być może czuł się winnym kolizji, która w finale doprowadziła do storpedowania „MacClesfield” - moralnie uzasadniona, w rzeczywistości była właściwie samobójcza.


        W chwilę po przekazaniu wiadomości o wyciągnięciu rozbitków z „MacClesfield” - nadszedł ostatni meldunek, a właściwie strzęp meldunku:


        - „Knute Larsen” atakowany...


        Tyle. Można się było tylko domyślać, że radiotelegrafista frachtowca już nie żyje, bądź ciężko ranny po wybuchu usiłuje się wyczołgać z rozbitej, płonącej kabiny na pokład. Czy zdążyli tym razem spuścić szalupy? A jeżeli nawet zdążyli?...
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        Ciemność wtulała najpierw sylwetki marynarzy tkwiących na posterunkach. Potem pochłaniała zarysy nadbudówek. Wreszcie roztapiały się w mroku kontury statków.


        Powiało mocniej. Zwiększyła się fala. O burzy, która kilka dni temu omal nie rozproszyła konwoju, myśleli teraz jak o zbawieniu. Pozwoliłaby może przetrwać noc bez torped?


        Na „Jaśle” - w maszynowni, w mesie, na mostku panowało milczenie. Nawet chief się nie odzywał. Nikt jakoś nie miał odwagi przerwać tej ciszy.


        Nagle metaliczny dźwięk strąconego ze stołu garnuszka eksplodował w wyobraźni marynarzy, którzy siedzieli w mesie. Poderwali się na równe nogi. Ktoś rzucił się do wyjścia. Ktoś potknął się. Ktoś upadł. Tak nagle jak wstali, tak zastygli w bezruchu. Czekali. Spojrzeli po sobie. Spuścili oczy. Wstydzili się przed sobą nawzajem. Poczuli potrzebę przerwania tego milczenia. Wyładowania się. Była okazja.


        - Gówniarzu pieprzony! - zaczął jeden a pozostali podchwycili. W stronę Żanka sypnęli najwymyślniejszymi przekleństwami. Ten odruchowo cofnął się do tyłu, gdzie stał bosman. Podświadomie czuł w nim swoje jedyne oparcie. Chciał się wytłumaczyć, więc wydobył z siebie te trzy słowa, gdy przekleństwa nieco ucichły:


        - Napić się chciałem.


        - Oj, jeszcze ty się zdążysz nażłopać!


        - Słonej wody!


        - Z ropą!


        - Zamknijcie się! - uciął wreszcie chrapliwy głos Depki. Bosman był wściekły sam na siebie. Widział przecież, jak chłopak drżącą ręką szuka na stole tego metalowego garnuszka. Mógł mu podać.


        Pomruczeli jeszcze chwilę. Usiedli. Znów zamilkli.


        - Spać! - zarządził bosman, i dodał mimo woli - Kto może.


        Bosman na morzu nie spał w nocy nigdy. Popadał tylko w stan odrętwienia, z którego wyrywał go lada szmer, kroki na pokładzie, zmiana tempa pracy maszyn. Kładł się jak wszyscy. W razie czego był na nogach pierwszy.


        Padali na posłania śmiertelnie zmęczeni. Lecz tylko niektórzy, szczęśliwcy, potrafili od razu zasnąć. Kładli się w przepoconych, często mokrych ubraniach. Nikt na to nie zwracał uwagi. Nie myli się już od wielu dni. Nikt nie zaprzątał sobie głowy tak banalną potrzebą.


        - Jest mi absolutnie obojętne, czy pójdę do nieba z brudnymi nogami czy odwrotnie - powiedział kiedyś Waś urzędnikowi portowemu, gdy ten szedł z nim do ładowni i dyskretnie przysłaniał sobie nos.


        Przyzwyczaili się już także do tych nochali, zasłanianych ręką na ich widok. Mieli zresztą poważniejsze problemy, gdy po kolejnym rejsie schodzili z trapu i niepewną nogą próbowali stałego lądu.


        Myślenie o mydle - w chwili gdy obok ludzie płonęli i wylatywali w powietrze - wydawało im się czymś tak idiotycznym, że nikt z marynarzy nie potrafił zrozumieć pierwszego oficera, który zawsze zjawiał się na wachcie świeżutko ogolony, umyty... To była jedna z wielu „krech”, jakie miał u załogi.


        Pozostali oficerowie przecież także dostosowywali się do ogółu. Jarecki - wiadomo - przesądny. Lecz także kapitan (o chiefie nie mówiąc) nie zwykł w czasie rejsu sięgać po brzytwę. Właśnie - zastanawiali się - jak „hrabia” może utrzymać w rękach brzytwę? Niejeden z nich miał już kłopoty z zapaleniem papierosa.


        Ubrania, koce przesycone były solą. Z włosów sypała się sól. Z warg zlizywali sól.


        - Szlag by to trafił - mawiał Kaczmarek. - Mam tylko nadzieję, że w piekle, dokąd zapewne trafię, diabełki nie używają przypraw.


        Leżeli na kojach. Pasy ratunkowe troskliwie ułożone pod głowami. Tylko kucharz od pierwszego alarmu nie zdejmował w ogóle pasa. Teraz też usiłował zasnąć w komicznej pozycji, która dobrowolną niewygodę miała uczynić mniej dotkliwą. Ale teraz nikt nie śmiał się z kucharza.


        Noce na oceanie, gdy sen mimo zmęczenia nie chce przyjść.


        Nic się nie działo - statek płynął, maszyny szumiały normalnie, nie było słychać wybuchów, ani dzwonków alarmowych. A jednak czuli, że będzie się dziać coś strasznego. Czekali.


        Te noce były najtrudniejsze do pokonania samego siebie.


        Gdy chcieli uciec od tego, co widzieli przed godziną, przed paroma godzinami - zaczynali myśleć o Polsce. O rodzinach pozostawionych w kraju, skąd od trzech lat nie mieli bliższych wiadomości, a te które docierały, nie napawały optymizmem. O tym, czy kiedykolwiek przepłyną jeszcze obok latami na Helu?


        Gdy chcieli uciec od wspomnień tego, co zostawili tysiące mil na wschód - zaczynali znów myśleć o torpedach. Zaczynali analizować szanse własnego przetrwania. Akurat w tym rejsie rachuby były przerażająco proste. Nie musieli liczyć, ile kroków trzeba zrobić, aby z kubryku wypaść na pokład. Ile - aby dobiec do szalupy. Ile - aby przeskoczyć przez reling. Nie musieli odliczać z sekundnikiem czasu, jaki teoretycznie może im zająć spuszczenie szalupy, wyrzucenie tratew. Nie musieli zastanawiać się, ile wytrwają w wodzie o temperaturze od 2 do 9 stopni. Nie musieli robić rachunku - jakie jest prawdopodobieństwo, że ich ktoś litościwy z wody wyciągnie, czy też pozostaną unoszeni pasami lub uczepieni tratwy - samotnie na pustym oceanie.


        W tym rejsie rachuby były proste. Trafią ich, albo nie trafią. Gdy chcieli od siebie odpędzić myśli o skrzyniach z napisem „Danger”, których stosy spoczywały w ładowniach - wracały znów wspomnienia z kraju. Tak myśląc, o tym, co bardzo daleko i o tym, co bardzo blisko - może już parę metrów od burty - czasem zasypiali, czasem nie. Jeżeli nie poderwał ich alarmowy gong - wstawali na swoją wachtę. Z trudem usiłowali przybrać w miarę normalny wyraz twarzy, aby - jeżeli to w ogóle możliwe - nie dać po sobie poznać innym. Choć inni mieli identyczne kłopoty ze sobą.
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        Jareckiemu udało się zasnąć tej nocy. Śniło mu się, że usiłuje odmagnetyzować Molickiego, który przyciąga torpedy. Potem stali razem z bosmanem na dziobie i łapali przemykające w obie strony stalowe cygara do sieci. Kucharz wołał, że muszą złowić więcej, bo właśnie kapitan zaprosił na obiad załogę U-boota, a on ma pustą spiżarnię. Jarecki obrócił się i zobaczył za kucharzem tłum na czarno ubranych postaci. Jedna z nich trzymała w ręce dzwonek - taki, jakiego używał tercjan w szkole - i wymachiwała nim wysoko nad głową. Dźwięk był tak przeraźliwy, że Jarecki rzucił się w stronę „czarnego”, aby mu ten dzwonek wyrwać...


        Spadł z koi. Zniknęło wszystko. Tylko nadal drażnił uszy nieznośny, przeraźliwy dźwięk. Półprzytomny namacał swój pas ratunkowy i rzucił się w stronę drzwi. W momencie, gdy wypadał na pokład, jego oczy poraził oślepiający błysk. Suchy trzask wdarł się w uszy świdrującym bólem. Wstrząs zwalił z nóg. Uderzył głową w ścianę nadbudówki, ale nie stracił przytomności. Właściwie dopiero teraz odzyskał zdolność kojarzenia.


        „Dostaliśmy! Dostaliśmy!” - trzepotało w mózgu.


        Zobaczył obok siebie bosmana. Podnosił się z trudem, coś do niego krzyczał, ale mechanik nie słyszał ani słowa. Sam usiłował krzyczeć, ale siebie również nie słyszał.


        „Dostaliśmy” - lecz razem z nadchodzącą zdolnością kojarzenia pojawiła się wątpliwość: dostaliśmy, ale przecież żyjemy? Zaraz, to przecież nie tak miało być... Błąd w rachunkach? A może my nie żyjemy?


        Coś spadało na pokład. Odbijały się od nadbudówek jakieś przedmioty niczym piłki, niknęły za relingiem. Jarecki podczołgał się. Bosman miał zakrwawioną głowę. Czyjeś ręce pomogły mechanikowi wstać. Pokazał, że może sam chodzić. Zrobił ruch ręką w stronę bosmana. Dwaj marynarze odprowadzili Depkę.


        - Co się stało?! - dręczyło go pytanie. Jarecki powlókł się w stronę schodków do maszynowni. W przyćmionym świetle zobaczył jak chief pochyla się nad palaczem. W uszach dzwoniło, ale mechanik słyszał już - jakby z oddali - wypowiadane przez siebie słowa.


        - Żyje?


        Chief nie odpowiadał na pytanie. Dopiero szarpnięty za ramię, zorientował się o co chodzi. Kiwnął głową.


        - Co się stało? - odcyfrował Jarecki z ust chiefa. Rozłożył ręce.


        To samo pytanie zadawał w tym momencie kapitan na mostku. Honowski, który pełnił wachtę, nie odpowiedział od razu. Odczekał. Nabrał oddechu.


        - Per... Persephona - wydusił z siebie wreszcie.


        Kapitan kiwnął tylko głową. Już wiedział. Odwrócił twarz.


        Patrzył na dziób swego statku.


        Na odprawie, przed wyjściem konwoju w morze siedział naprzeciw dowódcy „Persephony”. To był stary, doświadczony marynarz. Typowy - jak zwykło się mówić - wilk morski o ogorzałej twarzy z nieśmiertelną fajką w zębach. Przed załadunkiem ich statki cumowały obok siebie. Potem do ładowni „Persephony” spuszczano z wielką ostrożnością takie same skrzynie, które później znalazły się pod pokładem „Jasła”.


        „No to jedziemy na tym samym wózku” - wykrzywiał usta w uśmiechu stary kapitan, gdy żegnał się z Sylwerowiczem przed wyjściem w obszar formowania konwoju.


        Przez pierwsze dni po wypłynięciu na Atlantyk statki szły daleko od siebie. Lecz po burzy, która połamała pierwotne konwojowe szyki, „Persephona” zajęła miejsce w sąsiedniej kolumnie, niedaleko „Jasła”. Jeszcze kilka godzin temu, przed zapadnięciem zmroku, Sylwerowicz widział na mostku „Persephony” znaną sylwetkę kapitana. Tamten również spojrzał w jego stronę. Pozdrowił dłonią z wyciągniętym kciukiem jakby mówił: „good luck - mam nadzieję, że o świcie zobaczymy się w tym samym towarzystwie”.


        - Na tym samym wózku - powiedział do siebie kapitan.


        - Słucham? - zapytał Honowski.


        - Nic, nic. Wszyscy zginęli? - Sylwerowicz dostrzegł odcień zdziwienia na twarzy pierwszego oficera. Faktycznie, idiotyczne pytanie. Tu nie można było mieć złudzeń. Po „Persephonie” nie zostało już nic poza szczątkami, które siła eksplozji rozrzuciła po pokładach idących w pobliżu statków.


        Detonacje wybuchów bomb wzmagały się na skrzydle konwoju. Sygnalizowano, stamtąd obecność co najmniej dwóch U-bootów.


        - Draśnięty jest bosman, ale już dochodzi do siebie. Trochę gorzej z Radwanem. Zajął się nim Kozłowski - meldowano kapitanowi - Jarecki i jeszcze paru marynarzy potłuczonych. W nadbudówce wybiło małą dziurę, ale nic groźnego.


        W sekundzie stało się jasno jak za dnia. Ogłuszająca detonacja. Słup ognia bijący w niebo pozwalał się domyślać, że torpedę dostał kolejny tankowiec. W blasku płonącej ropy widać było konwój jak na dłoni.


        - Sygnalizują wynurzony okręt podwodny.


        Korwety rzuciły się na prawe skrzydło.


        Ważyły się losy konwoju.


        Atak szedł z dwóch stron.


        Niemal równocześnie targnęły powietrzem dwie detonacje. Dwa błyski znaczyły dwa celne trafienia torped. Prowadzący pierwszą kolumnę motorowiec przełamał się wpół.


        Z pokładów strzeliły rakietnice. Flary oświetlały ciemny kształt, który leżał nisko na falach. Szybko znikał. Rozszalała się kanonada. Huk wystrzałów z dział, oerlikonów, wybuchy bomb zlewały się w jeden nieustanny grzmot. Dziesiątki, setki pocisków wzbijały gejzery wody. W miejscu gdzie zniknął U-boot morze wrzało. Artylerzyści jakby chcieli wraz z zawartością komór amunicyjnych wypruć własny strach, który trzymał ich w kleszczach kolejną noc.


        Lecz do świtu było jeszcze daleko.
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        Dowódca korwety o wdzięcznej nazwie „Piwonia”, która zamykała szyk konwojowy - zauważył w wodzie rój czerwonych światełek. A tuż obok kontury zanurzającego się U-boota.


        Dowódca korwety do końca swego długiego życia, które dopełni w zakładzie dla obłąkanych, będzie co noc przeżywał tę chwilę na nowo. Będzie przeklinał mement, kiedy dokonał chłodnego rachunku. U-boot - może posłać na dno jeszcze wiele statków i setki ludzi. A na drugiej szali - dwudziestu marynarzy ze storpedowanego frachtowca, zanurzonych w lodowatej wodzie. Dla nich korweta jest ostatnią nadzieją, ostatnią szansą ratunku.


        Do końca życia dowódcę korwety w sennych majakach nawiedzać będą ci, których skazał na śmierć, aby ratować innych.


        Wydał rozkaz. Musiał go powtórzyć, bo z „jeża”[8]  wycelowanego w stronę rozbitków mimo rozkazu nie wyleciały bomby głębinowe. Wreszcie marynarz na stanowisku bojowym zamknął oczy. Zacisnął zęby. Wykonał ten ruch ręką.


        

        Zdawało im się, że te bomby rozrywają ich samych.


        Radiotelegrafista „Jasła", podobnie jak jego koledzy na innych statkach, odebrał tylko suchy meldunek o zatopieniu U-boota przez korwetę „Piwonia”. Nikt nie wiedział, że gratulacje przesyłane na ręce dowódcy korwety wybuchają w jego mózgu.


      


      

         


        [image: Obraz]


         


      


      

        U-booty atakowały już ze wszystkich stron. Oceniono, że musi ich być kilkanaście. Wykorzystały lukę, jaka powstała w wątłych szykach eskorty. Wtargnęły do środka.


        Sygnalizowano ich obecność między kolumnami, po bokach, z przodu i z tyłu. Strzelano już ze wszystkich statków, które cokolwiek plującego ołowiem miały na pokładzie. Strzelano do celów rzeczywistych i wyimaginowanych. Stare działo zamontowane na „Jaśle” - bardziej dla poprawy samopoczucia załogi - również oddało pierwszy bojowy strzał. Waś dostrzegł wśród błysków peryskop. Lecz podejrzany kształt zniknął w falach zanim Peterko zdołał wycelować działo. Huknęli parę razy w morze mimo to. Działo się zacięło.


        W eterze meldunki o peryskopach, torpedach, storpedowaniu, spuszczaniu szalup mieszały się z wołaniem o pomoc, rozpaczliwymi rozkazami dowódcy eskorty, który starał się w dalszym ciągu zachować zimną krew i z powodzi sygnałów wywnioskować skąd idzie główny atak. Teraz na statki z ostatnich rzędów.


        Zanosiło się na masakrę konwoju. Komodor nie mógł dać już sygnału „emergency”, nie mógł wydać rozkazu rozproszenia - bo komodor już nie żył, a jego statek wywracał się do góry dnem. Wystająca z wody śruba krajała na kawałki szalupę z rozbitkami, którzy nie zdążyli odpłynąć. Grzmot wystrzałów, detonacji przycichał to znów wzmagał się ze zdwojoną siłą.
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        Kaczmarek wpadł zdyszany na mostek?- Panie kapitanie, muszę zatrzymać maszyny!


        - Oszalałeś? Teraz!!!


        - Muszę.


        - Szlag nas trafi w minutę! - nie wytrzymał Honowski - wystawimy się jak kaczki!


        - Szlag nas trafi na pewno, jeżeli nie zatrzymam maszyn bodaj na parę minut. Poluzowały się śruby.


        - Przez te pana śruby mamy łatwiejszą drogę do nieba!


        - Spokój panowie! - wkroczył zdecydowanie kapitan. - Panie chief, pięć minut, ani sekundy dłużej. Musimy teraz przyspieszyć, wyjdziemy przed konwój, tam zastopujemy maszyny.


        - To samobójstwo!


        - Ma pan lepszą propozycję, panie Honowski? No więc...


        „Jasło” dobywając ze swych mechanizmów wszystkich sił, powoli acz systematycznie wypełzało przed szyk konwojowy. Minęła ich korweta. Wykonała zwrot i popędziła w kierunku ziejącego wybuchami prawego skrzydła. Jeszcze kilkanaście godzin temu manewr wykonywany przez „Jasło” przykułby uwagę innych. Teraz w huku eksplozji, wśród płonących statków, nikt nie zauważył, jak stary tramp całą mocą maszyn wyrywa się z szyku. Dowódca korwety zapewne spisał już statek na straty.


        Kaczmarek czuł się, jakby przeprowadzał odprawę skazańców przed egzekucją. Patrzył na milczące twarze, które wyrażały już może nawet nie tyle strach, co po prostu wielkie znużenie. Brudne twarze, z którymi kontrastowała biel założonych niedawno bandaży. Po raz kolejny chief zapragnął, żeby się to wszystko nareszcie skończyło. Żeby już nie musiał grać tej swojej kiepskiej roli etatowego wesołka, a zarazem twardego faceta - silić się na ironię, na drwiny z ludzi, którzy czuli dokładnie to samo co on. Tylko nie potrafili się schować pod pancerzykiem aktorskiego uśmiechu.


        Chief jednak wiedział, że jest skazany na swoją rolę do końca. Obojętnie kiedy t o przyjdzie - za chwilę, za parę godzin czy dopiero w następnym konwojowym rejsie. Zdawał sobie sprawę, że teraz, zwłaszcza teraz, musi być tym „ich chiefem” - takim jakiego znają z maszyny, z mesy, z knajpy. Dotknął jeszcze kieszeni, w której wyczuł twardość dwóch opakowanych w brezentowy woreczek fotografii. Przykleił do twarzy swój zwykły, ironiczny uśmiech.


        - No, chłopaki... Czyli każdy wie, co ma robić. Za chwilę stopujemy maszyny i w ciągu pięciu minut, które dał nam stary, mamy zrobić to, co potrafimy w trzy. Tylko uprzedzam raz jeszcze - smrodu w mojej maszynowni nie zniosę. Jak ktoś poczuje, że popuszcza, to niech zawczasu spieprza na pokład i wysra się na szwabski peryskop.


        Chief z ulgą odnotował na kilku twarzach ślad grymasu, który w normalnych warunkach i na twarzach normalnych ludzi mógłby uchodzić za początek uśmiechu. Kuć żelazo - pomyślał. Spojrzał na zegarek. I tak trzeba czymś tę chwilę wypełnić.


        - Doświadczalne sprawdzenie przydatności gówna do walki z U-bootami - kontynuował naśladując ton oficjalnego przemówienia - może mieć niemałe znaczenie z punktu widzenia „war efforts”. Natomiast każda próba zasrywania nam maszynowni zostanie poczytana jako sabotaż i srający będzie oddany pod sąd morski. Z tego prosty wniosek, że lepiej nasrać dowódcy U-boota w oko, będzie miał kłopoty z celowaniem.


        Chief podszedł do tuby.


        - Taak, kapitanie.


        Odwrócił się.


        - Stopujemy! Przypominam, pięć minut.


        Rzucili się do pracy. Nagle otwarły się drzwi maszynowni - w dół zaczął schodzić niepewnie trzymający się na nogach człowiek.


        - Radwan? „Tasiemka”, co ty tu robisz? Jesteś ranny.


        - Przyszedłem wam pomóc.


        - Damy radę. Uciekaj, bo nie ma czasu.


        - Pomogę. Tamci na górze tylko się trzęsą i odmawiają różaniec. Nie można wytrzymać.


        - Dobra, siadaj tu. Tamci jak to tamci.


        Stanęły maszyny. Zapanowała niesamowita cisza. Marynarze na pokładzie bali się poruszyć, by nie wywołać najmniejszego szmeru. Świtało. Rzadkie już odgłosy wybuchów od strony pozostawionego w tyle konwoju zaledwie przedzierały się przez szum fal. Byli sami. Unieruchomieni. Bezbronni.


        Gdyby teraz pruła w ich kierunku torpeda, nie mieliby nawet tej jedynej szansy, jaka pozostawała im kiedy płynęli - nie mogliby nawet próbować ciężkim, nieruchawym cielskiem statku wykonać uniku. Pozostawałoby tylko patrzeć, jak pienisty ślad jest coraz bliżej, bliżej... Odliczać ostatnie sekundy swojego życia. Może ktoś odruchowo biegłby w stronę szalupy, która w tym rejsie - uznali - pełniła rolę atrapy. Tak jak niepotrzebne właściwie były pasy ratunkowe, których nie zdejmowali od wielu godzin - a niektórzy od wielu dni.


        Stali nie zwracając uwagi na lodowate zimno, które kąsało powierzchnię morza, a serce co chwila skakało do gardła, gdy wzrok rejestrował jakiś podejrzany cień. Niemal za każdym załamaniem fali wydawał się kryć peryskop. Każdy pienisty wierzchołek fali przypominał...


        Stanęli nie zwracając uwagi na lodowate zimno, które kąsało odsłonięte twarze. Żanek obrócił się nagle plecami do fal. Nie mógł już dłużej. W ciągu tej minuty, która minęła od zastopowania maszyn naliczył już tyle torped, tyle peryskopów. Chciał dać odpocząć oczom, które bolały ze zmęczenia, z wysiłku. Patrzył na komin, na nadbudówkę z dziurą wybitą szczątkiem „Persephony”. Przeniósł wzrok na luk ładowni, gdzie tych szczątków spadło więcej. Jakieś fantastycznie poskręcane kawałki metalu. Tylko ten ciemny kształt na brezencie...


        Chłopak zrobił kilka kroków, odprowadzany niechętnym wzrokiem kolegów, których uszy niemile podrażnił stukot butów. Buty zaczęły stukać z większą częstotliwością - ci, którzy nie oderwali oczu od fal, mogli się domyśleć, że chłopak biegnie. Odgłos ucichł nagle.


        Cisza. Trwała tylko sekundę.


        Ciszę rozdarł krzyk. Krzyk tak przejmujący, że bosman czuł, jak  pod bandażem, którym okręcono mu głowę - stają włosy.
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        Drugi mechanik nie wytrzymał. Zanim chief zdążył cokolwiek powiedzieć, rzucił się do wyjścia z maszynowni. Biegł i czekał na eksplozję. Po prostu nie chciał umierać zamknięty w tym stalowym pudle. Chciał umrzeć na powietrzu. Jeszcze ostatni raz spojrzeć na morze.


        Biegł. Czekał. Eksplozja nie następowała.


        Stanął zdziwiony. Powiódł wzrokiem wzdłuż pokładu. Zobaczył, że koło brezentu stoją marynarze. Potrącił go Honowski.


        - Co jest?! - krzyknął, ale jedno spojrzenie wystarczyło, aby ocenić, że Jarecki nie jest w stanie udzielić żadnej odpowiedzi.


        Podbiegł do brezentu. Widział, jak bosman waha się chwilę, aż wreszcie bije w twarz krzyczącego Żanka. Raz i drugi. Potem bierze jęczącego chłopaka na ręce, i jak dziecko, niesie do kubryku. Lecz pozostali nie patrzyli na tych dwóch. Stali z wzrokiem przykutym do brezentu.


        Honowski poczuł, że w środku dzieje się z nim coś niedobrego.


        Na brezencie leżała ludzka noga.


        Jeden z marynarzy podbiegł do relingu. Przewiesił się. Zaczął wymiotować.


        Pierwszy oficer opanował się.


        - Chłopaki - wydobył z siebie chrapliwy głos. Ani on, ani nikt z obecnych me zwrócił nawet uwagi, że Honowski chyba po raz pierwszy zwraca się do nich w ten sposób.


        - Chłopaki, wracamy. Chodźmy stąd...


        Stali dalej, jakby nie słyszeli. Gdy powtórzył, popatrzyli na niego wrogo. Ktoś zdjął z siebie pas ratunkowy i grzmotnął nim z całej siły o pokład.


        - Ubierz to, chłopcze - powiedział cicho Honowski.


        Tamten milczał.


        - No, ubierz to gówniarzu i przestań się wreszcie mazać! Tamten drgnął. Powoli podniósł pas i zaczął iść. Za nim poszli następni.
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        W chwili, gdy drugi mechanik nie wytrzymał i wybiegł na pokład, pozostali w maszynowni zastygli w bezruchu. Też czekali na eksplozję. Molicki jak zwykle patrzył na burtę i zastana-^ wiał się tylko, czy zdąży resztkami świadomości uchwycić jeszcze ten moment, kiedy torpeda rozrywa blachy. Czy to wygląda tak samo jak w sennych majakach? Tak, właściwie tylko o tym myślał. Wszystkie inne myśli już dawno miał poza sobą. Dawno już pożegnał się z życiem. Dawno już zrobił wszystkie rachunki sumienia. Od dawna Molicki był już tylko czekaniem. Bez pretensji do świata, do ludzi, do U-bootów. Mechanicznie odbierał rozkazy. Mechanicznie je wykonywał. Bez przekonania o potrzebie czy zbędności tego, co mu kazano robić. Nie czuł nawet zmęczenia w tym stopniu, co inni. Jedynym jego pragnieniem było jeszcze - zobaczyć. To, co widzieli jego koledzy, tam koło Trynidadu. Nie poszedł wtedy na wachtę razem z nimi. Dlatego teraz nie mógł pozostać spokojnie na lądzie. Teraz musiał pływać i czekać. Aż zobaczy to, co oni wtedy.


        Eksplozja nie nastąpiła. Ciszę przerwał zgrzytliwy śmiech chiefa. ,


        - To, że pan drugi poszedł nasrać U-bootowi w peryskop, nie zwalnia nas od roboty. Ruszać się, do cholery, nie mamy czasu! „Tasiemka”, jak masz siłę, stawaj na miejsce drugiego!


        Poruszyli się. Spojrzeli ze zdziwieniem, ale i z podziwem na chiefa. Opanowywali z trudem drżenie rąk. Zachrobotały znów klucze. Palce zanurzyły się w smarach. A Kaczmarek nie przestawał mówić.


        - Jak ktoś miałby kłopoty z trzepotaniem rącząt pod wpływem niespodziewanych emocji, to radzę sobie wyobrazić, że trzymacie w łapskach napełniony po brzegi kielich z trudno dziś dostępną, jak wam wiadomo, gorzałą. Umowa jest taka: rozlejcie kropelkę - do końca waszego niewątpliwie długiego żywota będzie siedzieć o suchym pysku...


        U wejścia do maszynowni pojawił się Jarecki.


        - ...wiem, wy pijackie mordy - ciągnął chief swym zwykłym tonem - że taka perspektywa jeży wam włos na głowie, dlatego rączęta, jak widzę, trząść się wam teraz przestają...


        Drugi mechanik zszedł cicho po schodkach. Stanął niepewnie za Radwanem.


        - ...albo wyobraźcie sobie, że tymi trzęsącymi rączętami chcielibyście się zabrać do dziewczynki, która ma strasznie, strasznie dużo guzików...


        Chief wiedział, że sięga po ograny repertuar, ale nic lepszego nie przychodziło mu do głowy. Nie obracał głowy, lecz czuł na sobie błagalny wzrok Jareckiego. Wiedział, że musi mu pomóc.


        - No, Jareczku, musimy to razem sprawdzić, powinno grać. Zobacz - zwrócił się do drugiego mechanika, jakby nigdy nic. Jakby tamten ich nie opuszczał ani na chwilę.


        Gdyby Jarecki mógł teraz mówić, to i tak zapewne nie znalazłby słów, które będą w stanie oddać wdzięczność, jaką czuł względem chiefa. I reszty. Nie spojrzeli na niego, ale czuł, że przyjmują go z powrotem. Tak, jakby się nic nie stało. Jakby mu wybaczyli. Tylko on sobie wybaczyć nie mógł.


        - Co jest z wami! - dobiegł z tuby zniecierpliwiony głos kapitana. Dogonił nas konwój. Dryfujemy prosto na nich!


        - Kończymy kapitanie. Mieliśmy... no, okazało się, że jest trochę więcej roboty.
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        Konwój dogonił ich prędzej niż się spodziewali. W pierwszej chwili bliskość innych statków i okrętów eskorty powitali z ulgą. Te minuty spędzone samotnie wydawały się wiecznością. Z mostku dostrzegli, że jedna z korwet ma pokiereszowany dziób. Kolizja, czy próba taranowania U-boota? W każdym razie uszkodzona korweta nie przedstawiała już pełnej wartości bojowej. Szanse U-bootów wciąż rosły.


        Początkowa ulga spowodowana bliskością konwoju szybko przerodziła się w obawę. Meldunek z maszyny o usunięciu uszkodzenia nie nadchodził. Pierwsze szeregi konwoju były tuż, tuż. Na miejscu numer trzynaście płynął teraz „Buxton”.


        „Jasło” z wywieszonymi ostrzegawczo dwiema czarnymi kulami dryfowało.


        - Szlag by to trafił! - denerwował się kapitan. Chyba po raz pierwszy tak otwarcie, od wyjścia z portu. Podszedł do tuby.


        Ze statków dawano ostrzegawcze sygnały. „Jasło” dryfowało siejąc zamieszanie w kolumnach. Nikt na pokładzie nie miał wątpliwości w jakim tonie wyrażają się teraz o nich marynarze na statkach zmuszonych do wykonywania nagłych manewrów dla uniknięcia kolizji. Jakby mało było jeszcze torped i U-bootów - powiedziałby Kozłowski.


        Wreszcie rozległ się oczekiwany w napięciu szum maszyn. Statek drgnął. Posłuchał steru. Byli już wśród ostatnich szeregów konwoju. „Jasło” zajęło pozycję ostatnią w drugiej kolumnie. Dwa statki, które płynęły na tym miejscu od chwili wyjścia konwoju w morze zostały storpedowane.
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        - Jak tam z chłopakiem - zapytał kapitan Kozłowskiego.


        - Zrobiłem mu zastrzyk. Śpi. Bosman jest przy nim... Szok. Obawiam się, że tyle będzie jego pływania - „i całe szczęście” dodał w myślach. - Nie mogę go już więcej tym świństwem faszerować.


        Żanek spał. Czasem z cicha pojękiwał. Bosman patrzył na niego, i chyba po raz pierwszy w życiu poważnie zastanawiał się - jak to się stało, że nie założył rodziny? Może to i lepiej - myślał - przynajmniej nie gryzie się tak, jak reszta chłopaków, którzy zostawili rodziny w kraju? O tyle lżej. Zawsze był sam. Rodziców nawet nie znał. Rodziną była mu zawsze załoga statku, na którym pływał. Przyzwyczaił się. Tylko teraz, gdy patrzył na Żanka, coś go ściskało.


        Wszedł Kozłowski.


        - Mistrzu - drugi oficer tak zwracał się do Depki, od kiedy zaczęli razem pić w portowych knajpach. - Mistrzu, stary prosi, żebyś z tym coś zrobił.


        Bosman spojrzał na drugiego ze złością.


        „Ja! Tylko ja to mogę zrobić, bo twardych nagle zabrakło! Bo tylko Depka jest k... mać z kamienia! A może by tak twardy hrabia Honowski spróbował?” - klął w myślach, ale nie rzekł ani słowa.


        - Mistrzu - jeszcze raz powiedział Kozłowski. Bosman


        rozumiał. To nie jest polecenie. Prośba. Bo nikt, tylko on, Depka.


        Wstał.


        - Ale zostań przy chłopaku.


        Zacisnął zęby. Poszedł.


        Stanął przed tym ludzkim szczątkiem. Popatrzył znów na marynarski but, na strzęp spodni. Pomyślał, że nie można - tak po prostu za burtę, na pokarm dla ryb. Postanowił zrobić godny marynarski pogrzeb.


        Przyniósł brezentowy worek. Odszukał kucharza. Kazał mu przynieść dwa pociski od działa. Peterko odczekał, aż bosman włoży krwawy strzęp do worka. Wtedy dopiero podszedł. Wsunęli do worka pociski. Zaszyli brezent.


        - Trzeba by się chyba pomodlić - wymamrotał bosman.


        - To był Anglik, pewnie protestant, nie wiem jak oni... - zaczął kucharz, ale bosman zmiażdżył go wzrokiem.


        - Marynarz, rozumiesz, kumpel.


        Zmówili ,,Wieczne odpoczywanie”.
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        W samo południe fontanna ognia i dymu strzeliła przy bur, który prowadził trzecią kolumnę. Storpedowany zoon” na pozycji numer trzynaście.


        - To była nasza torpeda - mimo woli wyrwało się kapitanowi.


        Po chwili „Jasło”, trzymając się swojej pozycji na końcu drugiej kolumny, płynęło obok objętego płomieniami statku. Załoga usiłowała spuścić szalupę. Korwety tropiły U-boota, ale wybuchy były już rzadsze. Znak, że okrętom osłony wyczerpuje się zapas bomb głębinowych. Marynarze z „Jasła” patrzyli na buchający płomieniami kadłub statku, który przez tyle dni towarzyszył im - raz przed dziobem, raz za rufą. Od wielu godzin twarze marynarzy z „Jasła” robiły wrażenie obojętnych. Wydawało się, że ich system nerwowy ledwie co reaguje na dzwonki alarmowe. Już mało kto obracał głowę za odgłosem „macania” U-bootów przez eskortę. Gdy słychać było huki, kolejny statek wylatywał w powietrze, płonął, tonął - zwracali głowy w tamtą stronę jakby od niechcenia. Powoli. Niejako z obowiązku rejestrowali fakty tak normalne. Umieranie statków i ludzi.


        Lecz gdy przepływali obok objętego ogniem „Buxtona”, ten wyraz obojętności, czy raczej odrętwienia na ich twarzach uległ zakłóceniu. Przeładowana szalupa z rozbitkami bezskutecznie usiłowała odbić od rozżarzonej burty.


        - Nie dadzą rady - wyszeptał Peterko. Zdali sobie sprawę, że marynarzom z „Buxton”, którzy dostali „ich torpedę” nie ma już kto pomóc. Statek, który miał wyciągać rozbitków ze storpedowanych frachtowców tamtej kolumny - już dawno leżał gdzieś na dnie. Zaś ten idący obecnie na ostatniej pozycji ani na chwilę nie zmniejszył szybkości. Płynął, kurczowo trzymając się pozycji w szyku. Podejście do storpedowanego tankowca, który strzelał teraz ogniem - było bardzo ryzykowne.


        - Nie dadzą rady - powiedział kapitan do Honowskiego. Patrzył przez lornetkę na bezskuteczne wysiłki ludzi, którzy chcieli odepchnąć szalupę od burty. Wokół morze zaczynało się już gotować. Ropa rozlewała się po powierzchni. Otaczała powoli, dwoma wielkimi językami - to jedyne miejsce przy burcie, gdzie nie dotarły jeszcze płomienie. Było jasne, że jeżeli w ciągu najbliższych minut tamci nie oderwą się od burty - to może nawet nie tyle spłoną, co ugotują się żywcem w ognistym kotle, który ich otoczy.


        Sylwerowicz zdał sobie sprawę, że nie ma ani chwili czasu. Nikt za niego tej decyzji nie podejmie. Lecz to nie była prosta decyzja. Odpowiadał przecież za swój statek. Przede wszystkim za statek - ładunek, łudzi na pokładzie „Jasła”. Konwojowe reguły gry były bezwzględne. Nie miał obowiązku ratowania tamtych - już straconych dla konwoju. Miał obowiązek trzymać się szyku. „Bezwzględnie przestrzegać nakazanej pozycji”. „Jasło” nie było przygotowane do pełnienia funkcji ratowniczej.


        Pchać się z ładowniami wypełnionymi amunicją, nitrogliceryną, trotylem pod strzelający ogniem tankowiec? Wystawiać się pod wyrzutnie U-bootów, które mogą czaić się za konwojem na „strugglera"?[9]




        Toż to było szaleństwo!


        Wszystko przemawiało przeciw. Prawie wszystko, na czele ze zdrowym rozsądkiem. Za - tylko ten ludzki, zwykły, emocjonalny odruch na widok innych ludzi skazanych na śmierć przez ugotowanie.


        Być może - gdyby kapitan „Jasła” miał trochę więcej czasu na zastanowienie - przeważyłyby te zdroworozsądkowe argumenty. Płynęliby dalej, przed siebie. Trzymaliby się szyku. Usiłowaliby oszukać własne sumienie, że tamtym może jednak udało się odbić od burty, odpłynąć, że ktoś ich potem wyciągnął. Oszukiwaliby się w ten sposób nie pierwszy raz i nie ostatni.


        Lecz kapitan „Jasła” miał mało czasu. Działały emocje. Właśnie wyrzuty sumienia z poprzednich konwojów - kiedy wiedziony owym zdrowym rozsądkiem, rozsądkiem okrutnym - trzymał się regulaminu i patrzył przed siebie, usiłując oszukać sumienie, starał się nie myśleć o tych, którzy zostawali za rufą. Być może pod wpływem impulsu, jakim stało się wspomnienie o Biernackim - wydał rozkaz. A właściwie usłyszał własny głos, który ten rozkaz wydawał w jego imieniu.


        „Jasło” wykonywało zwrot. Wyłamywało się z szyku. Konwój płynął dalej. Jak ciężko poranione, ogłuszone ciosami potężne zwierzę - wlókł się ciągle naprzód, uparcie, oczekując na ciosy następne.


        - Nadajcie, że idziemy wyciągać rozbitków.
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        Walczyły w każdym z nich dwa uczucia - ulga i obawa. Lecz ze strachem byli już właściwie oswojeni, i to uczucie traktowali raczej jak starego, dobrego znajomego, który w ich umysłach miał zarezerwowany stały kącik. Tymczasem z drugiej strony zaistniało w nich jakieś irracjonalne zapotrzebowanie na luksus. Tym luksusem była możność nie oszukiwania własnego sumienia.


        Odrętwienie - rzeczywiste, czy pozorne - znikło z twarzy. Pójdą wyciągnąć tamtych marynarzy. Wreszcie przestaną tkwić w tej spalającej ich wnętrza bierności oczekiwania na moment, gdy wszyscy wylecą w powietrze. Prawdopodobieństwo stawało się teraz większe, ale w duszy zaprzeczali swoim wcześniejszym stwierdzeniom - że to wszystko jedno jak się umiera. Opanowywało ich uczucie dostępne jedynie w sytuacjach ekstremalnych - coś w rodzaju pragnienia godnej śmierci. Nie bohaterskiej. Godnej.


        Tak myślał Honowski. Tak czul Depka, Mrówka, Waś. Oni stanęli przy burcie, gotowi zająć miejsca w motorówce. Padło pytanie: kto jeszcze na ochotnika? Przed pierwszym oficerem wyrósł Molicki. Kucharz Peterko czuł, że ma nogi przyspawane do pokładu. Coś wewnątrz mówiło „idź”, ale nogi nie mogły się oderwać. Peterko spuścił oczy, czując, że przesuwa się po nim wzrok bosmana. Wiatr wiał fatalnie. Płomienie strzelały w kierunku, z którego „Jasło” musiało zbliżyć się do rozbitków.


        Marynarze z tankowca zauważyli statek. Mdleli już od żaru i bezskutecznego, wciąż ponawianego wysiłku. Na „Jaśle” bardziej czuli niż słyszeli krzyki, które dobiegały z przeładowanej szalupy. Krzyki nadziei, radości, wdzięczności? Ileż w tych gestach wykonywanych poparzonymi, mdlejącymi rękami było nadziei!


        Honowski chciał już wydać rozkaz, gdy usłyszeli wołanie na pokładzie: „Zaczekajcie!” Biegł w ich stronę Jarecki.


        - Płynę z wami!


        - Nie potrzeba, jest już pełna obsada.


        - Muszę popłynąć!


        - Zjeżdżaj!


        Wmieszał się niespodziewanie Molicki. Ten milczący i obojętny Molicki.


        - Ja zostanę, niech pan płynie za mnie - powiedział palacz. Mogli oczywiście pomyśleć, że Molicki stchórzył i drugi mechanik wiedział, jak wiele tamten dla niego poświęca.


        Liczyły się już sekundy. Motorówka wchodziła między dwa języki płonącej ropy, która lada chwila miała odciąć rozbitkom ostatnią drogę odwrotu. Nagle stała się rzecz straszna. Marynarze w szalupie nie mogli znieść już żaru bijącego od burty. Instynktownie przechylili się w drugą stronę. Szalupa straciła na moment równowagę. Wysypała część stłoczonych w niej rozbitków. Motorówka była już na tyle blisko, że Honowski z dziobu mógł dokładnie widzieć i słyszeć marynarza, który uderzył twarzą w rozżarzoną burtę. Pozostali kotłowali się w wodzie wśród okrzyków bólu i przerażenia. Jedni usiłowali płynąć w kierunku motorówki, inni kurczowo chwytali się znów burty szalupy. Któryś nie miał władzy w rękach, prawdopodobnie poparzonych. Poszedł pod wodę. Nie miał na sobie pasa ratunkowego. Nie miał mu kto pomóc.


        Pierwsi rozbitkowie już wyciągali ręce w kierunku motorówki. Łapczywie dotykali krawędzi burty. Bosman krzyczał do tych w szalupie. Wymachiwał liną. Jeden z nich nie stracił głowy, dał znak, że rozumie. Usiłował złapać linę. Daremnie. Bosman ponowił próbę. Tymczasem motorówki uczepiały się coraz to nowe ręce. Z wody wystawały zlane ropą głowy, które myślały tylko o jednym - aby uciec z tej przeklętej ciepławej cieczy i znaleźć się wewnątrz łodzi. Motorówka niebezpiecznie zachybotała się. Zanurzyła głębiej.


        - Róbmy coś, k... bo nas wszystkich diabli wezmą! - wrzasnął Waś, ale jego głos zginął wśród krzyków, przekleństw, modlitw, nawoływań, szumu fal, syku dochodzącego zza rozpalonej burty.


        Marynarz w szalupie uchwycił wreszcie linę rzuconą przez bosmana. .


        - Spieprzamy!


        Motorówka skierowała dziób w stronę bardzo wąskiego już przesmyku w morzu ognia. Wlokła ze sobą uczepionych burty rozbitków, którym Waś z Jareckim pomagali wczołgać się do środka. Lina, na której zaczepiono szalupę, naprężyła się. Łódź drgnęła. Powoli, z trudem, centymetr po centymetrze zaczęła odchodzić od burty tankowca. Wyrwała się z kleszczy wiru. Teraz uczepieni burty szalupy również próbowali ponownie wydostać się z wody. Nie wszystkim się udawało. Omdlałe ręce. Śliska krawędź burty. Szczęśliwcy, którym dane było wydobyć z siebie dostatecznie wiele siły - nie mieli jej już, aby pomóc następnym. Choć usiłowali.


        Motorówka, a za nią szalupa płynęły powoli. Niektórzy zrezygnowali z prób wczołgania się do wewnątrz. Trzymali tylko kurczowo krawędź burty, tak jakby tymi rękami trzymali własne życie. Dawali się holować. Inni, których ręce puściły burtę - usiłowali płynąć za szalupą.


        - Musimy się zatrzymać - krzyczał Jarecki spoglądając w tył.


        Honowski widział tamtych nieszczęśników. Lecz widział też zwężający się przesmyk w ścianie ognia i dymu. Za tą ścianą nie mogli dostrzec już nic. Nawet własnego statku. Żar był potworny. Jeżeli zatrzymają się bodaj na sekundy, będą musieli płynąć przez płonącą ropę. Co wtedy z tymi uczepionymi burty?


        - Nie możemy - wydał wyrok na kilku, by móc ratować kilkudziesięciu. - Nie możemy... .


        - Musimy!


        - Stul pysk!


        Jarecki spojrzał jeszcze raz do tyłu. Gęstniał dym, lecz zdołał zobaczyć, że jeden z marynarzy wyraźnie rezygnuje z pogoni za szalupą. Koledzy krzyczą do niego. Wyciągają ręce, ale on tylko jakby wykonał przeczący ruch głową. Chwilę szamotał się w wodzie. Zerwał pas. Otworzył usta. Dym przykrył litościwie ostatni akt.


        Motorówka wchodziła w wolny od ognia przesmyk w ostatniej chwili. Szalupę, która płynęła z tyłu zaczęły lizać pierwsze języki płomieni. Krzyk palonych marynarzy. Ostatnich, których osłabieni koledzy nie zdołali jeszcze wyciągnąć. Los tych, którzy zostali za szalupą i jeszcze uparcie płynęli, walczyli o życie - wydawał się przesądzony. Lecz nagle ktoś wyskoczył z łodzi i zaczął płynąć na pomoc tym skazanym.


        - Zwariował! Przecież... - Honowski nie dokończył, bo tuż obok niego rozległ się plusk. Za burtą znikała głowa Jareckiego.


        - Wracaj! Wracaj idioto! - krzyczał pierwszy oficer. Za nim krzyczeli inni. Bezskutecznie. Jarecki razem z marynarzem, który wyskoczył z szalupy, płynęli przez wąziuteńką kładkę wśród ognia. Tam szamotali się resztkami sił dwaj skazańcy.
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        Kapitan wpatrywał się przez lornetkę w ścianę ognia i dymu. Teraz już nic nie było widać. Ani szalupy z rozbitkami, ani motorówki.


        - Kto tam popłynął oprócz Honowskiego, bosmana i Wasia?


        - Jarecki.


        - Jarecki? - zdziwił się kapitan.


        - Tak. Na ochotnika, w ostatniej chwili.


        Ostatnie jednostki konwoju znikały na horyzoncie. Byli znów sami. Oni i ten płonący wrak, z którego dym widoczny jest na wiele, wiele mil. Lecz mało kto myślał teraz akurat o tym, jaką pokusę stanowili dla U-bootów. Zbyt absorbowała ich uwagę akcja ratownicza.


        Gdy chwila niepewności przedłużała się, przyszedł taki moment, że kapitan zaczął żałować decyzji opuszczenia konwoju - narażenia statku, ludzi, ładunku. Potem znów wstydził się poprzedniej myśli.


        „Ja chyba już przestaję się nadawać do dowodzenia statkiem” - pomyślał, a na głos zwrócił się do Kozłowskiego:


        - Przygotowałeś pan swoje medykamenta?


        - Oczywiście, panie kapitanie. Peterko robi miejsce w mesie.


        „Ale co Jareckiemu strzeliło do głowy? - myślał dalej kapitan - Żeby jeszcze rozkaz, ale na ochotnika? Taki trzęsidupiec.”


        - Psiakrew, czemu to tak długo trwa! - niepokoił się drugi oficer. - Brakuje tylko, żeby ta „zapalniczka” pieprznęła, to będzie po nich wszystkich.


        - Po nas wszystkich, panie Kozłowski - poprawił kapitan. - Jak pieprznie, to będzie po wszystkich.


        Kozłowski chciał coś dodać, ale słowa uwięzły mu w gardle. Marynarz, który stał „na oku” wykrzyczał tylko kilka słów. W uszach ludzi na pokładzie zabrzmiały one jak wyrok. Stuprocentowy. Nieodwołalny. Wykonywany natychmiast.


        - Peryskop z lewej!!!


        Rzucili się na burtę. Chcieli, tak cholernie chcieli, żeby tamten się mylił. Żeby to był tylko wybryk zmęczonych oczu.


        To nie była pomyłka. Żaden przypadkowy cień, ani załamanie fali. To był peryskop. Nie potrzeba było lornetki. Widać gołym okiem.


        Kucharz Peterko zrobił parę kroków w kierunku działa, ale po sekundzie zdał sobie sprawę z bezsensu swego zamierzenia. Uświadomił sobie raz jeszcze, jak śmieszna była jego duma, gdy montowano na pokładzie 4-calowego rupiecia, dumnie zwanego uzbrojeniem statku. Nie mogli z niego oddać teraz nawet jednego strzału. A tamten może zrobić z nimi co mu się podoba. Najprościej wysłać torpedę, ale może oszczędza, może chce się pobawić - wykończy ich z działa? Jeden celny pocisk w ładownię wystarczy.


        Kucharzowi stanęła przed oczami noga nieszczęsnego marynarza z „Persephony” i coś w nim pękło.


        - Nie chcę! Nie chcę tak zdychać, nie chcę, nie chcę - biegł i krzyczał.


        Kozłowski nadal tkwił na mostku. Zrozumiał, że naprawdę nie jest mu tak wszystko jedno. Naprawdę to bardzo chciał żyć.


        Kaczmarek pomyślał, że właściwie mógłby przestać się już wygłupiać, mógłby przestać w końcu udawać. Skoro teraz to  już pewne. Chciał komuś powiedzieć, koniecznie powiedzieć, że wszystko wcześniej to była nieprawda, że on taki nie jest, że bronił się w ten sposób, bo bał się najbardziej z nich wszystkich. Bardziej od Jareckiego. Chciał koniecznie komuś się wyspowiadać. Tylko żeby jeszcze zdążyć. Komu? Jego wzrok padł na Molickiego. Zdębiał.


        Na poparzonej, pokiereszowanej twarzy malował się obraz wielkiej ulgi, który przemieniał się szybko w uśmiech, a potem uszy chiefa poraził chrapliwy rechot.


        - Stul gębę idioto! - chief wydobył z siebie nienaturalnie piskliwy głos. Palacz śmiał się. Śmiał się na całe gardło.


        Kaczmarek teraz już był pewien - tamten chciał tego! Chciał wylecieć w powietrze! Jarecki miał rację - on przyciąga U-booty! Zaraz, ale dlaczego oni jeszcze żyją? Dlaczego wciąż żyją?! Dlaczego tamten nie strzela! Żeby się to wreszcie skończyło... Chief chciał wybiec na pokład, krzyknąć. „Strzelaj, no strzelaj sukinsynu!”


        Kozłowski spojrzał na kapitana. Może wypadało się pożegnać? Powiedzieć coś. Że dobrze było z nim pływać, czy coś w tym rodzaju? Lecz drugi oficer zapytał tylko:


        - Co robimy?


        Kapitan jakby nie słyszał. Właściwie już od dawna był przygotowany na śmierć. Liczył na śmierć nagłą, taką jaką zginął jego kolega z „Persephony”. Jeżeli czegoś się bał, to takich pytań stawianych w ostatniej chwili. Czy ten Kozłowski zidiociał? Co mają robić? Jaki on ma wydać rozkaz?! Może zarządzić modlitwę.


        Popatrzył na pokład. Jeden z marynarzy klęczał. Modlił się. Kapitanowi zaświtała jeszcze jedna myśl. Przecież dowódca U-boota powinien im pozwolić spuścić szalupę, a dopiero wtedy... Sylwerowicz uśmiechnął się gorzko na swoją naiwność. Zbyt długo pływał w konwojach, zbyt wiele widział, zbyt wiele słyszał.


        Dlaczego nie strzela?!


        Trzeba coś zrobić. Jednak trzeba. Spuścić szalupę? Nie zdążą. Walczyć. Jak? Czym?


        Przeszukał wzrokiem fale. Podniósł do oczu lornetkę.


        - Zniknął! - usłyszał głos Kozłowskiego.


        Rzeczywiście. Peryskop zniknął. .


        - Zniknął - rozeszło się wśród marynarzy.


        Teraz oczy nerwowo szukały na falach śladu torpedy. Nic nie dostrzegły.


        Gdyby ktoś im powiedział, że między zauważeniem peryskopu, a jego zniknięciem nie minęła minuta - na pewno nie uwierzyliby.


        - Przecież niemożliwe, żeby zostawił nas w spokoju! - krzyczało im w myślach. Eksplozja nie następowała. Ocean po lewej burcie był pusty.


        Nie wierzyli. Czekali nadal.


        Lecz zamiast okrzyku „Torpeda”! - rozległ się okrzyk: „Płyną!”


        Okrzyk przypomniał, dlaczego w ogóle znaleźli się w tym miejscu. Od prawej burty zbliżała się motorówka wypełniona po brzegi rozbitkami. Za sobą ciągnęła ciężką szalupę.
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        Ci, którzy stali na pokładzie „Jasła” nie wiedzieli już - czy patrzeć na lewo i szukać nadal śladu torpedy - czy na prawo w stronę rozbitków. Zanim rzucili z burty liny, drabinki - wszystko co mogło pomóc tamtym dostać się na pokład - Peterko miał wątpliwość, czy to aby uczciwe, co robią. Może lepiej zostawić ich na oceanie powiedzieć od razu - że nie ma sensu ratować, skoro wszyscy i tak mają wylecieć w powietrze. Co do tego ostatniego, kucharz nie miał wątpliwości. Lecz mechanicznie, jakby wbrew własnej woli - robił to co inni.


        Patrzyli na poszarzałe, nie wróżące nic dobrego twarze bosmana i pierwszego oficera. Na ciżbę popalonych, umazanych ropą ciał poruszających się w szalupie i motorówce. Nie wiedzieli już - czy bardziej przerażeni są tym widokiem, czy śmiercią, która czai się z przeciwległej strony. Czy torpeda już pruje? Czy jest sens pomagać im wydostać się na pokład?


        Honowski patrzył na poszarzałe, nie wróżące nic dobrego twarze marynarzy na statku. Pierwszych rozbitków wyciągnięto na pokład. Kiedy Peterko pomagał przenieść jedno z ciał, był przekonany, że to ktoś z załogi tankowca. Lecz bosman powiedział coś, co kucharzowi wydało się niemożliwe.


        - Uważaj, to Jarecki.


        - Jezus Maria!


        Nieliczni tylko rozbitkowie byli w stanie wspiąć się o własnych siłach na pokład. Pozostałych wciągano na linach, które wrzynały się w poparzone ciała. Zadawały nieludzki ból. Krzyki marynarzy przechodzących te katusze wrzynały się do mózgu tych, którzy usiłowali spełnić swój ludzki obowiązek. Drżały ręce. Ręce chciały puścić linę żeby nie męczyć, żeby oszczędzić jemu, sobie.


        - Prędzej, prędzej do cholery! - głos pierwszego oficera przedarł się przez krzyki torturowanych ludzi. Wyciągali ich jak nasiąknięte ropą ryby. Układali na pokładzie, gdzie na wpół bezradnie krzątał się z czarną walizeczką Kozłowski.


        Bosman podnosił z dna szalupy kolejne ludzkie ciało i zorientował się, że trzyma już w rękach trupa. Zawahał się. Białe wyszczerzone zęby kontrastowały z pokiereszowaną, pokrytą oleistą cieczą twarzą. Ręka nieżyjącego marynarza przytrzymywała jeszcze wnętrzności w rozoranym brzuchu.


        - Prędzej!


        Bosman podał trupa na pokład.


        Fala niebezpiecznie podrzucała motorówkę i szalupę. Gdy bosman, Mrówka, Waś, Honowski podali na pokład ostatnie jęczące ciało - zaczęli sami z pomocą omdlałych od wysiłku rąk wdrapywać się po burcie. Wyglądali jak upiory. Mieszanina krwi, ropy, łódzkich wymiotów pokrywała ich ubrania, ręce, twarze. Lecz mało kto zwracał na nich uwagę.


        Na pokładzie leżało około pięćdziesięciu ciał. Żywych i martwych. Jedni dygotali z zimna. Inni wyrzucali ustami palącą żołądki ropę. Wydawało się, że za chwilę wyplują własne wnętrzności. Krzyczeli, rozdzierająco krzyczeli jeszcze ci, którzy mieli siłę krzyczeć. Niektórych stać było najwyżej na jęki, westchnienia. Jeden z rozbitków mógł już tylko płakać. Łzy spływając z oczu żłobiły jaśniejsze kanaliki na jego twarzy.


        Pogruchotane kończyny. Rany brzucha, klatki piersiowej, pleców - zlane ropą, w które wżerała się jeszcze morska sól. I przede wszystkim poparzenia. Wypalone kawały skóry. Na twarzach, rękach, piersiach.


        Leżało te kilkadziesiąt ciał na pokładzie „Jasła”. Jedno wielkie cierpienie. Krzyczeli, łkali, modlili się, przeklinali chwilę własnych narodzin i los, który nie pozwolił umrzeć od razu.


        Marynarze z „Jasła” stali przez chwilę jakby porażeni. Nikt nie myślał o U-boocie, który na pewno gdzieś tam czai się z prawej czy lewej burty. Być może znów obserwuje przez peryskop. Jeżeli nawet komuś przemknęła przez głowę myśl o torpedzie, to przynosiła teraz nie przerażenie, a raczej rodzaj ulgi. Kucharzowi po raz pierwszy przyniosła ulgę myśl o ładunku, który wiozą pod pokładem, że przynajmniej - gdy ich torpeda już przyjdzie - nie będą tak cierpieć, jak tamci.


        Trwało to może sekundy, zanim bosman spojrzawszy na Kozłowskiego, który stał z opuszczonymi bezradnie rękami, krzyknął:


        - No róbże coś!


        Odpowiedzią było pytanie wypowiedziane nienaturalnym głosem: .


        - Co robić?


        Drugi oficer zreflektował się. Skoczył znów do pierwszego jęczącego ciała.


        Kilku członków załogi storpedowanego tankowca, którzy jako tako trzymali się na nogach, pomagało nosić kolegów. Drugi oficer „Jasła” krążył między rozbitkami i wydawał jedyne diagnozy, na jakie go w tej chwili było stać: ten ma szanse, a temu już nie można pomóc.


        Pochylił się nad marynarzem, w boku którego tkwił do tej pory kawał jakiegoś żelastwa. Kozłowski zastanawiał się, jakim cudem ten człowiek przeszedł przez wszystkie katusze - łącznie z transportem szalupą i wyciąganiem na pokład - i daje jeszcze znaki życia? Teraz nie można go było nawet ruszyć. Przy najlżejszym dotknięciu wydobywał się z gardła nieszczęśnika niesamowity charkot, po którym od razu cofały się ręce.


        Takich, którzy jakimś cudem jeszcze żyli, a nikt nie miał sumienia ich poruszyć, było jeszcze kilku. Zostawiali ich na pokładzie w spokoju, tak jak leżeli - obok dwóch, u których Kozłowski stwierdził zgon. Trzeba się było zająć tymi, którzy mieli jeszcze szansę na życie.
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        Mesa i kubryk zapełniły się rozbitkami. Smrodem ropy i wymiotów. Jękami, charkotem, przekleństwami i słowami modlitwy. Po pierwszych kilku minutach, po udzieleniu pierwszej pomocy kilku rannym - Kozłowski nie wytrzymał. Wybiegł z mesy na pokład. Przewiesił się przez reling. Jego ciałem zaczęły wstrząsać torsje. Oderwały go czyjeś silne ręce. To był Honowski.


        - Człowieku - wykrztusił drugi oficer - Człowieku! Ja mam za sobą niecały rok medycyny i jakiś kurs sanitarny... a tu trzeba batalionu lekarzy, chirurgów, rzeźników...


        - Weź się w garść! Kto ma to zrobić? Ja? Bosman? Może Jarecki?


        Na dźwięk tego nazwiska Kozłowski wyprostował się.


        - Już w porządku. Trochę mnie ruszyło - wracał do mesy szybkim krokiem. - Ktoś musi mi pomagać.


        Jego wzrok padł na bosmana. Tak, tylko bosman może tu dłużej wytrzymać.


        - Mistrzu.


        Depka kiwnął głową.


        - Potrzeba jeszcze przynajmniej dwóch. Do trzymania.


        - Jak mnie zastąpią na wachcie - powiedział Molicki.


        - W porządku. Jeszcze jeden.


        Wtedy krok do przodu zrobił kucharz. Blady jak ściana, z rękami splecionymi, aby przynajmniej w ten sposób opanować drżenie.


        - Dobra - stwierdził bosman. - Tylko przestań się trząść jak galareta, bo w ten sposób chłopakom niewiele pomożesz.


        Peterko skinął głową. Chciał im pomóc. Strasznie chciał im pomóc, tylko bał się, że nie wytrzyma. Mimo to udało mu się tym razem oderwać nogi i zrobić krok do przodu. Od chwili, gdy zobaczył Jareckiego...


        Mieli już przystąpić do swej krwawej roboty, gdy nagle rozległ się alarmowy gong i zaczęły dziać się rzeczy - nawet po tym, co już widzieli - przerażające.


        Dzwonek włączono w rutynowym odruchu, tak jakby ogłaszanie alarmu jeszcze cokolwiek zmieniało. Ten alarm trwał od kilkudziesięciu godzin, a fakt obecności gdzieś w pobliżu U-boota - większości nie wydawał się już dostatecznym powodem, aby drażnić jeszcze bębenki uszu. Gdyby jednak naciskający guzik gongu przewidział reakcję tych kilkudziesięciu dopiero co wyłowionych rozbitków - z pewnością cofnąłby rękę, i gdyby nawet do burty mknęła już torpeda, oszczędziłby, dałby umrzeć w spokoju.


        W sekundę po pierwszym dźwięku dzwonka ta cuchnąca, zatłoczona mesa poruszyła się nagle. Odrętwiali, półprzytomni i nieprzytomni ludzie zaczęli naraz zczołgiwać się z ław, podnosić z podłóg. Na kolanach, na łokciach, trzymając się sprzętów, zaczęli pełzać w kierunku drzwi. Ten makabryczny pochód był nie do powstrzymania. Jeden z rozbitków - jak się później okazało, drugi oficer z „Buxton” - usiłował ich jeszcze zawrócić, coś krzyczał, ale do tamtych nie docierały żadne słowa. Oni słyszeli tylko dzwonek. Instynkt kazał im się wydostać na pokład. Koniecznie na pokład!


        Kilku, po pierwszych ruchach ponownie zemdlało. Inni, mimo wysiłków nie byli w stanie posunąć się dalej choćby o centymetr. Lecz ci lżej ranni, ci którzy mogli chodzić, po wydostaniu się na pokład biegli - tak, biegli! - w kierunku szalupy.


        Waś pozostawiony przy nieszczęśnikach - których nie można było ruszyć, więc leżeli nadal na pokładzie - z przerażeniem patrzył, jak jeden z tych, u których Kozłowski stwierdził zgon, wyraźnie poruszył się na dźwięk alarmowego gongu.


        Kozłowski miał właśnie zszywać rozcięte gardło. Marynarz leżał na stole i nie poszedł w ślady kolegów tylko dlatego, że trzymali go bosman, Peterko i Molicki.


        - Co się tam dzieje?! - zapytał drugi oficer.


        Molicki wyszedł. Gdy wrócił, wyraz twarzy miał obojętny. - U-boot się wynurzył - powiedział takim tonem, jakby oznajmiał, że na pokładzie usiadło stado mew. Potem poprosił żeby go jednak zwolnić. Chciałby iść do swoich, do maszynowni. Poprosi Radwana, może się zgodzi zastąpić go przy stole.
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        Gdy wyciągnęli na pokład rozbitków, „Jasło” zaczęło oddalać się od objętego płomieniami tankowca. Kapitan nie przestawał przeczesywać fal lornetką. Spodziewał się znów ujrzeć peryskop lub - to było bardziej prawdopodobne - torpedę. Szum normalnie pracujących maszyn nawet poprawił mu nieco samopoczucie. „Przynajmniej nie będziemy służyć za nieruchomą tarczę” - myślał, ale nie miał złudzeń. Nie potrafił znaleźć przekonujących argumentów, dla których U-boot miałby ich zostawić w spokoju.


        Honowski zameldował się na mostku, ale nie zdążył nawet rozpocząć relacji z przebiegu akcji ratowniczej, gdy marynarz stojący „na oku”, a po chwili oni sami zauważyli, że gdzieś milę przed dziobem „Jasła” gotuje się morze. Przypominało w tym miejscu dosłownie wielki gar z wrzącą wodą.


        Obserwowali to przez kilkanaście sekund, aż wreszcie wśród kipieli wyskoczył na powierzchnię ciemny kształt - kiosk U-boota. Wtedy marynarz odruchowo włączył dzwonek alarmowy, jakby kiedykolwiek ten poprzedni alarm został odwołany.


        - Chyba nasz stary znajomy - mruknął kapitan.


        - Nie uciekniemy - powiedział cicho pierwszy oficer.


        - Sądzi pan, że powinniśmy spuścić szalupy?


        - Nie uciekniemy - powtórzył Honowski, a po chwili dodał - te chłopaki z tankowca w szalupach nie przeżyją godziny. Zresztą... i tak nie zdążymy odpłynąć.


        Przybliżyli się nieco do U-boota. Stalowy kadłub wyraźniej był widoczny na falach. Szli wprost na niego. Kapitan nie wydał polecenia zmiany kursu.


        - Taranować?


        - Przecież nie będzie na nas czekał.


        - Przy taranowaniu sami wylecimy w powietrze.


        - I tak wylecimy.


        - Dlaczego sukinsyn nie strzela?! - to pytanie, brzmiące wręcz jak pretensja do dowódcy U-boota, zadawali sobie znów ci na mostku, ci w maszynie, ci w mesie i ci stłoczeni przy szalupie.


        - Cóż, panie Honowski, nie ogolił się pan dzisiaj przed przyjściem na mostek... - zaczął kapitan.


        Oficer spojrzał na niego. „Staremu uderza chyba do głowy” - pomyślał.


        - Nie zdążyłem - odpowiedział głośno.


        - No to może się pan iść ogolić. Może pan jeszcze zdąży. To byłoby chyba wbrew pańskim zasadom żegnać się z tym światem nieogolony.


        - Ma pan rację. 


        Na pomoście U-boota nikt się nie pojawił. Z wyrzutni nie pomknęła w kierunku „Jasła” torpeda. Nagle wszyscy stojący na pokładzie statku zobaczyli, jak kadłub U-boota zapada się w fale. Niknie kiosk i w tym miejscu pozostaje tylko wzburzone morze.


        Ludzie na statku byli już tak zdezorientowani, że nawet nie zdziwili się, gdy w kilka minut później sygnalizowano znów peryskop - tym razem za rufą - a wkrótce na powierzchnię znów wyskoczył znany, wrogi kształt. 


        - Bawi się z nami, albo... - nie dokończył kapitan.


        - ... albo skurwiel po prostu nie może się zanurzyć - dokończył za niego pierwszy oficer. - Chyba uszkodzony, może dostał od naszych?


        - Dlaczego nie strzela?


        Nie strzelił. Śledzony przez dziesiątki par oczu U-boot kołysał się jeszcze chwilę na falach. Wreszcie z diesli buchnęły spaliny.


        - Odpływa? Odpływa! - wydawało się nieprawdopodobne. U-boot nie zanurzał się. Szedł na dieslach. Powoli. Obrał kurs na południe. Oddalał się od samotnego statku. Widzieli jeszcze chwilę jego kiosk wystający ponad fale. Zmrok, który powoli zapadał, pochłonął go zupełnie.


        Po momencie euforii przyszedł czas na refleksję. Spoglądali na siebie z miną ludzi odciętych z szubienicy.


        Na mostku stał kapitan z pierwszym oficerem.


        - Mam do ciebie prośbę - zaczął Sylwerowicz. - Mam prośbę, żebyś do końca tego rejsu, a najlepiej do końca tej cholernej wojny... żebyś się nie golił.


        - Chyba masz rację - odpowiedział Honowski.


        Nie zauważyli nawet, że przeszli na „ty”.


        Na mostku zjawił się uratowany drugi oficer z tankowca „Buxton”. Podszedł do kapitana.


        - James Edgar Crosby - przedstawił się. - Nie miałem dotąd okazji... Chciałem podziękować. Nasz kapitan i pierwszy oficer, niestety... Proszę wybaczyć moim ludziom, ale rozumie pan...


        - Oczywiście Mr Crosby - odparł kapitan po angielsku. - Podziękowania należą się raczej mojemu pierwszemu oficerowi. A co do ludzi z waszego tankowca, to postaramy się zrobić, co będzie w naszych możliwościach. Wiem, że stan wielu z nich jest ciężki. Niestety, nie mamy ani lekarza, ani dostatecznej ilości medykamentów. Nasz drugi oficer robi co może.


        - Wiem, panie kapitanie. Pójdę mu pomóc, jeżeli będę potrafił.


        - Powinien pan odpocząć - powiedział Honowski. - Wskażę panu moją kabinę.


        - Nie, nie. Dziękuję bardzo. Pójdę do swoich chłopców. Może tam się na coś przydam - zakończył Crosby zmęczonym głosem, po czym skłonił się i wyszedł na chwiejnych nogach.


        Dziwna to była scena - uświadomił sobie Honowski. Trzech mężczyzn - dwóch umazanych od stóp do głów oleistą mazią, gdzieniegdzie z krwawymi zaciekami - trzeci - słaniający się na nogach z czerwonymi od niewyspania oczami. W chwilę po niewykonanym - a może tylko odroczonym wyroku śmierci na wszystkich - z zachowaniem wszelkich form obowiązujących dżentelmenów: dziękują, przepraszają, zapewniają o intencjach.


        W tym samym czasie, w mesie, na oczach kilkudziesięciu mężczyzn rozpoczyna się krwawy, koszmarny spektakl, a krzyki ludzi rżniętych bez znieczulenia przewyższają natężeniem szum fal i łoskot pracujących maszyn.
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        Nikt nie mógł zasnąć na statku tej nocy.


        - Powiedz mi, jak to było z Jareckim - zapytał kapitan wysłuchawszy już części relacji pierwszego oficera o przebiegu akcji ratowania rozbitków z „Buxton”.


        - Kiedy popłynął z tym drugim w ogień, myśleliśmy, że już po nim - zaczął Honowski. - Nie mogłem się zatrzymać. Musiałem wyprowadzić szalupę przynajmniej trochę poza ogień, bo byśmy się tam wszyscy ugotowali. Gdy płynęli w stronę tamtych, co gonili szalupę, mieli jeszcze ścieżynę wolną od ognia. Z powrotem już nie. Jarecki był na tyle trzeźwy, że szybko ściągnął z siebie pas, tak że mógł nurkować. Tamtemu chłopakowi, po którego popłynął, też zerwał kamizelkę w ostatniej chwili. Kiedy płonąca ropa na powierzchni podchodziła już pod nich, dali nurka pod wodę. Mieli kawałek do przepłynięcia pod ogniem. Tamten chłopak... zakrztusił się dymem? Nabrał za mało powietrza? Czy po prostu już nie miał siły? Pewnie to ostatnie. W każdym razie nie dał rady. Wypłynął w samym środku. Napił się płonącej ropy...


        Honowski przerwał na chwilę. Zaciągnął się głęboko papierosem.


        - Jarecki miał więcej sił, ale też wypłynął na styku. Zaczęły mu się palić włosy. Wtedy skoczył bosman. Odholował go.


        - A tamci dwaj pozostali? - zapytał kapitan, choć już z góry znał odpowiedź.


        Chwila milczenia.


        - Tamci nie ściągnęli pasów.


        - Czyli popłynął na darmo?


        - Na darmo.
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        Zanim Kozłowski przyjął na stół męczarni pierwszego skazańca, pomyślał jeszcze - jak strasznie mała jest ta jego czarna walizeczka, wobec ogromu ludzkiego cierpienia, które spoglądało nań wielkimi, przerażonymi oczami. Nie wiedział, czy te kilkadziesiąt par oczu patrzyło w jego kierunku z nadzieją, czy bardziej z odrazą? Czy był dla nich człowiekiem niosącym pomoc, czy raczej oprawcą, który postanowił zadać jeszcze więcej męki umęczonym ciałom?


        Nie patrzył po prostu na wijący się z bólu, ciemny tłum. Patrzył tylko na stół, skąd w mdłym świetle lampy spoglądała na niego rana.


        Kiedy z pokładu krzyknięto o wynurzonym U-boocie, też poczuł właściwie rodzaj ulgi. Może się wszystko zaraz skończy, a on nie będzie musiał męczyć tych ludzi, powtarzając sobie bez przerwy wśród straszliwego wycia - że on im przecież pomaga.


        Potrząsnął nim bosman.


        - Na co czekamy?


        Zanim dotknął pierwszego skazańca, wmówił sobie, że jest już oswojony z widokiem ran i z krzykami ludzi. Lecz gdy przystąpił do pełnienia swych katowskich obowiązków, gdy w mózg wbił się potworny ryk... 


        Bał się, że nie wytrzyma, że sam zemdleje. Wiedział, że nie wolno mu tego zrobić.


        Przeklinał chwilę, kiedy wiedziony ludzkim odruchem, zapominając o bezwzględnym rachunku, który musi obowiązywać w konwojowym piekle wszędzie - hojnie aplikował środki znieczulające tym, którzy nie mieli już szans przeżyć. Wydali ostatnie tchnienia niedługo po tym, gdy drugi oficer „Jasła” wpompował w nich cały skromniutki zapas środków, które jakimś cudem udało mu się „na wszelki wypadek” załatwić w amerykańskim porcie. Mogły przynieść teraz ulgę tym na stole.


        Czuł się wobec nich winny. Wili się, przytrzymywani przez czterech marynarzy. Te wyczerpane, umęczone ciała skazańców znajdowały w sobie jakieś nieprawdopodobne wręcz zapasy siły - której z najwyższym trudem opierali się czterej asystenci katowskiej roboty. Kozłowski przeklinał, po stokroć przeklinał chwilę, gdy wiedziony ludzkim odruchem był tak hojny.


        Peterko nie wytrzymał długo w roli katowskiego pomocnika. Osunął się na podłogę. Bosman odtrącił go tylko kopniakiem od stołu. Śmieszne byłoby zajmować się teraz kucharzem. Na jego miejscu stanął drugi oficer tankowca.


        Po chwili nie wytrzymał Radwan. Z trudem dotrwał do momentu, aż skończyli z następnym skazańcem. Potem obrócił się i po prostu uciekł. Wtedy Crosby krzyknął do swoich. Krzyknął jeszcze raz. Do stołu podszedł barczysty marynarz. Sam lekko poparzony, ale ręce miał sprawne. Złapał tymi rękami kolegę, którego położono na stole, a Kozłowski mógł robić swoje.


        Ci półprzytomni i nieprzytomni szybko odzyskiwali świadomość pod wpływem bólu. Z bólu omdlewali. Potem znów katowskie narzędzia przypominały im o okropności ziemskiego istnienia.


        Kozłowski w minutowych przerwach między jednym a drugim skazańcem przeklinał chwilę, w której przyznał się nieopatrznie, że zanim zaniosło go na morze, rozpoczął studiować medycynę. Teraz nie miał odwrotu.


        Jedni, słysząc krzyki dochodzące od stołu, sparaliżowani strachem - odzyskiwali siły, gdy pomocnicy kata zbliżali się po nich. Nie chcieli iść. Woleli zostać ze swym cierpieniem. Chcieli umrzeć. Inni dawali się zanieść bez oporu. Między zęby wkładano im zwilżony tampon. Zaciskali zęby usiłując nie krzyczeć. Lecz nie udawało się. Wypluwali przegryziony tampon i wyli, chcąc za wszelką cenę wyrwać się z piekielnego uścisku czterech pomocników kata.


        Najgorsi jednak byli ci przytomni, którzy ze stołu patrzyli na oprawców odważnie, z ufnością - ale ich ciało nie było już godne nawet tej katowskiej czynności. Ich los był przesądzony, a Kozłowskiemu wydawało się, że z oczu zza mgły cierpienia czyta: „No, doktorze, rób swoje, obiecuję, że będę się trzymał”.


        Nie mógł zdobyć się na to, aby w ostatnich chwilach zadawać im jeszcze więcej bólu, tylko dla podtrzymania złudzeń. Owszem, udawał, że coś robi. Zmywał tamponem trochę krwi wymieszanej z ropą wokół strasznych ran. Mówił: następny.


        Lecz tamci rozumieli.


        Pierwszy na stole umarł młody chłopak, któremu krew rzuciła się ustami. Odnieśli go na bok. Położyli na skrwawionym stole następnego.


        Tej nocy na stole zmarło trzech. Dwóch innych wydało ostatnie tchnienie, jeszcze zanim bosman z angielskim oficerem podeszli do nich, aby przenieść na stół. Trzech zmarło w chwilę po symbolicznym zabiegu.
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        Tej nocy Kawski dziękował Bogu, że może mieć słuchawki na uszach. Sygnały radiowe ze statków - które tonęły i wzywały pomocy - wydawały mu się błogosławieństwem w porównaniu z odgłosami, które dochodziły z mesy. Na podstawie sygnałów miał prawo wątpić, czy konwój jeszcze istnieje jako taki. Podawane przez storpedowane statki pozycje były od siebie tak odległe, iż należało przypuszczać, że konwój pozbawiony dowództwa, z bezsilną zdziesiątkowaną eskortą - uległ rozproszeniu. >Przed chwilą otrzymał sygnał o storpedowaniu niszczyciela, na którym płynął senior-oficer. Po tym wszystkim mógł tylko przygryźć wargi, gdy usłyszał, że na ratunek konwojowi zdąża pełną parą specjalna grupa eskortowa z baz na Islandii. Przestał już liczyć zatopione statki i okręty. Słuchając tak kolejnego rozpaczliwego wołania kolegi-radiotelegrafisty z amerykańskiego frachtowca, opuścił głowę na stolik i zasnął.
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        Opadła poranna mgła. O burty „Jasła” zaczęły ocierać się kawałki kry. Marynarz przetarł bolące oczy. Daleko, na falach kołysała się samotna szalupa.


        Wkrótce przez lornetki można było dostrzec leżących w niej ludzi. Półprzytomny Honowski, który objął wachtę, zabronił budzić kapitana.


        Podeszli do obijanej krą szalupy. Uderzyła o burtę. Ten odgłos jeszcze kilkanaście godzin temu poderwałby na nogi wszystkich i kazał podejrzewać najgorsze. Teraz nie obudził nikogo. Z tych, oczywiście, którym w ogóle dane było zasnąć.


        Łódź wypełniona była sztywnymi, zamarzniętymi ciałami. Dwóch marynarzy z wachty zeszło do szalupy z niemałym trudem. Nikt z rozbitków nie dawał znaku życia. Leżeli lub siedzieli wtuleni w siebie nawzajem - na pewno w ten sposób do ostatniej chwili usiłowali ratować uchodzące z ciał resztki ciepła.


        Ich ubrania zamarznięte były na kość. Tylko spod oficerskiego płaszcza wystawały jakieś dokumenty. Jakby specjalnie wysunięte.


        Marynarze z „Jasła” wyrwali je z trudem.


        Przemknęło im przez myśl, że właściwie wypadałoby sprawić nieszczęśnikom przynajmniej marynarski pochówek. Lecz nie było mowy o tym, aby zamarznięte ciała oderwać od siebie. Jakby ich ostatnim życzeniem było kontynuować tę podróż w nieskończoność razem.


        Marynarze wrócili na pokład. Patrzyli jeszcze jak szalupa znika za rufą. Podrzucana falami ginie z widoku wraz ze swą ostatnią załogą.


        - To byli chłopcy z tego greckiego statku - powiedział Honowski po obejrzeniu dokumentów przyniesionych na pokład.


        Nie był to ostatni ślad dramatu minionej nocy, na który się natknęli.  Zaledwie godzina przeszła od chwili, gdy pożegnań szalupę, wachtowy ujrzał na falach mnóstwo drobnych punkcików.


        Najpierw o burty „Jasła” obiło się kilka pustych tratew. Potem kilkadziesiąt sztywnych ciał unoszonych na pasach ratunkowych. Wystające na powierzchnię głowy skakały po falach jak makabryczne piłeczki.


        Honowski, choć już wiele razy powtarzał sobie w czasie tego rejsu, że już nic nie jest go w stanie przerazić - odwrócił wzrok.


        Ludzie pełniący wachtę byli potwornie zmęczeni. Pierwszy oficer wystawiał twarz na lodowaty wiatr, aby się nieco otrzeźwić, lecz wkrótce i ten sposób nie pomagał. Miał za sobą cztery godziny snu.


        Pomyślał, że gdyby teraz zobaczył torpedę prującą do burty statku - nie włączyłby nawet dzwonków alarmowych, żeby tym, którzy mogli zasnąć, oszczędzić przynajmniej jeszcze te parę sekund.
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        Nie pojawiła się jednak torpeda, ani U-boot. Na horyzoncie zamajaczyła natomiast znana, niezgrabna sylwetka korwety. Jednej z tych, które eskortowały rozgromiony konwój. Miała uszkodzony dziób.


        Z okrętu również dostrzeżono „Jasło”. Korweta zmieniła kurs i wkrótce płynęli obok siebie, w odległości, która umożliwiła już kontakt aldisem.


        Po paru rutynowych pytaniach i odpowiedziach, Honowski pamiętając o tłumie rannych nieszczęśników z tankowca „Buxton” (nie mógł o tym zresztą zapomnieć, bo cały czas z pomieszczeń, w których leżeli dochodziły jęki) - kazał nadać w kierunku korwety pytanie:


        „Czy macie na pokładzie lekarza?”


        Odpowiedź brzmiała.


        „Tak, i pięćdziesięciu jeńców z zatopionego U-boota”.


        Pierwszy oficer przygryzł wargi.


        „A my mamy dwanaście trupów i trzydziestu rannych z brytyjskiego tankowca”.


        Po chwili z korwety znów zamigotał aldis:


        „O.K., wysyłamy do was lekarza.”


        W kilkanaście minut później do burty „Jasła” dobiła motorówka, z której wdrapał się na pokład młody mężczyzna w mundurze podporucznika Royal Navy. Za nim wtaszczono walizę z narzędziami i opatrunkami. Po pół godzinie na pokładzie „Jasła” znów nikt nie spał. Lekarz z korwety również nie dysponował środkami znieczulającymi. Przeciskał się między rozbitkami. Oglądał ich rany, poparzenia, sprawdzał opatrunki, odwijał bandaże.


        - No... Miał pan tu dużo roboty, sir - mruknął do Kozłowskiego z cieniem uznania w głosie, ale od razu dodał - i dla mnie jeszcze sporo zostało.


        Przeciskał się między rozbitkami niczym drwal wybierający w gęstwinie drzewo pod topór. Tych „tylko poparzonych” od razu odsyłał „do diabła” - a konkretniej do barczystego pomocnika, który z butlą jakiejś mikstury zajął się popalonymi ciałami. Lekarz wybierał ludzi pod nóż.


        Nie był zbyt delikatny w informowaniu swych pacjentów np. o stanie ich pogruchotanych kończyn, które Kozłowski w swej medycznej niewiedzy usiłował jeszcze poskładać.


        - Good boy., będziesz się musiał nauczyć pisać lewą ręką.


        Kapitan zebrał się w sobie i postanowił pójść do mesy,


        skąd dochodziły odgłosy wytężone pracy lekarzy - tych z dyplomem i bez. Pierwszy widok, jaki rzucił mu się w oczy - to marynarz zbierający do zawiniątka rozrzucone po podłodze wokół stołu... poobcinane palce, dłonie, stopy.


        Nie wytrzymał. Uciekł na mostek. Podziwiał bosmana i drugiego oficera, którzy zachowywali się tak, jakby dotąd w życiu nie robili nic innego, tylko amputowali ludziom kończyny. Bez znieczulenia.


        Marynarz z zawiniątkiem wychodził z mesy. Przeszedł na rufę. Rozglądnął się, jakby wstydliwie, czy nikt nie widzi tego „pogrzebu” ludzkich szczątków. Pchnął worek przez reling. Sprawdził, czy poszedł na dno.


        Molicki z pomocą kilku w miarę sprawnych rozbitków zajął się pogrzebem ciał leżących na pokładzie. Obok tych, którzy spoczywali tu od wczoraj, położono przyniesione z mesy ciała tych, co nie przetrwali nocy. Nie dla wszystkich starczyło brezentowych worków.
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        Do korwety i „Jasła” dołączyły dwa statki z rozbitego konwoju, płynące dotąd samotnie. Następnego dnia „Jasło” stało już na czele mini-konwoju złożonego z pięciu statków, pod symboliczną raczej eskortą uszkodzonej korwety.


        Płynęli już od dawna w zasięgu lotnictwa, lecz pierwszy samolot zobaczyli bardzo późno. Na szczęście była to maszyna brytyjska typu „Catalina”[10]. Zatoczyła krąg nad konwojem. Przekazała ostrzeżenie o zauważonym okręcie podwodnym, który atakowała bezskutecznie. Towarzyszyła statkom, aż do chwili, gdy z braku paliwa musiała odlecieć w stronę lądu.


        

        Kapitan z zadowoleniem stwierdził, że pierwszy oficer pojawił się na mostku znów nieogolony. Od lądu dzieliło ich już tylko kilkanaście godzin. Kapitan, wbrew swoim zasadom pomyślał, że już nic nie może się wydarzyć, że limit nieszczęść w tym rejsie został chyba wyczerpany - że jeszcze ten raz im się udało.


        Z korwety zamigotał aldis:


        „Dryfująca mina magnetyczna!”


        Wykonali gwałtowny zwrot. Piekące oczy szukały na falach kulistego tym razem kształtu. Kawski odbierał przez radio ostrzeżenie o minach zrzuconych przez hitlerowskie samoloty w pobliżu wejścia do portu. Jeden z pierwszych statków konwoju, który szczęśliwie przebył cały ocean, uciekł spod wyrzutni torpedowych U-bootów - wyleciał w powietrze już w kanale wiodącym do portu.


        - Boże, czy to się nigdy nie skończy!


        Z sygnałów radiowych wynikało, że duży konwój płynący w przeciwnym kierunku, ku wybrzeżom amerykańskim, został właśnie zaatakowany przez „wilcze stado”.


        „Jak się prezentują wasi jeńcy z U-boota” - pytano ze statku, który dołączył do mini-konwoju prowadzonego przez „Jasło”.


        „Właściwie są zupełnie podobni do ludzi” - odpowiedziano z korwety.
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        Mijali latarniowiec. Wiatr niósł zapach lądu, do którego - jak wydawało im się dziesiątki razy w ciągu tego rejsu - mieli już nigdy nie dopłynąć. Na pokładzie „Jasła” próżno byłoby szukać oznak radości.


        Żanek leżał i wciąż majaczył. Molicki czuwał przy drugim mechaniku. Kozłowski i bosman spali kamiennym snem. Kucharz wodził po kolegach błędnym wzrokiem. Drżącymi rękami rozlewał herbatę.


        Kilku rozbitków z tankowca „ Buxton” nie dało się do końca namówić swemu oficerowi, aby opuścili posterunek przy szalupie. Siedzieli owinięci w koce. Skostnieli z zimna.


        Honowski z przerażeniem patrzył, jak z lustra spogląda na niego jakaś dzika twarz z wielkimi worami pod oczyma. Zastanawiał się, czy to możliwe, aby w ciągu dwóch tygodni twarz człowieka zmieniła się aż tak bardzo?


        Kapitan, jak zwykle, patrzył na dziób swego statku. Bał się, Tym razem tego, co będzie, gdy dobiją do nabrzeża, zacumują, gdy zniknie to napięcie, które przez dwadzieścia godzin na dobę utrzymywało go na nogach. Obawiał się, że upadnie na mostku i nie obudzi się wcześniej niż za tydzień.


        Myślał - ilu z jego załogi będzie w stanie wypłynąć w następny rejs, który zapewne już gdzieś za biurkiem jest dla nich wyznaczony. Bo skoro jeszcze pływają, póki pływają, będą trzymać ten most przez-Atlantyk.


        Przypuszczał, że w normalnych, pokojowych czasach po tym rejsie całą załogę z nim na czele uznano by za niezdolnych psychicznie do pełnienia jakiejkolwiek służby. Ale co to są normalne czasy?


        Nie zdziwiłby się, jeżeli paru chłopców z załogi będzie się teraz wolało oddać pod sąd, byle już nigdy nie wypłynąć w morze.


        Chyba tylko bosman na pewno wypłynie, może Honowski, może Kaczmarek...


        Zjawił się na mostku pierwszy oficer. Kapitan widział, że chce coś ważnego powiedzieć, ale - co do Honowskiego niepodobne - nie bardzo wie jak.


        - No, co tam?


        - Chief osiwiał.


        Nie wiadomo skąd na mostku wzięła się kotka Klara.


        - Gdzież ona się podziewała przez cały ten piekielny rejs - powiedział kapitan takim tonem, jakby to był w tej chwili najbardziej absorbujący go problem.


        Stali w milczeniu.


        Milczeli również, gdy z pokładu „Jasła” schodził na nabrzeże długi wąż sanitariuszy z noszami. Na przedostatnich, które opuściły pokład, ułożono troskliwie Żanka. Niósł je bosman i kucharz. Na ostatnich niczym poowijaną bandażami kukłę, odtransportowano z pokładu Jareckiego. Z przodu niósł go Molicki. Z tyłu Kaczmarek - zdradzony przez swe białe jak mleko włosy.
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[8] Jeż” - wyrzutnia bomb głębinowych.
   

[9] struggler (ang.) - maruder, statek który odpadł od konwoju.
  

        [10] „Catalina” - tzw. łódź latająca, skutecznie wykorzystywana do walki z hitlerowskimi okrętami podwodnymi. Uzbrojona w bomby głębinowe i broń maszynową. Jedna z „Catalin” wsławiła się wzięciem do niewoli U-boota wraz z załogą.
        

      


    


  




  

    
Czy oni też się boją?





    


    

       


      Odgłos dalekiej detonacji przyjemnie podrażnił bębenki uszu.


      - W celu! - krzyknął Stiglitz z innymi. Był zadowolony. Pierwsze, wystrzelone w tej wyprawie - były celne. Pomyślał, że to dobra wróżba. Czuł ulgę. Miał w sobie coś z zagubionego w lesie człowieka, któremu ustrzelenie przypadkowo napotkanej zwierzyny dodaje sił, otuchy, odwagi, wiary we własne możliwości. Znów był dumny, że pływa na U-bootach, topi przeklętych Tommies. Torpedy były w celu! Teraz nie było w jego głowie miejsca na obawy i wątpliwości. Przyćmiła je radość sukcesu. Wszyscy się cieszyli. Dlaczego on miałby się nie cieszyć, skoro jego torpedy trafiły?


      Żałował, że nie może tego zobaczyć. Uświadomił sobie, iż tak naprawdę nie widział jeszcze na własne oczy jak nieprzyjacielski statek tonie, gdy eksplozja rozrywa mu burtę. Słuchał tylko. Wyobrażał sobie. Teraz też musiało mu wystarczyć to, co przekazał im leutnant Knoll.


      - Tłusty kawałek, chłopcy - mówił z uśmiechem. - Tankowiec. Ładne parę tysięcy ton na nasze konto. Tommies mają tam teraz ciepło jak w piecu.


      Stiglitz czuł, że okręt zapada się szybko w głębinę. Niemal równocześnie z ostatnimi słowami Knolla usłyszeli huk podwodnej detonacji. Potem drugi i trzeci. Lecz te odgłosy nie wywołały już przyjemnego dreszczu. Przeciwnie. Uśmiech na twarzach przygasł. Oczy odruchowo skierowały się w górę.


      - Macają nas.


      Wybuchy bomb głębinowych dochodziły jednak z daleka.


      - Dziwne byłoby, gdyby nie macali - mruknął Knoll. - Tommies przynajmniej tak chcą sobie poprawić samopoczucie.


      To nie były już pojedyncze wybuchy. Całe serie. Echo eksplozji, choć na razie odległych, uderzało o kadłub schowany w głębinach.


      - Partacze - szepnął Ewald, aby dodać ducha sobie i innym. Potem już nikt w ich przedziale nic nie mówił. Siedzieli tylko i nasłuchiwali.


      Frietsche meldował dowódcy odgłos zbliżania się dwóch jednostek.


      U-boot zszedł już na głębokość około 150 metrów.


      - Są nad nami. Oddalają się.


      Seria mocniejszych eksplozji.


      - Zawracają.


      Oleer w głębi duszy zaczął się zastanawiać, czy z atakiem na konwój mimo wszystko nie lepiej było zaczekać do zmroku, aż przybędzie reszta „stada”. Eskorta, jak na tyle statków wydawała się co prawda słaba, ale...


      „Jak rzucą się wszyscy na nas...”


      - Są nad nami. Jeden.


      „Zum Teufel! Nie pójdziemy chyba na dno po wystrzeleniu ledwie dwóch torped!”


      - Jeden.


      W tym momencie nad ich głowami zaczęło pękać morze. Trzy kolejne, straszne wybuchy targnęły głębinami.


      Ten pierwszy, gdzieś dwadzieścia parę metrów pod powierzchnią - wydał się już najgłośniejszy ze wszystkich dotychczasowych. Stiglitz popatrzył na Knolla, ale leutnant siedział z kamienną twarzą i wzrokiem utkwionym w jeden punkt.


      Ten drugi, gdzieś na pięćdziesięciu metrach głębokości targnął gwałtownie okrętem poraził bębenki uszu. Ręce z trudem utrzymywały się w uchwytach.


      Lecz dopiero ten trzeci, najstraszniejszy - ogłuszył ich, rzucił okrętem jak zabawką, a zamkniętymi w stalowym kadłubie ludźmi grzmotnął o pokład, burty, sprzęty. Z sufitu posypał się korek. Zgasło światło. W ostatniej chwili Stiglitz zauważył, jak jeden z marynarzy wyrzucony wstrząsem rozwala sobie głowę o krawędź grodzi. Sam poczuł, jak straszna siła rozwiera mu palce, a on leci w ciemność. Stracił przytomność.


      Gdy ją odzyskał, nie słyszał już wybuchów tylko jęki kolegów. Zapaliło się znowu słabiutkie światło. Czuł ból w tyle głowy i na policzku. Dotknął ręką twarzy. Była cała we krwi. Spojrzał w stronę grodzi. Tamten leżał nadal. Pochylili się nad nim.


      - Żyje.


      Oleer odbierał z poszczególnych przedziałów meldunki o uszkodzeniach. Ku zdziwieniu oberleutnanta nie były one duże. Przynajmniej nie zmuszały do natychmiastowego wynurzenia, czego należało się obawiać najbardziej. „Tamci na to tylko czekają”.


      Oleer spodziewał się kolejnej serii bomb. Zamiast detonacji usłyszał jednak podniecony głos:


      - Odchodzą - zameldował Fritsche.


      Rzeczywiście. Szum śrub powoli oddalał się.


      - Odchodzą - potwierdzał Fritsche z nasłuchu.


      „Całe szczęście, że im się tak spieszyło. Pognali za konwojem” - myślał dowódca. Meldowano o lekko rannych. O licznych potłuczeniach i drobniejszych kontuzjach. Minęły pierwsze emocje. Oleer uświadomił sobie, że gdyby ta ostatnia bomba nastawiona była na głębokość paręnaście metrów większą - byłoby po nich. Myśl, że los jego okrętu zależy od jakiegoś tam angielskiego marynarza, który ustawia zapalniki bomb głębinowych - wzbudziła w nim furię.


      - Du Luder - rzucił. Chciał się wyładować. Spojrzał na Brauna, ale spokój zastępcy dowódcy nie pozwolił oberleutnantowi wybuchnąć. Mruknął jeszcze tylko pod nosem parę przekleństw. Myślał już przede wszystkim o tym, aby wyjść na powierzchnię. Sprawdzić, czy okręt nie stracił na wartości bojowej. Będzie topił! Bez litości topił! Obiecywał sobie, że nie zmarnuje już żadnej torpedy. Tylko żeby nie zgubić konwoju.


      Reszta stada już powinna go mieć w peryskopach - rozważał Oleer - teraz oni zaczną tańczyć. Tylko, że tam pewnie ze swoim U-bootem będzie też Klemmnitz. Oberleutnant skrzywił się. Przed wyjściem z Brestu stanął zakład. A Oleer nie lubi przegrywać zakładów. Zwłaszcza takich. I nie przegra - uśmiechnął się - bo ma już na swoim koncie dziesięć tysięcy ton. Wspomnienie posłanego na dno przed godziną tankowca przywróciło mu pewność siebie.


      Stiglitz czuł, że jest mu duszno, okropnie duszno w tym wnętrzu, w mdłym świetle słabych żarówek, wśród jęków ludzi, którym zakładano - tak jak jemu - bandaże. Opanował się. Wspomnienie z Karaibów nadal paliło wstydem przy każdej chwili słabości. Wstyd wzmacniał hamulce.


      - Cisza! - upominał jęczących Knoll.


      Okazało się, że jednak minimalnie przeciekały zabezpieczenia peryskopu. Były też podejrzenia co do wytrzymałości uszczelnień wałów. Na blisko dwustu metrach głębokości każdy minimalny przeciek mógł doprowadzić do katastrofy. Kadłub zgniatało potworne ciśnienie.


      - Wynurzenie na peryskopową - zakomenderował dowódca.


      W takich momentach Oleer zawsze czuł dziwny ucisk w gardle, oczekując aż okręt drgnie i zacznie unosić się ku powierzchni. I tym razem miał to dziwne uczucie. Wydawało mu się, że opróżnianie zbiorników balastowych trwa strasznie długo. Lecz okręt podnosił się posłuszny rozkazom. Uciekał z atlantyckiej głębi.


      Oleer odetchnął. Spojrzał jeszcze raz na Brauna, w obawie, czy ten aby nie zanotował cienia niepokoju na twarzy dowódcy. Na to Oberleutnant nie mógł sobie pozwolić. Chciał być dla oficerów, dla całej załogi ideałem twardego człowieka.


      Wyszli na peryskopową. Oleer przywarł do okularu. Szybko omiótł ocean dookoła. Była noc. Na falach odbijała się poświata księżyca.


      - Wynurzenie!


      Po chwili załogę stłoczoną w dusznym wnętrzu orzeźwił powiew świeżego morskiego powietrza.


      Zaledwie wychodzący z włazów na pokład zaczerpnęli go pełną piersią, oczy skierowały się na linię domniemanego horyzontu, za którym wykwitł nagle ognisty błysk.


      - Tam są - powiedział Braun.


      W chwilę później Rinke przekazywał na pomost odebrany sygnał radiowy. ,


      - Klemmnitz - mruknął oberleutnant. - A jednak.


      Daleko, daleko przed nimi wystrzelił w ciemności drugi


      błysk.


      - Dobrali się. No, chłopcy, trzeba się spieszyć, bo dla nas zabraknie.


      Meincke wyczuł, że należałoby się w tym momencie zaśmiać z dowcipu dowódcy, więc wiele nie czekając - służbiście zarechotał. Oba diesle ładowały akumulatory i U-boot ruszył w ślad za konwojem.
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      Braun wpatrywał się w ciemność, od czasu do czasu rozjaśnianą, gdy zza pułapu chmur wyjrzał rąbek księżyca. Konwój po ostatnim ataku zapewne - jak uczyło doświadczenie - znów zmienił kurs, aby zgubić prześladowców. Lecz księżyc sprzyjał U-bootom.


      Leutnant Braun nie mniej niż jego dowódca chciał dopaść konwój raz jeszcze. Nie mniej cieszył się z pierwszego zatopionego wczoraj statku.


      Braun darzył synów Albionu szczerym uczuciem nienawiści. Miał z nimi do wyrównania rachunki jeszcze z tamtej wojny. Od czasu tragedii Scapa Flow[11] o niczym nie marzył, tylko o topieniu brytyjskich statków i okrętów. Dlatego gotów był iść za każdym, kto - jak mawiał - umożliwi mu wybijanie z głowy Anglikom panowania na morzach. A że akurat umożliwili mu to naziści - Hitler, Dönitz...


      Prawdę mówiąc, leutnant Braun wolałby topić Anglików nadal w imieniu kajzera, którego wciąż wspominał z wielkim sentymentem. Do nazistów - mimo, że oni właśnie pozwolili mu wrócić do służby na U-bootach - miał ogólnie stosunek chłodny. Więcej, gdzieś na dnie duszy Braun w dalszym ciągu chował pogardę dla tej całej - jak to w myślach nazywał - rozwrzeszczanej brunatnej hołoty. I w głębi duszy gardził niejakim Fritzem Oleerem - jego fanatycznym uwielbieniem dla führera, jego - typowym dla nazistów - obłędem w oczach, nadmierną pewnością siebie i bezmyślnym okrucieństwem.


      Braun nienawidził Anglików i całej towarzyszącej im „zbieraniny”, ale mimo to nie uważał za konieczne sięgać po takie metody jak - przyjęte przez obecnego dowódcę niemal jako reguła - „czyszczenie oceanu” z rozbitków. Wystarczyło mu przekonanie, że najprawdopodobniej ci kiwający się na pasach, tratwach lub w szalupach - i tak bez jego udziału pójdą do diabła. Gdzieś w głowie b. marynarza Jego Cesarskiej Mości kołatały się jeszcze resztki - jak to nazywał - „zasad”, które miały obowiązywać przy okazji wzajemnego mordowania się na morzach.


      Nie było jednak od początku jego kariery przypadku, aby choć grymasem twarzy podał w wątpliwość rozkaz przełożonego. Bo Fritz Oleer, fanatyczny nazista, którym Braun właściwie gardził - to była dla niego jedna osoba. Zaś Oberleutnant Fritz Oleer, dowódca U-boota i jego bezpośredni przełożony - to druga osoba, której Braun jako niemiecki oficer winien bezwzględne posłuszeństwo. Tym bardziej, że zarówno dowódca, jak i jego zastępca pragnęli jednego - zatopić jak najwięcej.


      O kadłub U-boota, który płynął na powierzchni z szybkością kilkunastu węzłów, zaczęły obijać się jakieś pływające szczątki.


      W poświacie księżyca Braunowi wydało się, że widzi nieco dalej, na falach, kontury szalupy. O burty okrętu stuknęła potrącona dziobem tratwa. W wodzie na wysokości kiosku - takie leutnant przynajmniej odniósł wrażenie - mignęło światełko. Lecz poprzez szum fal nie doszedł żaden dźwięk ludzkiego głosu - ani wołanie o pomoc, ani jęk, ani przekleństwo.


      - Na pewno już wszyscy sztywni - powiedział do dowódcy. Czuł obawę, aby ten nie wpadł znów na pomysł sprawdzenia szalupy i tratew kaemem.


      - To pewnie robota Klemmnitza - mruknął Oberleutnant. - Mam nadzieję, że nie wpadniemy tutaj na korwetę, która szuka tych... - wskazał na znikające w ciemności szczątki.


      - Skoro ich od razu nie wyciągnęli... Tommies chyba tyle wiedzą, że teraz żywych już nie znajdą. Zresztą oni się trzęsą przede wszystkim o konwój.


      Z informacji dostarczanych przez Rinkego Oleer zorientował się, że oprócz Klemmnitza na konwoju ,.siedzą” już cztery U-booty, a cztery następne będą wkrótce. Kolejny sygnał odebrany przez radio informował, że konwój znów zmienił kurs.


      - Nie ma obawy, teraz już nie uciekną - uśmiechnął się Oberleutnant.
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      W bezpiecznej odległości od linii okrętów osłony U-boot wyprzedził konwój. Oleer chciał wykonać przynajmniej jeszcze jeden atak w ciemności, a jeżeli się nie uda - gotów był atakować także za dnia.


      Gdy ze swym okrętem zajmował wyczekującą pozycję przed czołem konwoju, w odległości kilkunastu mil znów strzelił w niebo słup ognia.


      - Następny - powiedział Oberleutnant. - Ciekawe, na czyje konto.


      W głębi duszy miał oczywiście nadzieję, że to nie Klemmnitz.


      Stiglitz z rozciętą twarzą, na którą nałożono opatrunek, siedział w nienajlepszym nastroju. Mimo optymizmu leutnanta Knolla i Ewalda - daleko było mu już do wczorajszego dobrego samopoczucia.


      Fritsche nasłuchiwał potężniejącego z oddali szumu dziesiątek śrub, w który wtargnął od czasu do czasu grzmot podwodnego wybuchu.


      - Ładują.


      - Chcą nas odstraszyć - zaśmiał się Meincke - ale przestraszą tylko ryby.


      - Zamknijcie się - uciszył dowódca. Czekał niecierpliwie na sygnał. Uda się ich nabrać?


      Wreszcie na prawo od konwoju wystrzeliły w niebo rakiety sygnalizacyjne. Takie, jakich zwykle używają rozbitkowie, wzywając pomocy. Oleer wiedział, że tym „rozbitkiem” jest jeden z U-bootów, który otrzymał specjalne zadanie. Dowódca eskorty tego nie wiedział. Dał się nabrać.


      Jedna z korwet zmieniła kurs.


      Oleer i jeszcze dwóch dowódców U-bootów tylko na to czekało. W lukę powstałą w i tak wątłych szykach osłony wsuwały się ukryte pod wodą kadłuby okrętów podwodnych.


      Gdzieś z tyłu, daleko za nimi grzmotnęła seria bomb głębinowych. Zapewne marynarz obsługujący asdic na korwecie po raz , kolejny tej nocy usłyszał złowróżbne echo odbite od stalowego kadłuba.


      Braun nasłuchiwał, czy aby tej serii nie będzie towarzyszyć głośniejsza, głucha eksplozja rozrywanego w głębinach U-boota - ale nic takiego nie nastąpiło. Na chwilę detonacje bomb ustały w ogóle i dał się słyszeć tylko potężny szum śrub nadchodzącego konwoju.


      - No, to tylko wybierać - mruknął swoim zwyczajem Oleer.


      Rozkaz: „Wyrzutnie jeden, dwa, trzy, cztery przygotować się!” - wyrwał Stiglitza z odrętwienia. Działał jak zaprogramowany mechanizm. Lecz tym razem, gdy czekał na ostateczny rozkaz - po raz pierwszy zaczął się głębiej zastanawiać: kogo to stalowe cygaro, które ładował wraz z innymi w Breście pieszczotliwie głaszcząc po anielsku „na drogę” - kogo rozerwie, kogo pośle na dno? Oczywiście, że wrogów - odpowiadał sobie tak jak zawsze. Jeżeli on nie zatopi ich, oni zatopią jego - powtarzał w myślach słowa Ewalda - to jest wojna. Zatopi wrogów, którzy wiozą samoloty, bomby, benzynę, aby bombardować niemieckie miasta - przypominał sobie słowa przełożonych. - Każdy posłany na dno statek, to krok bliżej do zwycięstwa.


      Lecz tym razem takie odpowiedzi jakby nie w pełni mu wystarczały. Nie o to mu chodziło. Zapytał w myślach wreszcie czy tamci ludzie, co płyną na statkach i czekają na torpedę, którą on za chwilę im pośle, czy oni też się boją? Jak się boją? Czy tak samo, jak on wczoraj, 200 metrów pod powierzchnią?


      Nie zdążył znaleźć odpowiedzi. Padł rozkaz „torpedo los!”, a niemal równocześnie gdzieś nad głową usłyszał wybuch i poczuł, że włosy stają mu dęba. Lecz to nie był wybuch bomby głębinowej.


      Gdy oberleutnant Oleer zdecydował się wysunąć na powierzchnię peryskop - ujrzał najprzyjemniejszy dla siebie widok. W niewielkiej od nich odległości defilowały kolumny pękatych statków. Lecz U-boot znajdował się w pozycji dość niewygodnej do strzału. Nie było jednak zbyt wiele czasu. Oleer zatrzymał w okularze prowadzący trzecią kolumnę frachtowiec. Najlepiej leżał na linii strzału, ale...


      „Mały! - zaklął w duchu dowódca U-boota - najwyżej trzy tysiące ton.”


      Lecz za nim, w następnej kolumnie w linię strzału wchodził ciężki tankowiec!


      Oleer chował peryskop niemal w tym samym momencie, gdy w ich kierunku leciał pocisk wystrzelony z działa, a ku statkom mknęły torpedy. Nie było wątpliwości: z pokładów zauważono peryskop - zaraz tu będzie piekło. Mieli jeszcze tyle czasu, aby wykonać zwrot o 45 stopni i otworzyć zbiorniki balastowe. Uciekali w głębinę pod kadłuby nadchodzących statków konwoju. Zdążyli, zanim eksplodowały pierwsze bomby głębinowe. Detonacje mieszały się z szumem śrub i jękami kadłuba ich własnego okrętu, który spadał w głębinę gnieciony potężniejącym z sekundy na sekundę ciśnieniem wody.


      Lecz Oleer oczekiwał przede wszystkim jednego odgłosu - dobrze znanego i miłego uszom odgłosu detonacji torped rozrywających burty statków, które miał na celowniku! Gdy Braun z zaniepokojeniem rejestrował tempo opadania w głębinę - Oleer czekał na detonację torped.


      Nie doczekał się. Ponad nimi tylko wybuchy bomb i szum śrub.


      - Niemożliwe! - wrzasnął dowódca - Niemożliwe! Cztery! Cztery torpedy!


      Wmawiał sobie, że detonacja zginęła wśród huku bomb głębinowych, że wziął ją za wybuch bomby.


      - Herr Oberleutnant! Jesteśmy już na 160... 170 metrach...


      Próby zahamowania tempa spadania okrętu nie dawały rezultatów.


      180... 190... 200... - recytował coraz bardziej przerażony głos.


      _ Braun po raz pierwszy uchwycił na twarzy dowódcy przerażenie, bezsilność. Nawet w takim momencie odnotował to nie bez satysfakcji. .


      Kadłub U-boota nie pękł. Udało się zatrzymać opadanie okrętu na 230 metrach. Wyrównać. Potem powoli podnieść nieco w górę.


      Oleer miałby wielką ochotę zarządzić wynurzenie na peryskopową, aby upewnić się, czy rzeczywiście żadna z jego torped nie trafiła. Zdawał sobie jednak sprawę, że graniczyłoby to w tej chwili z samobójstwem.


      Gdyby jednak Oberleutnant Oleer zrealizował swój zamiar, ujrzałby, jak inny U-boot wyrzucony na powierzchnię wybuchem pięciu bomb głębinowych, które jakby uniosły morze - rozrywany jest gradem pocisków spadających ze statków i okrętów osłony.
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      Detonacja każdej bomby głębinowej sprawiała wrażenie, jakby ktoś ciężkim młotem uderzał w stalowy kadłub schowany pod wodą. Nawet u doświadczonych, oswojonych marynarzy z załogi U-boota każdy, odległy nawet wybuch nadwyrężał nerwy. A we wnętrzu torpedysty Stiglitza żłobił coraz głębsze bruzdy.


      O blachy kadłuba uderzał nieustający łomot wybuchów. Nad nimi defilowały kolumny konwoju. Biły dziesiątkami śrub wodę oceanu. Ta ponura muzyka stawała się nie do wytrzymania. Stiglitz panował jeszcze nad swoimi odruchami, ale przychodziło mu to z coraz większą trudnością. Czuł, że wyraz twarzy może go zdradzać, więc ukrył twarz w dłoniach. Z przerażeniem stwierdził, że hamulce działały coraz słabiej - za moment zacznie mu być wszystko jedno, czy się zbłaźni, czy nie. Chciał po prostu stąd uciec! Dokąd? Tamci - jego myśli powędrowały ku powierzchni, po której przesuwały się kolumny statków - tamci, nawet jeżeli się boją, mogą uciec na pokład, na powietrze. Odetchnąć przynajmniej ten ostatni raz pełną piersią. Popatrzyć na niebo... Niebo? Jak ono właściwie wygląda? Nie widział błękitu nieba od bardzo dawna. Poczuł straszną chęć ujrzenia nieba!


      Osadziła go na miejscu ręka Ewalda i kolejne uderzenie młota o kadłub. Wciągał w płuca stęchłe powietrze. W mdłym świetle zastanawiał się, czy tak właśnie wygląda pobyt w trumnie?


      Wynurzyli się daleko za konwojem. Świeże powietrze wdarło się przez otwarte włazy w stęchliznę wnętrza okrętu.


      Oleer wiedział, że tej nocy główny atak „stada” pójdzie na pierwsze szeregi statków. Odciągnie eskortę. Wtedy on, z tyłu będzie miał wolną rękę.


       


      Łup sam szedł w ręce! Zaledwie zdążyli zakończyć ładowanie zapasowych torped, gdy marynarz z pomostu zaalarmował dowódcę. Wkrótce Oberleutnant sam wpatrywał się w zaciemnione kontury statku. Wydawało się, że frachtowiec dryfował z zastopowanymi maszynami. Maruder, który odpadł od konwoju? A może statek ratowniczy - wyciąga rozbitków.


      Oleer nie miał wątpliwości, że nadarza się wspaniała okazja. Postanowił zaatakować na powierzchni. Widzieli statek. Sami - nisko leżąc na falach - nie byli widziani.


      Torpeda wyskoczyła z wyrzutni w ciemność. Z tej odległości nie mogli chybić do nieruchomego celu. Czekali na eksplozję i na jej efekt. Czy będzie trzeba posłać drugą torpedę? Czekali, ale wybuch nie następował. Nie mogli chybić, a wybuch nie następował!


      Oleer miotał przekleństwa przez zaciśnięte zęby. Braun, niemniej wściekły, podzielił się swymi podejrzeniami - torpedy tonęły tuż po opuszczeniu wyrzutni lub miały rozregulowane urządzenia sterujące.


      Sabotaż! - nie chciało im się wierzyć, że mogły to być przypadkowe usterki techniczne. Czyżby wszystkie cztery torpedy, które wystrzelili poprzednio u czoła konwoju były uszkodzone?! Ci ze statków, w które były wycelowane zapewne nigdy nie dowiedzą się, że tym razem ocaliły ich ręce członków ruchu oporu okupowanej Europy[12].


      

      - Wyrzutnie dwa i trzy! - warknął dowódca prawie pijany z wściekłości.


      Torpedy poszły. Tym razem po paru sekundach ciemność rozdarł błysk - z niecierpliwością oczekiwany na pokładzie U-boota. Statek stanął w płomieniach. Oświetliły spory krąg oceanu, a w nim kołyszącego się na falach napastnika.


      Ani kapitan płonącego frachtowca, ani dowódca U-boota nie mieli się już właściwie nad czym zastanawiać. Statek tonął z potężną wyrwą w śródokręciu. Załodze pozostawało tylko czym prędzej spuścić szalupę i oddalić się od płomieni. Dowódcy U-boota, na którym przechwycono rozpaczliwy sygnał radiowy nadany ze statku - rozsądek nakazywał także oddalić się od ofiary. Na wypadek, gdyby rozbitkom wysłano na pomoc jedną z korwet. Było to jednak mniej prawdopodobne, zważywszy, że rozpoczynał się właśnie atak z dwóch stron na główne siły konwoju.


      Oleer miał oczywiście ochotę jeszcze „przyjrzeć się” bliżej szalupie, lecz jego zastępca przypomniał, że muszą gonić konwój. U-boot zanurzył się w ciemność, diesle zaczęły pracować na większych obrotach, gdy naraz na granicy kręgu oświetlanego płomieniem zauważyli... kontury drugiego statku. Człapał w kierunku płomienia jak ćma, która zbliża się do świecy po własną śmierć.


      - Idą ratować tamtych - powiedział Braun. Sam nie wiedział, czy te słowa bardziej miały wyrażać pogardę, czy raczej można się było w nich doszukać nuty podziwu dla determinacji marynarzy, którzy gotowi byli się narazić na śmiertelne niebezpieczeństwo dla ratowania ludzi?


      Braun nienawidził, ale umiał podziwiać tych, którzy chcieli umrzeć w walce, umrzeć godnie - a ci, idący na pomoc rozbitkom, chcieli przecież walczyć. Zastępca dowódcy U-boota nie współczuł swoim ofiarom. Nie przypuszczał, że i jemu ktoś będzie współczuł, gdy kiedyś jedna z bomb zmiażdży jego okręt, gdy pod wodą będzie umierał w męczarniach. Był pewien, że wcześniej czy później to musi nastąpić. Przygotowywał się by umrzeć godnie - bez panicznego strachu w oczach, jaki dostrzegał u członków załogi przy każdym bliższym wybuchu bomby. Zanim to jednak nastąpi, chciał zatopić jak najwięcej statków. Nie, aby dostać Ritterkreuz - o którym, jak wiedział, marzy jego dowódca. Braun prowadził swoje własne rachunki.


      Gotów wspaniałomyślnie przyznać kapitanowi statku, który wyciągał rozbitków, prawo do godnej śmierci - przygotowywał następne wyrzutnie do odpalenia torped. Lecz zanim jeszcze padł rozkaz, z przeciwległej burty statku wykwitł błysk eksplozji - jednej, a w sekundę później drugiej.


      - Klemmnitz - syknął Oberleutnant Oleer. - Na pewno Klemmnitz.


      Statek trafiony dwiema torpedami pogrążał się szybko w falach razem z własną załogą oraz tymi, których właśnie wyciągnął z szalupy na pokład.
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      Przez rozrzedzone szyki eskorty wdarli się w środek konwoju. Między kolumny statków. Oleer postanowił zaatakować na powierzchni. Strzelone w ciemności torpedy znów nie osiągnęły celów. Gdy dowódca półprzytomny z wściekłości zamierzał posłać ostatnią, która tkwiła jeszcze w wyrzutniach - nagle nad kioskiem U-boota strzeliły rakiety. Flary oświetliły kadłub. W sekundzie zrobiło się widno. Z pokładów statków zagrzmiały działka. Paciorki świetlistych pocisków broni maszynowej opasały kadłub. Zadudniły po pokładzie, po kiosku. Gdyby nie nagły zwrot U-boota, kilka pocisków większego kalibru byłoby w celu. Nim Oleer zdołał podjąć . decyzję ucieczki pod wodę, tuż obok U-boota wyrósł dziób statku. Rozległ się zgrzyt blach. Wstrząs. Obok burty eksplodował pocisk.


      Braun poczuł, że jakaś straszna siła (wstrząsu? podmuchu?) odrywa jego nogi od pokładu. Leciał w czarną, rwaną błyskami otchłań. Być może stracił na sekundy przytomność, lecz ta szybko wróciła, wraz z lodowatym zimnem, które skuło jego ciało.


      Przydusiły go masy wody. Rozpaczliwymi ruchami, z płucami pękającymi od wysiłku wydobył się na powierzchnię. Kilkanaście metrów obok morze gotowało się od pocisków. Lecz Braun nic nie widział, bo oczy zalała mu tłusta maź. W usta, rozchylone dla złapania oddechu, rzuciła się wstrętna, śmierdząca mieszanina ropy, wody, mazutu, oleju, krwi. Wdarła się do gardła, sięgnęła żołądka. Wyrzucona przez broniący się organizm - znów wracała do ust z jego własnymi wymiotami.


      Jeszcze raz znalazł się pod wodą. Jeszcze raz wypłynął. Przebłysk świadomości - że wypłynął chyba po raz ostatni. Czuł jak sztywnieją ręce i nogi. Siły opuszczają go w ułamkach sekund. Naraz zesztywniała ręka natrafiła na jakieś oparcie. Na coś, co płynęło! Utrzymywało się na powierzchni!


      Tratwa ze storpedowanego statku. Symbol konwojowych dramatów. Taka, jakich dziesiątki, setki zasłało trasę atlantyckiego konwoju. Wyrzucona w ostatnim momencie z tonącego, płonącego, łamiącego się wpół statku. W nadziei, że może przedłuży życie rozbitka bodaj o te kilka minut, które czasem mogą zadecydować o odwołaniu wyroku. Taka tratwa ratowała teraz życie oficera U-boota. Tego, który posłał na dno kilkanaście statków. Tratwami pozostawiał usłane powierzchnie mórz. „Czyścił” te tratwy z rozbitków - obojętne czy wbrew sobie czy zgodnie z własnym sumieniem.


      Uchwycił krawędź. Nie miał już siły wczołgać się. Wiedział, że sił nie starczy mu tym bardziej za chwilę, gdy zimno skuje ostatecznie jego mięśnie. Lecz fala, tak zwykle okrutna okazała się litościwa. Podniosła sztywniejące ciało. Niemal sama ułożyła je na tratwie.


      Zwymiotował po raz trzeci. Usiłował przetrzeć twarz. Piekły oczy. Lecz wydało mu się, że rejestrują wokół tratwy mnóstwo czerwonych punkcików. Jedno z tych światełek było tuż, tuż. Coś ciągnie go za rękę. Chce zrzucić z tratwy? Nie. Tamto czerwone światełko wynurza się z wody i pada obok niego ciężarem ludzkiego ciała. Pada i wymiotuje. Tak samo jak on przed chwilą wymiotował. Braun czuje nagle - a może tylko mu się tak zdaje - że z tej strony jego kostniejące z zimna zmysły rejestrują iskierki ciepła. Chyba czerwone światełko również to czuje, bo naraz przesuwają się do siebie. Przytulają.


      Leutnant Braun uświadomił sobie nagle, że jednak bardzo chciałby jeszcze trochę pożyć i ta niespodziewana ochota na życie wzbudziła w nim przypływ tęsknoty za angielskim statkiem, który może zlituje się, może wyciągnie.


      Równie nagle przyszła straszna Obawa - że Oleer zacznie czyścić morze z rozbitków, że pociągnie po nich serią z kaemu, albo rozjedzie czerwone światełka dziobem U-boota, śrubą potnie tratwy.


      Chciał krzyczeć - żeby Oleer tego nie robił, że nie może tego zrobić, bo on tutaj jest, leutnant Braun! - Lecz zamiast krzyku wydobył się tylko z przymarzniętych ust jakiś bełkot, a gardło przypominało o swoim istnieniu piekącym bólem. Leutnant Braun poczuł jakąś wielką solidarność z otaczającymi go czerwonymi światełkami - i wstręt, wręcz nienawiść do swego dowódcy, do U-boota, do tej wojny w ogóle.


      Nie mógł się już ruszyć. Nie czuł rąk ani nóg, ale umysł funkcjonował jeszcze między stanami półomdlenia. Im bliżej czuł lodowatą śmierć, tym bardziej chciał żyć. Próbował się modlić. Do Boga, do Anglików.


      Nie jest już żadnym leutnantem Braunem, zastępcą dowódcy U-boota. Jest nędznym, rzuconym na pastwę losu rozbitkiem. Jednym z kilkunastu, czy kilku dziesięciu, którzy kołyszą się na falach i mają przed sobą jeszcze minuty życia - bez względu na stopnie, funkcje, przydziały, przynależność narodową. Jest jednym z tych żebrzących o łaskę - Pana Boga, szatana, obojętnie kogo...


      Nie widział już czerwonych światełek dookoła, nie słyszał chrapliwych okrzyków w niezrozumiałym języku. Jego mózg pracował coraz wolniej.


      Wydawało mu się, że przekroczył właśnie próg między życiem a śmiercią, gdy ten ledwie pracujący mózg zarejestrował ciepło. Przyniosło ze sobą ból i przypomniało o istnieniu ciała. Ciało zaczęło palić piekielnym ogniem. Otworzył oczy i stwierdził, że jest w piekle. Przez mgłę, w mdłym świetle ujrzał czarne postacie. Słuch odnotował jęki. Nad tymi, którzy zapewne te jęki wydawali pochylał się... chyba diabeł. Wysoki, barczysty, brodaty. Zadawał męki i przechodził dalej. W końcu zbliżył się i do niego. Nie mógł dojrzeć twarzy diabła. Usłyszał tylko zupełnie podobny do ludzkiego głos:


      - Give me your hand.


      Nie czuł, że tamten dotyka jego nóg, jego rąk. Stracił przytomność.


      W kilkanaście godzin później Braun był przytomny. Napojony, najedzony, opatrzony i zawinięty w koce leżał wśród sześciu wyratowanych rozbitków z norweskiego statku. Z szesnastu, których marynarze brytyjskiej korwety zdejmowali z tratew - żyło sześciu. I on. Domniemany rozbitek z innego statku.


      Do mrocznego pomieszczenia, w którym leżeli, dochodziły detonacje bomb głębinowych. Braun słyszał je po raz pierwszy z tej drugiej strony. Wzdrygnął się. Wybuchy budziły skojarzenia z czekaniem na śmierć. Usiłował odtworzyć wydarzenia wczorajszego dnia. Lecz pamięć urywała się na czerwonych światełkach podrzucanych przez fale.


      Zamknął oczy. Słuchał wybuchów. Liczył je. Jak zawsze, będąc tam ,na dole, w głębinach. Wydało mu się przez moment, że jest znów zamknięty w stalowej trumnie. Lecz detonacje brzmiały tu inaczej. Łagodniej?


      Na kogo polują? Może na jego okręt? A może w tej chwili Oleer celuje przez peryskop właśnie w korwetę?


      Znów zdawało mu się, że sam patrzy przez peryskop i widzi... siebie na tratwie. Słyszy głos dowódcy: „torpedo los!” Chce krzyknąć - nie! - ale zamiast tego słyszy własny głos służbiście powtarzający rozkaz. Widzi siebie w okularze peryskopu i własną ręką naciska przełącznik. Torpeda mknie po falach, a on modli się do sabotażystów, aby torpeda zatonęła, aby wszystkie torpedy zatonęły! Lecz tuż obok jego tratwy wynurza się kiosk U-boota. Na kiosku przy kaemie stoi leutnant Braun. Oleer wskazuje na tratwę, gdzie leży rozbitek Braun...


      Znów odzyskał przytomność. Znów zobaczył nad sobą brodatą twarz „diabła”, który nim potrząsa. Wokół sześć par oczu płonących nienawiścią. „Diabeł” coś tamtym tłumaczy. Zasłania go. Ale oczy „diabła” też płoną nienawiścią.


      Rozbitek Braun pod wpływem nagłego impulsu staje się na moment znów leutnantem Braunem.


      - Ich bin Offizier! Ich bin Kriegsgefangener! Ich verlange...


      Dwaj asystenai „diabła” porywają go.


      - ... verlange entsprechend den internazionalen könventionen...


      Jest przekonany, że idą wyrzucić go za burtę, więc krzyczy jeszcze głośniej.


      - ... internazionalen konventionen behandelt zu werden![13]




      Lecz oni nie wyrzucają go za burtę. Przenoszą do innego równie mrocznego pomieszczenia. Znów traci przytomność.
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      Oleer dowodził teraz U-bootem pozbawionym nie tylko leutnanta Brauna, ale i uzbrojenia. Nie miał już ani jednej torpedy. Działo zostało rozbite celnym pociskiem.


      Oleer dowodził U-bootem, który tracił sterowność. Nie miał możliwości poruszania się pod wodą. Silniki elektryczne zawodziły. Niemal ze wszystkich przedziałów meldowano przecieki kadłuba.


      Gdyby korweta, która ich tropiła pozostała na miejscu, a nie pognała za odchodzącym konwojem - dostałaby w swoje ręce bezbronny okręt, który musiałby się wynurzyć.


      Szum śrub konwoju oddalał się, zanikał. Oleer chciał już wysunąć peryskop, gdy z nasłuchu przyszło znów ostrzeżenie o zbliżającej się na powierzchni jednostce.


      „Wraca?!” - Oleer nie był już nawet w stanie ukrywać teraz swego przerażenia.


      - To chyba nie jest korweta - powiedział Fritsche.


      Szum śrub ustał nagle. Jakby ci na powierzchni zastopowali maszyny.


      „Czekają na nas... Co robić?!” - teraz czuł, jak bardzo mu brakuje rady Brauna.


      - Mamy przecieki nawet na peryskopowej! Musimy się wynurzyć! - alarmował leutnant Knoll.


      Dowódca jeszcze przez chwilę nie mógł się zdecydować. Jeżeli to jednak jest korweta... Poczuł, jak zimny pot ścieka mu po plecach.


      Her Oberleutnant! Nie możemy zostać pod wodą już nawet pięciu minut! - doszedł do uszu znów alarmujący glos.


      „Jeżeli korweta, to już by nas przecież miała” - pomyślał Oleer.


      Musiał ryzykować. Nie było innego wyjścia. Peryskop poszedł w górę.


      Ci, którzy na stanowisku dowodzenia obserwowali oberleutnanta gdy przywarł do okularu, zauważyli najpierw na jego obliczu ulgę, a w moment później wściekłość.


      Dymy konwoju ginęły w oddali. Za to w odległości pół mili od zanurzonego U-boota, obok strzelającego płomieniami tankowca, kołysał się na falach niewielki statek. Kotły pod parą, maszyny zastopowane. Stał bezczelnie, jakby drwił sobie z bezsilności Oberleutnanta zur See Fritza Oleera.


      - Verflucht! - wydusił z siebie dowódca U-boota i zamilkł, jakby wraz z zapasem torped wyczerpał mu się repertuar przekleństw. Zresztą bezskutecznie szukałby takiego, które potrafiłoby oddać jego uczucia w tym momencie.


      Na pokładzie statku, wzdłuż burty widział sylwetki marynarzy zwróconych w jego stronę. Wiatr rozwinął banderę na rufie. Oleer znalazł jednak jeszcze jedno, wymyślne przekleństwo, które rzucił przez zaciśnięte zęby. Gotów byłby oddać teraz Klemmnitzowi na konto jeden „swój” statek - byle mieć torpedę. Choć jedną torpedę!


      Nie miał torpedy. Za to na pokładzie tego przeklętego statku zauważył działo.


      - Mamy przecieki, musimy - nie dawał spokoju Knoll.


      - Przestań mi pan jęczeć nad uchem! Wiem! Nie możemy się teraz wynurzyć! - Oleer tym razem zupełnie stracił panowanie nad sobą. Miałby ochotę staranować ten bezczelny statek. Wysłać grupę pryzową. Wysadzić w powietrze.


      Dziesiątki mniej lub bardziej fantastycznych myśli przychodziło mu do głowy. Wreszcie zdołał wrócić do jakiej takiej równowagi.


      - Knoll! Ile możemy przejść na akumulatorach?


      - Praktycznie nie możemy. Tylko na dieslach, w wynurzeniu.


      - Knoll!


      - Może pół mili uciągniemy pod wodą.


      Stiglitz obojętnie patrzył na krople sączące się z sufitu. Nie mógł już patrzeć na ciągle te same twarze - na zarośnięte, brudne gęby swoich kolegów, na których w ciągu tego rejsu malowały się już chyba wszystkie możliwe uczucia: od dzikiej radości po paniczny strach. Znał już na pamięć wszystkie ich powiedzenia, mógł z góry przewidzieć reakcję na każde wydarzenie. Podejrzewał zresztą, że oni również mieli go dość, choć od paru dni praktycznie się nie odzywał.


      Lecz najbardziej miał dość tej „stalowej trumny” - cuchnącego, ciasnego wnętrza, z którego ostatni raz pozwolono mu wyjść kilkadziesiąt godzin temu. W nocy. Ledwie mógł rozprostować nieco nogi, zaczerpnąć w płuca świeżego powietrza - gdy znów musiał wracać. Ten przeklęty konwój zmiażdżył jego wyobrażenia o wojnie - nawet te zweryfikowane po wyprawie na Morze Karaibskie. Ci głupi Tommies, cała ta konwojowa zbieranina, która wcześniej tak łatwo dawała się topić w „raju U-bootów”, uświadomiła mu teraz, co to strach, poczucie bezsilności - gdy sto kilkadziesiąt metrów pod powierzchnią mógł tylko wsłuchiwać się w odgłosy detonacji. I czekać. Tylko czekać. Tutaj, na środku oceanu, wśród pękających bomb, czołówki gazet krzyczące wielkimi cyframi zatopionego nieprzyjacielskiego tonażu - odbierało się w zupełnie innym wymiarze.


      Nie myślał już o zwycięstwach, nie tęsknił za czynami bohaterskimi i Krzyżem Żelaznym. Marzył tylko o jednym - żeby dane mu było wyjść z tej trumny, dotknąć stopą lądu i upić się do nieprzytomności.


      Oleer wysunął jeszcze raz peryskop. Statek pozostawał jeszcze na swoim miejscu, mając w tle objęty płomieniami tankowiec. Lecz jego śruby już pracowały.


      - Musimy wyjść na powierzchnię! - ton Knolla był już kategoryczny. Dowódca wiedział, że to nie żarty.


      - Wynurzenie!


      Oleer nie wierzył własnym oczom. Statek szedł wprost na nich. Jego dziób kierował się na kadłub U-boota, który położył się na falach jak postrzelone zwierzę liżące swe rany.


      - To wariat! To kompletny wariat! W dół! Zanurzenie!


      Słyszeli tuż obok siebie szum śruby przechodzącego po powierzchni statku. Oleer czuł się upokorzony jak jeszcze nigdy dotąd. Uciekali.


      Gdy szum śruby osłabł, U-boot znów wyskoczył na powierzchnię. Statek oddalał się. Nie zmienił kursu. Zapadał zmrok. Oleer wydał rozkaz powrotu do bazy. Zostawił na stanowisku Knolla, który przejął obowiązki zastępcy dowódcy. Udał się do swej kabiny. Siedział chwilę bez ruchu. Wreszcie wydobył pistolet.


      Diesle pracowały równomiernie. Całą mocą, na jaką stać było jeszcze silniki, U-boot płynął w wynurzeniu, obrawszy kurs na francuskie wybrzeże. Załoga błogosławiła ciemność, która może skryć ich bezbronny, pokiereszowany okręt przed działami i bombami przeklętych Tommies.


      Oleer trwał w swej kabinie z pistoletem w ręce. Czekał na chwilę, kiedy wreszcie starczy mu odwagi.
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      [11] Scapa Flow - brytyjska baza morska, w której - zgodnie z żądaniem Ententy - zgromadzono flotę pokonanych w I wojnie światowej . kajzerowskich Niemiec. Nie chcąc dopuścić do przejęcia okrętów przez zwycięzców Niemcy dokonali samozatopienia własnych jednostek.

      
      [12] Takich aktów sabotażu dokonywano w różnych krajach, gdzie hitlerowcy produkowali torpedy lub części do nich. Także w Zakładach Zieleniewskiego w Krakowie.

      [13] - Jestem oficerem! Jestem jeńcem wojennym! Domagam się traktowania zgodnie z konwencjami międzynarodowymi.

    


    


  




  

    

      
Rozdział 3

        A nocami zawsze będą płynąć w konwoju...


      


      

         


        Jarecki leżał w dużej, białej sali. Obok siebie miał kilkunastu ludzi, którzy nie mogli nawet leżeć. Ich potwornie poparzone ciała podtrzymywane były więc pasami. Tkwili w tych dziwacznych pozach dnie i noce. Dopóki pielęgniarz pochylając się nad łóżkiem nie dał znaku. Wtedy odpinano pasy, przykrywano ciało białym prześcieradłem, a sanitariusz zjawiał się z wózkiem, który mechanik z „Jasła” nazwał: „Poległym na polu chwały”. Wkrótce na opróżnione łóżko przynoszono lub przywożono następnego - zaś grono w białych kitlach zastanawiało się wtedy długo, gdzie na tym ciele znaleźć miejsce, które można oprzeć na pasach.


        Scenariusz powtarzał się. Ciągle ten sam. Pielęgniarz, który daje znak. Sanitariusz, który pcha wózek. Gremium, które długo zastanawia się.


        Jarecki przyzwyczaił się. Nazwali go tu polskim szczęściarzem. Marynarz z tankowca, który wisiał na pasach po prawej stronie od łóżka mechanika - zanim nad marynarzem pochylił się pielęgniarz, dał znak i zjawił się „Poległym na polu chwały” - w chwilach gdy odzyskiwał przytomność, łypał zdrowym okiem na Jareckiego i szeptał: „lucky man”...


        Lekarz, który badał Polaka już po przywiezieniu na salę, od razu chciał go przenieść tam, gdzie były „lżejsze przypadki”, lecz na razie Jarecki został.


        Szczęście mechanika polegało na tym, że miał „tylko” poparzoną górną część pleców, tył głowy i fragment twarzy. Jarecki mógł leżeć na brzuchu nie potrzebując pasów! Ba, mógł pozwolić sobie na taki luksus, jak zmiana pozycji - z pomocą pielęgniarza mógł usiąść!


        - You, lucky man.


        Uznał, że nawet do cierpienia można się przyzwyczaić. Zwłaszcza, gdy wokół leżeli, lub raczej wisieli nad łóżkami tacy, którzy - wiedział o tym - musieli znosić cierpienia o wiele większe.


        Pewnego dnia, mimo delikatnych sprzeciwów personelu, na ich salę uparła się zajrzeć delegacja pań, które odwiedzały w szpitalu „naszych dzielnych marynarzy”. W moment po przekroczeniu progu personel rzucił się do cucenia nieszczęsnych niewiast, a wózek „Poległym na polu chwały” odwoził tym razem zemdloną członkinię delegacji, która nie zniosła widoku.


        Oprócz personelu, tylko na tych, co pływali w konwojach widok sali nie robił wrażenia. Właściwie wstęp tutaj był surowo zabroniony, ale... Pewnego dnia - który dla Jareckiego po porannym karmieniu zaczął się tak samo jak inne - leżąc w swojej „szczęśliwej” pozycji na brzuchu usłyszał obok łóżka zdanie wypowiedziane po polsku i to przez dobrze znany głos.


        - Cześć drugi.


        Pomogli mu usiąść. Honowski i Kaczmarek. Razem. Chiefa w pierwszym momencie nie poznał. Z przerażeniem patrzył na jego siwe włosy. Kaczmarek musiał to zauważyć, bo nieco się zmieszał i dodał od razu:


        - Ano, jak widzisz, wyprzystojniałem trochę.


        - Nie martw się, ja też - powiedział Jarecki, pokazując na twarz. - Cieszę się cholernie, żeście przyszli, ale jak was tu wpuścili?


        Kaczmarek wskazał głową na pierwszego oficera.


        - Stosunki „hrabiego” na lądzie okazują się bardzo przydatne - mówił już ze swoją zwykłą, figlarną miną mrużąc oko.


        - Słuchaj, wszyscy chłopcy chcieli cię odwiedzić, ale można było tylko we dwóch, i to niezbyt długo.


        - Wypływamy wkrótce.


        - Znowu przez ocean? - zapytał Jarecki tym razem z nieukrywaną obawą w głosie.


        - Wszystko wskazuje na to, że raczej zrezygnują z naszych usług jako - uśmiechnęli się - oceanicznego transportowca.


        - Będziemy się chyba plątać wokół Wysp. Wiesz - Morze Północne, Islandia. Takie sobie samotne spacerki.


        - Kiedy odpływacie?


        - Jak tylko skończymy załadunek.


        - To raczej nie zdążę - mruknął Jarecki.


        - Nie bój się, do Gdyni popłyniemy razem.


        Opowiadali jeszcze chwilę o tym, co na statku. Wszyscy dziwili się sobie nawzajem, że po tym ostatnich rejsie nikt nie uciekł. Najbardziej dziwił się sam kapitan. Mają nowego drugiego mechanika, taki młody, sympatyczny chłopak.


        - Oczywiście tylko do czasu, aż ty nie wrócisz.


        - A co z Żankiem? - spytał Jarecki.


        Spojrzeli po sobie.


        - No, co tu ukrywać - było z nim niedobrze. Przeżył szok. Lekarze mówili, że już jedną nogą... - Kaczmarek zreflektował się. - Ale był u niego ostatnio bosman. Chłopak najgorsze ma za sobą.


        - Wszystko na to wskazuje, że do Gdyni popłyniemy w komplecie - uśmiechnął się Honowski i nagle uśmiech! zgasł, bo przypomniał sobie o Biernackim. Obróci! głowę w stronę drzwi, skąd dawano im znaki. Skinął.


        - No, stary. Na nas już czas. Pogwarzymy dłużej po powrocie.


        - Przekażcie chłopakom... No wiecie - zaciął się Jarecki - I dajcie znać o sobie zaraz po powrocie. Będę się trochę niepokoił.


        - Nie o co. Mówię ci - takie sobie spacerki po morzu.


        - Trzymaj się - żegnał mechanika Honowski. Powiódł jeszcze wzrokiem po sali. - No, towarzystwo tu masz liczne i solidne. Wszystko chłopaki z konwojów?


        - Większość. A przynajmniej jedna trzecia z tego naszego, ostatniego.


        - Trzymaj się i wracaj do siebie, bo maszyna za tobą tęskni - pożegnał Kaczmarek, choć przemknęła mu myśl, że będąc na miejscu Jareckiego, to z powrotem do maszynowni specjalnie by się nie spieszył. Dziwił się wciąż, że nie uciekł po ostatnim rejsie. Byle gdzie - do lotnictwa, do czołgów, do marynarki wojennej - byle nie wracać znów na owcę. Przypuszczał, że jutro - tam na morzu - znów będzie przeklinał moment, w którym zdecydował się wypłynąć.
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        Potem były już te zwykłe, szpitalne dni. Kogoś z sali wywożono, kogoś przynoszono. Kursował wózek prowadzony przez sanitariusza. Jareckiego w końcu też wywieziono. Tyle, że nie przykrytego białym prześcieradłem. Rzadki to był wypadek na tej sali. Mechanika przeniesiono do innego pomieszczenia.


        Pewnego dnia dostał gazetę. Zauważył od razu relację korespondenta wojennego z atlantyckiego konwoju. Zaczął czytać. Było to wypracowanie o bohaterskich marynarzach, którzy nie bacząc na śmigające wokół torpedy, z niezmąconym niczym spokojem, wykonują precyzyjnie swoje obowiązki. Marynarze statku, na którym płynął ów korespondent, jeżeli wspominali w ogóle o U-bootach, to tylko w żartach, nabijając się z nieudolności hitlerowskich dowódców. Przez cały rejs korespondent nie zauważył cienia obawy na żadnym obliczu. Wiara w ostateczne zwycięstwo była niezachwiana. Na pokładzie panował doskonały, bojowy nastrój, załoga miała wilcze apetyty (tak, wilcze), kucharz gotował znakomicie. Owszem, storpedowano kilka statków z konwoju, ale to nie osłabiło ducha załogi, która z pogardą śmierci w oczach... itd., itp.


        - Siostro - zawołał Jarecki pielęgniarkę.


        - Tak?


        - Mam wielką prośbę - zaczął, mnąc w rękach gazetę. - Mam wielką prośbę i proszę to potraktować jak najbardziej poważnie.


        - Słucham?


        - Proszę to wyrzucić do muszli i od razu spłukać.
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        Na kilka godzin Żanek wracał do rzeczywistości. Był w stanie nawet zjeść sam posiłek, zamienić kilka zdań z lekarzem. Lecz pod wieczór gorączka skakała. Chłopak znów uciekał w inny świat. Majaczył. Krzyczał jakieś niezrozumiałe dla otoczenia słowa. Chwilami uspokajał się. Potem znów trzeba było pasami przymocować go do łóżka.


        Rankiem zwracał się do lekarzy jako do aniołów i przekonywał ich, że przed chwilą był w piekle. Kiedyś krzyknął: „No zdecydujcie się wreszcie, kto ma mnie brać - wy czy oni!”


        - Będzie żył - szeptali lekarze odchodzący od jego łóżka. - Ale czy jako normalny człowiek? - powątpiewająco kręcili głowami.


        Gdy wracał do rzeczywistości, usiłował sobie przypomnieć, gdzie był, co robił po tamtej stronie bariery. Lecz właściwie nigdy nie mógł do tego dojść. Pamiętał tylko tyle, że zawsze gdzieś płynął. Reszty nigdy nie zdążył sobie przypomnieć, zanim znów pielęgniarki zmieniały się w anioły, anioły zmieniały się w diabły, a on płynął.


        - Byli tu pana koledzy - oznajmił pewnego ranka anioł, przemieniony po chwili w pielęgniarkę. - Tak. Byli pana odwiedzić. Kazali przekazać życzenia. Przyjdą jeszcze, gdy wrócą.


        - Wypływają?! - krzyknął przerażony.


        Ten sen, ten jedyny senny majak potrafił odtworzyć po powrocie z innego świata. I to odtworzyć ze szczegółami. Sceny malowały się tak przeraźliwie wyraźnie, jakby patrzył na film.


        Torpeda przyszła z prawej burty. Molicki ginie od razu w chwili eksplozji, zanim masy wody zwalą się do maszynowni przez wyrwę w burcie. Dwaj inni, rzuceni na osłonę kotła nikną wśród obłoków syczącej pary. Chief z jedną ręką zwisającą bezwładnie, drugą usiłuje uchwycić się barierki, lecz fontanny wody zalewają go, nie pozwalają znaleźć nogom oparcia. Jeszcze walczy. Nagle otwierają się drzwi maszynowni. W progu stoi Honowski. Po twarzy ścieka krew. Skacze w dół. Chwyta rękę Kaczmarka. Pomaga chiefowi silniej uchwycić się, znaleźć oparcie dla nóg. Spleceni ze sobą pokonują jeden szczebel schodków. I jeszcze jeden. Trwa to długo. W chwili, gdy sięgają po ten ostatni - woda dociera do paleniska. Eksploduje kocioł. .


        Na pokładzie bosman i kilku marynarzy. Szamotają się z szalupą. Spadają za burtę tratwy. Jedno z mocowań szalupy zrywa się. Łódź zawisa dziobem w dół. Zrywa się drugie mocowanie. Szalupa uderza w pochyloną burtę. Ześlizguje się w fale. Nabiera nieco wody, lecz nie tonie. Zsuwają się po burcie. Skaczą do wody. Chwytają się krawędzi szalupy. Bosman krzyczy. Wyrzucają wodę z dna. Rękami, czapkami. Bosman patrzy w górę, wzdłuż relingu pochylonego statku. Krzyczy. Odbijają od burty. Na pokładzie pojawia się jeszcze kilka sylwetek. Skaczą do wody. Płyną w kierunku szalupy. Wyciągają ręce. Koledzy im pomagają. Patrzą na statek. Na pochylonym mostku stoi kapitan. Wołają do niego. Wymachują rękami. Kapitan ich słyszy. Widzi. Lecz spokojnie, jednym gestem daje do zrozumienia... Obok kapitana na mostku pojawia się druga postać. Kucharz?! „Peterko, skacz! Skacz idioto!!!” - krzyczy bosman z szalupy. Za nim krzyczą inni. Lecz tamten tkwi u boku kapitana. Jeden ruch ręką - pożegnania, podziękowania? Bosman sypie przekleństwami, ale Kozłowski, który dopiero wczołgał się do szalupy, uspokaja go. Usiłował przekonać. Tamci już nie zmienią decyzji. Patrzą z szalupy, jak statek nagle drgnął. Dumnie wyprostował się. Jakby przestał tonąć? Lecz to tylko gest starej primadonny, która wie, że czas odejścia już nadszedł, lecz chce odejść ze sceny z godnością. Widzą jeszcze jak Peterko i kapitan dają ostatnie znaki. Statek znika z powierzchni. Zostaje wodny lej. Potem już tylko samotnie kołysząca się szalupa. Kilka tratew. Na jednej z nich Kawski. Są sami.


        Żanek znów zobaczył anioły. Wrócił do rzeczywistości, przymocowany do łóżka pasami. W ciągu następnych nocy zdawało mu się, że jest tam. Razem z nimi. Czuje to co oni - głód, straszne pragnienie, ból ran, w które wżera się sól. Usiłuje powstrzymać Wasia, który w nocy z rozmysłem przechyla się przez burtę i niknie pod wodą. Usiłuje powstrzymać Kozłowskiego. Lecz nie ma siły ich powstrzymać. Leży wraz z innymi na dnie szalupy. Wraz z nimi wpatruje się w ciemność. W nadziei, że wynurzy się z niej kadłub jakiegoś statku. Z tą nadzieją pozostanie wśród nich do końca, aż wielka sztormowa fala utuli, wybawi z piekła.
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        Wiele miesięcy po tym, jak lekarze uznali stan Żanka za krytyczny i nie rokujący nadziei - gratulowano mu powrotu do zdrowia. Żanek wiedział doskonale, że przynajmniej trochę go oszukują. Wiedział, że już nigdy nie będzie taki, jak ci, których nazywa się normalnymi ludźmi. Był pewien, że już do końca życia, nocami będzie pływał w konwoju.


        Gdy przekraczał próg szpitala, stanął przed nim mężczyzna ze zniekształconą twarzą. Z trudem rozpoznał w nim drugiego mechanika.


        Jarecki nie zdążył wypowiedzieć przygotowanych wcześniej, długo obmyślanych zdań.


        Żanek powiedział tylko dwa słowa.


        - Ja wiem...


         


      


    


  



  
  

    
Stalowa trumna



    


    

       


      Atakowano ich już od dwunastu godzin. Przestali liczyć nawet wybuchy bomb głębinowych, gdy rachunek przekroczył dwieście. Siedzieli w przemoczonych ubraniach i dusili się. Śmierdział chlor z rozbitych baterii. Cuchnął pot i ludzkie odchody oddawane do metalowych puszek. Płuca łapczywie, lecz z coraz większym wysiłkiem chwytały cuchnące powietrze. Na ile go jeszcze starczy?


      Rozdano pojemnik z potażem. Torpedysta Stiglitz umocował pojemniczek na piersiach, wziął w usta gumową rurkę. Oddychało się nieco lżej.


      Uszczelnienia nie wytrzymywały. Do wnętrza U-boota powoli, lecz systematycznie wdzierały się strumyczki wody. Zapełniły się zęzy[14]. Pompy wciąż pracowały, ale wiadomo było, że przyjdzie chwila gdy pompy już nie pomogą. Przeciążony okręt grzązł w głębinie coraz bardziej. Czy jeszcze starczy sprężonego powietrza, żeby wyrzucić balast? Czy kiedykolwiek jeszcze wynurzą się?


      

      Wypłynęli z bazy z zadaniem ataku na nieprzyjacielski konwój. Z zadaniem topienia nieprzyjacielskich statków. Nie zatopili ani jednego. Nie wystrzelili nawet jednej torpedy. Atakowano ich bez przerwy od dwunastu godzin.


      Stiglitz zesztywniały z zimna i ze strachu wspomniał przez moment wyprawę na konwój sprzed kilku miesięcy. Została mu na pamiątkę tej wyprawy szrama na policzku. Pamiętał, że wtedy bał się bardzo, a to co wtedy przeżyli, wydawało się teraz fraszką.
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      Gazety wciąż donosiły o sukcesach, ale oni - czekając w bazie na zakończenie remontu U-boota - widzieli przecież, że coraz więcej załóg nie wraca z rejsu. Zaś ci, którzy z powrotem zjawiali się - schodzili na ląd z przerażeniem w oczach i trzęsącymi się rękami.


      Załogi, które miały wypłynąć, spisywały testamenty - zgodnie z ostatnim rozkazem dowództwa, skądinąd ostro zwalczającego nastroje defetystyczne. Szlak koło Biskajów już właściwie głośno nazywano wśród załóg U-bootów „drogą samobójców”. Szły na dno nie zdążywszy nieraz nawet przez peryskop spojrzeć na konwój.


      Sukcesem było już nie zatopić, a nie zostać zatopionym.


      Stiglitz, który po okresie pobytu na lądzie wrócił na tyle do równowagi, że odważył się znów wejść na pokład - miał przeczucie jak najgorsze. Wkładając swój testament do koperty, właściwie żegnał się z życiem, mimo iż usiłował jeszcze rozdmuchać w sobie iskierkę nadziei. Bo przecież niektórzy jednak wracają. Wrócić z tego rejsu - to był plan maksimum. O topieniu statków poważnie myślało coraz mniej marynarzy. Chyba jeszcze tylko tacy jak Oleer.


      Wypłynęli w piątek. Trudno byłoby doszukać się na twarzach członków załogi cienia dawnego entuzjazmu, z którym - Oleer pamiętał - wychodzili ongiś na Morze Karaibskie. Nawet Meincke cytował z pamięci „Völkischer Beobachter” jakby bez większego przekonania, a bardziej siłą przyzwyczajenia.


      Nowy zastępca dowódcy - Oberleutnant Wehner - był nie mniej skrupulatny niż jego poprzednik na tym stanowisku, lecz na pewno mniej doświadczony. Ten również nie wypłynął raczej w nastroju myśliwego, który udaje się na łowisko w celu odstrzału paru kuropatw.


      Już pierwsza noc po wypłynięciu z Brestu zdawała się potwierdzać obawy. Zaledwie 17 minut mogli płynąć w wynurzeniu. Siedemnaście minut na odetchnięcie świeżym powietrzem i naładowanie akumulatorów. Potem odezwało się zamontowane na pokładzie nowe urządzenie ostrzegawcze - Metox. Wokół panowała nieprzenikniona ciemność, ale wibrujący sygnał ostrzegał, że są widziani, że ich U-boot został trafiony impulsami radaru jednego z patrolujących samolotów brytyjskich. Dowódca wydał rozkaz natychmiastowego zanurzenia okrętu.


      Nie wyszli już na powierzchnię tej nocy. Tym bardziej nie mogli się wynurzyć za dnia. Nasłuchiwali tylko odgłosu wybuchów bomb głębinowych, które padały gdzieś bardzo daleko od nich. Widocznie atakowano innego U-boota. Stiglitz czuł, że to kwestia godzin, gdy bomby zaczną padać całkiem blisko. Na razie pozostawało wpatrywanie się w sufit, lub w twarze kolegów.


      Następnej nocy udało się wynurzyć na dłużej. Wyszedł na chwilę z mrocznego wnętrza w ciemność.. Odetchnął. Wrócił pod pokład na następne dwadzieścia godzin.


      Rinke przekazał dowódcy depeszę z U-boota, który tonął ugodzony bombami z niszczyciela, gdzieś na północny wschód od ich pozycji. Nie minęły dwie godziny, gdy oberleutnant Oleer otrzymał drugą szyfrowaną depeszę przejętą przez radio:


      „Atak niszczycieli. Tonę. Opuszczamy okręt.”


      Szli właśnie w kierunku, skąd nadchodziły dramatyczne sygnały. Rozkazem dowództwa wszystkie U-booty z tego sektora Atlantyku miały przejąć konwój idący na wschód. Oleer zmiął w rękach trzecią depeszę z U-boota osaczonego przez korwety. „Co tam się dzieje!?” - zadawał sobie w myślach pytanie. Trzy zatopione U-booty nie zdążyły nawet oddać strzału w kierunku konwoju.


      - Musi być piekielnie silna eskorta - powiedział Wahner.


      - Wkrótce się przekonamy.


      Nad ranem Oleer postanowił wynurzyć okręt. Wkrótce na horyzoncie ukazał się las masztów. Konwój. Lecz tym razem nie było wybuchu entuzjazmu, jak niegdyś w chwili wykrycia owieczek, które pchały się pod wyrzutnie. Teraz pojawienie się konwoju budziło bardziej obawy o własny los, niż nadzieję na sukces.


      Oleer wynurzył swój okręt w bezpiecznej - jak mu się wydawało - odległości od konwoju. Tutaj, na środku Atlantyku był już poza zasięgiem lotnictwa, które startowało z baz lądowych. Dotąd nie dawało im spokoju, zmuszając do krycia się w głębinach.


      „Okręty eskorty zawsze jakoś uda się oszukać - myślał dowódca. - Samoloty nie dają żadnych szans na zaskoczenie. Trzeba atakować, póki jesteśmy poza zasięgiem.”


      Oleer nie dokończył myśli, gdy na pomoście rozległ się krzyk. Słowa oznajmiały coś wręcz nieprawdopodobnego!


      - Alarm! Samolot za rufą!


      Samolot? Skąd samolot? Lecz potężniejący ryk silnika był dowodem aż nadto przekonującym, że marynarz nie uległ iluzji.


      - W dół! - zdążył krzyknąć dowódca. Zaledwie U-boot zniknął w falach, na powierzchni morza wykwitły gejzery wybuchów. Kilka potężnych wstrząsów rzuciło okrętem. U-boot spadał w głębinę jak kamień, przechylony dziobem w dół. Ludzie rozrzuceni wstrząsem i przechyłem po wnętrzu okrętu, zrywali się i w panice biegli na rufę. Rzucił się wraz z innymi Stiglitz. Oleer oglądał załogę w takim stanie po raz pierwszy, ale prawdę mówiąc nie bardzo był zdziwiony. Bardziej dziwił się, że w serii eksplozji nie pękł kadłub, a gwałtowne opadanie okrętu udało się zahamować gdzieś na 150 metrach.


      Niespodziewane, nieprawdopodobne pojawienie się samolotu wyzwoliło tłumiony od wielu dni strach. Teraz nikt już nie usiłował zbytnio kryć swego przerażenia.


      Gdy jako tako wrócili do siebie po szoku, Oleer rozkazał podnieść okręt na peryskopową. Sprawdził dokładnie horyzont i niebo.


      - Wynurzenie.


      Zaledwie wszedł na pomost, z radia nadszedł kolejny sygnał:


      „Jesteśmy atakowani przez samoloty. Toniemy.”


      Ten U-boot znajdował się zaledwie kilkanaście mil od nich.


      Za to niecałą milę od nich-przerażone oczy ludzi stojących na pomoście zobaczyły znów samolot, który pruł w ich stronę całą mocą silników!


      Mieli trochę więcej czasu niż poprzednim razem. Przynajmniej na tyle, aby znaleźć się na głębokości stu metrów, zanim grzmotnęły bomby.


      Nie było się co łudzić. Te samoloty musiały pochodzić z konwoju. Katapultowano je ze statków, lub - co bardziej prawdopodobne - startowały z lotniskowca. Obecność samolotów, nie mówiąc o silnej eskorcie okrętów, czyniła próby skutecznego zaatakowania statków niemal szaleństwem.


      Oleer miotał się między zdrowym rozsądkiem a nienawiścią i wściekłością. Długo nie mógł podjąć decyzji. Rozsądnie byłoby może w tej sytuacji zrezygnować z ataku. „Ale przecież nie ucieknę nie wystrzeliwszy ani jednej torpedy!”


      Szli w zanurzeniu. Wyprzedzali jeszcze konwój. Złowieszczy akompaniament odległych wybuchów nie opuszczał ich ani na chwilę. Oleer zdecydował się wysunąć peryskop. Po to, aby zauważyć kiosk tonącego U-boota, pomost zapełniony ludźmi, którzy wymachują rękami i wzywają pomocy... zbliżającej się w ich kierunku korwety.


      - Peryskop w dół. Zanurzenie czterdzieści.


      Oleer postanowił zaatakować konwój. Jednak zaatakować. Bodaj posłać na dno jeden z tych przeklętych statków! Jak dotąd na dno szły tylko U-booty.


      Szum kilkudziesięciu śrub oznajmił zbliżanie się konwoju. Stiglitz wraz z innymi trwał na stanowisku bojowym. Wyrzutnie gotowe do oddania strzału. Hałas potężniał.


      „Tylko teraz” - pomyślał dowódca.


      Peryskop wyskoczył na powierzchnię. Oleer w okularze ujrzał kadłuby statków pierwszej kolumny i był pewien, że torpedy nie zmarnuje. Lecz jeszcze wiedziony nawykiem obrócił peryskop dookoła osi, sprawdzając „tyły”. Zmartwiał. W okularze wyrósł dziób niszczyciela. Parł wprost na nich!


      - W dół!!!


      Spadali w głębinę. Najpierw ogłuszył ich łomot śrub okrętu, który przechodził tuż nad głowami-. W chwilę potem cztery potworne eksplozje zdawały się już rozrywać kadłub U-boota. Nie rozerwały. Jeszcze nie rozerwały. Spadali ciągle w dół, bezskutecznie usiłując zatrzymać okręt na 180... 200... 220... 250 metrach.


      Udało się na głębokości 260 metrów. Kadłub przeciekał w wielu miejscach. A nad nimi rozszalało się piekło.


      Jedyne co mogli zrobić, to czekać. Liczyć, że tamci się zniecierpliwią, popłyną za konwojem. Liczyć na cuda, które w trakcie tej wyprawy ratowały ich od niechybnej śmierci.


      Gdy targnęły okrętem te pierwsze, straszliwe wybuchy, a wewnątrz zgasło światło - Stiglitzowi po raz kolejny zdawało się, że to już na pewno koniec. W tej ciemności, przeklętej ciemności, przyjdzie jemu - ciągle tęskniącemu za światłem i powietrzem - żegnać się ze światem. Lecz żarówki znów zaczęły się żarzyć, a on ponownie zobaczył twarze z szeroko otwartymi oczami.


      Stiglitz zaczął głośno liczyć wybuchy. Ktoś krzyknął:


      - A przestańże wreszcie!


      Liczyli wszyscy. Tyle, że po cichu. Wreszcie pogubili się w rachunkach.


      Po godzinie nieustających ataków przestali się łudzić, że tamci pozostawią ich w spokoju, że podążą za konwojem, który przesunął się nad głowami niedoszłych myśliwych. Pozostawało czekać i modlić się, żeby okręt mógł się kiedykolwiek wynurzyć.


      Po trzech godzinach Stiglitz przyrzekł sobie, że nigdy, na pewno nigdy nie wejdzie na pokład U-boota, jeżeli dane mu będzie jeszcze zobaczyć niebo. Niech go nawet rozstrzelają za dezercję... na powietrzu. Śmierć na świeżym powietrzu wydała mu się nieosiągalnym luksusem.


      Po pięciu godzinach doszedł do wniosku, że przemyślał już całe swoje krótkie życie. Odgłosy eksplozji nie ustawały. Lecz stały się dla Stiglitza już czymś prawie zupełnie normalnym. Bardziej dolegał smród chloru, który rozchodził się po wnętrzu kadłuba. Na koję ściekały krople wody. Coraz wyraźniej czuł dojmujący chłód. Knoll szamotał się z marynarzem, który chciał wyważyć zamknięte drzwi do toalety. W chwili otwarcia kranu potworne ciśnienie natychmiast rozerwałoby kadłub. Załatwiali się więc do puszek, które wędrowały wzdłuż okrętu.


      Po ośmiu godzinach bomby padały już z mniejszą częstotliwością. Złudzenie czy fakt? Lecz nawet złudzenie wystarczyło, aby w nich samych eksplodowała nadzieja. Tamci odejdą? Odpowiedzią była seria strasznych detonacji, które targnęły U-bootem zanurzonym już na 275 metrach. Aby utrzymać stateczność, trzeba było dodać koniecznie do zbiorników nieco sprężonego powietrza.


      Po dwunastu godzinach dusili się już. Rozdano pojemniki z potażem.


      Po czternastu godzinach Stiglitz zesztywniały z zimna i ze strachu nie był w stanie myśleć już o niczym innym, tylko o ucieczce z tej trumny. Woda w zęzach podniosła się i zalewała nogi. Okręt zapadł się na 280 metrów.


      Po szesnastu godzinach Stiglitzowi wydawało się, że pracuje w kopalni razem z ojcem. Potrząsnął nim ktoś. Spodziewał się zobaczyć twarz ojca, lecz patrzył na niego leutnant Knoll.


      - Nie spać, bo się więcej nie obudzisz! - wychrypiał oficer.


      Odgłosy detonacji nie przeszkadzały we śnie, na który torpedysta poczuł straszną ochotę.


      Poczuł uderzenie. Otworzył z trudem oczy. Ze zdziwieniem spojrzał na Ewalda. „Nie śpij” - wydyszał tamten. Stiglitz kiwnął głową. Obiecał nie spać. Najpierw się szczypał. Lecz szybko przestało skutkować. Zaczął gryźć palce. Wkrótce i ten sposób zawiódł. Gryzł więc dłonie do krwi.


      Po osiemnastu godzinach zobaczył twarz upiora. Tego uczepionego kratownicy okrętu na Morzu Karaibskim. Zaczął się do niego modlić. Umysł nie odbierał już tego, co działo się na okręcie.


      Po dziewiętnastu godzinach wybuchy ustały. A może była to tylko chwila przerwy, dłuższa od tych, do których przywykli. Lecz w trupim półmroku stalowej trumny rozległ się czyjś szept:


      - Wynurzyć się.


      Momentalnie podchwyciły to inne szepty, przechodząc w chór szeptów, potem w chór ściszonych głosów, wreszcie w krzyk.


      - Wynurzyć się! Wynurzyć! Nie będziemy tak zdychać!


      Oberleutnant zur See Fritz Oleer gładził znów lufę swego pistoletu, gdy dobiegł do niego pomruk półprzytomnych głosów.


      „Właściwie to obojętne - pomyślał - czy zdechniemy tu, czy rozsiekają nas na powierzchni.”


      Zapas sprężonego powietrza teoretycznie powinien jeszcze wystarczyć, aby podnieść okręt, który ugrzązł już na 285 metrach. Za chwilę z pewnością będzie za późno. Nawet gdy tamci odejdą.
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      Gdy kiosk U-boota wyskoczył na powierzchnię, momentalnie o blachy zagrzechotały pociski. Oleer wydał rozkaz opuszczenia okrętu i otworzenia kingstonów[15]. Jako jeden z pierwszych wyskoczył z włazu.


      

      Zobaczył wokół U-boota cztery niszczyciele, a za nim lotniskowiec eskortowy. To był ostatni obraz z tego świata, jaki zabrał ze sobą Oberleutnant zur See Fritz Oleer. Przecięty serią pocisków, wyrzucony podmuchem granatu, który eksplodował przy burcie - pogrążył się w fale. - Naraz ogień prowadzony z niszczycieli ucichł. Ludzie z załogi U-boota wyrwani z cuchnącego wnętrza, otumanieni świeżym powietrzem, strzelaniną, krwią na kiosku - skakali do morza.


      Płynęli w stronę najbliższego niszczyciela, który w tym momencie przestał być symbolem śmierci, a stał się nadzieją na ocalenie życia. Pierwszy płynął Meincke. Wydawało się wręcz nieprawdopodobne, że człowiek po dziewiętnastu godzinach siedzenia w bezruchu wewnątrz stalowej trumny może aż tak szybko płynąć.


      Marynarze, którzy stali na burcie niszczyciela przyglądali się nie bez satysfakcji, jak te kilkadziesiąt osób z załogi U-boota szamoce się w wodzie.


      Meincke trochę zdziwiony, że tamci nie strzelają - z jeszcze większą ulgą zauważył, jak z burty niszczyciela spada do wody siatka ratownicza. Uchwycił się jej łapczywie. Wskoczył na pokład również zadziwiająco szybko jak pokonał odległość między U-bootem a niszczycielem. Otoczyło go kilku marynarzy z pistoletami maszynowymi. Czym prędzej wyrecytował formułkę o tym, że jest jeńcem wojennym i domaga się... Lecz gdy wyczuł, że jego życiu nie zagraża niebezpieczeństwo, przyszedł jakiś impuls, który kazał mu zapomnieć, że jeszcze minutę temu marzył, aby pozwolili mu wgramolić się na burtę. Plunął w twarz najbliżej stojącemu marynarzowi. Natychmiast został pochwycony przez dwóch rosłych facetów i wrzucony znów do morza „dla odzyskania dobrych manier”. Po chwili Meincke wdrapywał się po siatce z miną nadzwyczaj pokorną.


      Okręty były bandery amerykańskiej. Marynarze z niszczyciela otoczyli ociekających wodą jeńców z U-boota. Kazali przechodzić na rufę. Tutaj posadzili ich na bombach głębinowych przygotowanych do wyrzutni. Postawili trzech wartowników.


      Niemcy ponuro patrzyli na „beczułki”. Widzieli po raz pierwszy z bliska te przeklęte nieprzyjacielskie bomby, z których każda - tam w głębinach - rwała im nerwy, ogłuszała piekielnym łomotem, lada chwila mogła zmiażdżyć, zatopić. A wyglądały całkiem niegroźnie. Mogli oglądnąć. Mogli nawet dotknąć. Amerykanie zrobili parę zdjęć. Widać było, że mieli dobrą zabawę oglądając te kilkadziesiąt ponurych postaci, zrezygnowanych, obsiadających bomby, które być może wkrótce poślą na dno kolejnego U-boota.


      Siedzieli prawie w komplecie. Brakowało dowódcy, i... Ewald zauważył, że nie ma także Stiglitza.
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      Do U-boota dotarła motorówka z grupą pryzową dowodzoną przez porucznika US Navy Wolkowsky’ego.


      W chwili wynurzenia się Niemców, dowódca specjalnego zespołu do zwalczania okrętów podwodnych, komandor Grey, uzmysłowił sobie, że trafia się nie lada okazja - wziąć do niewoli nie tylko załogę, ale i U-boota! Od dawna marzył o tym w głębi duszy. Byłby to sukces bez wątpienia większy, niż zatopienie hitlerowskiego okrętu, których zespół Greya miał już parę na swoim koncie.


      Gdy komandor zauważył, że załoga w pośpiechu opuszcza U-boota, wydał rozkaz wstrzymania ognia, a z lotniskowca odbiła motorówka z uzbrojonymi marynarzami, którzy mieli za zadanie nie dopuścić do samozatopienia okrętu podwodnego.


      Wolkowsky z pistoletem w ręce wszedł na kiosk, a potem z niemałym trudem wcisnął się przez otwarty luk do wnętrza. Uderzył go od razu niesamowity odór, który bił z mrocznych pomieszczeń. Mieszanina zapachów chloru, ludzkich odchodów, ropy, oleju - przyprawiała o zawrót głowy. Porucznikowi wydało się wręcz nieprawdopodobne, by w takiej duchocie ludzie mogli wytrwać dłużej niż kilkanaście minut.


      Oczy przyzwyczaiły się do półmroku. Paliło się jeszcze kilka słabych żarówek. Wolkowsky stąpał powoli, ostrożnie. Zdawał sobie sprawę, że jeżeli ktoś z załogi U-boota zaczaił się z pistoletem w dłoni - ma go jak na tarczy. Z półmroku nie huknął jednak strzał. Marynarze, który weszli przez luk za porucznikiem, rzucili się do kingstonów, lecz okazało się, że nie były one otwarte. Ostatni rozkaz oberleutnanta Oleera nie został wykonany.


      Rozeszli się po wnętrzu U-boota, a raczej przeciskali się klnąc na niesamowitą ciasnotę. Na hamakach i kojach leżały rozrzucone części garderoby marynarskiej, przesiąknięte cuchnącą wilgocią.


      „Jak oni tu mogli wytrzymać przez tyle godzin!” - zastanawiał się wciąż Wolkowsky. - „Przecież w tym pudle musiało być jak w piekle.”


      Z zadumy wyrwał go okrzyk marynarza, który sprawdzał pomieszczenia dziobowe. Gdy porucznik przecisnął się w tamtym kierunku, ujrzał swoich podwładnych pochylonych nad młodym, chłopakiem ze szramą na policzku.


      - Leżał nieprzytomny - meldował podoficer. - Dopiero kiedyśmy go podnieśli, otworzył oczy.


      Chłopak patrzył na nich dużymi, przerażonymi oczami, jakby ujrzał nieziemskie istoty.


      - Ranny?


      - Raczej ze strachu. Otumaniony. Może stracił przytomność od wstrząsu?


      Porucznik pochylił się.


      - Czy mówisz po angielsku?


      Tamten nie odezwał się. Wciąż tylko wodził po twarzach Amerykanów błędnym wzrokiem.


      - Co się będziemy z nim cackać - mówił podoficer. - Za burtę z nim, niech płynie do reszty swoich.


      - On ledwie żyje.


      - Dopłynie do niszczyciela - jego zyskanie dopłynie... Kąpiel mu dobrze zrobi.


      - Oni się z naszymi chłopakami nie cackali!


      - Dość tego - uciął porucznik. - Weźmiemy go ze sobą.


      Nad pomostem U-boota powiewała amerykańska bandera. Wkrótce w ślad za grupą pryzową przybyli na pokład mechanicy z lotniskowca. Zbadali kadłub. Stwierdzili, że mimo uszkodzeń okręt powinien nadawać się do holowania. Nie zdecydowali się jednak ruszyć jakiejkolwiek dźwigni. Nikt nie znał niemieckiego.


      Jeszcze przed zmierzchem zespół komandora Greya obrał kurs na macierzystą bazę. Za rufą lotniskowca przebijał się przez fale zdobyczny U-boot.
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      Stiglitz siedział zamknięty pod pokładem lotniskowca. Siedział sam. Reszta jeńców płynęła na niszczycielu. Torpedysta nie miał jednak ochoty na oglądanie swoich kolegów.


      Gdy Amerykanie wynosili go ze stalowej trumny - spodziewał się, że za chwilę będzie na pokładzie zastrzelony. Już -wtedy nie czuł do nich nienawiści, a raczej coś wręcz odwrotnego. Prawie wdzięczność, że nie zrobią tego w obrzydliwym, ciemnym wnętrzu U-boota, lecz pozwolą mu jeszcze zobaczyć niebo. Zobaczył niebo. To był chyba najpiękniejszy widok w jego życiu. Sycił się nim i czekał. Nie padł strzał. Wrzucili go za to do motorówki i zawieźli na lotniskowiec. Zamknęli w pomieszczeniu, które wydawało się Stiglitzowi salonem.


      Gdy odzyskał nieco siły - chodził. Cały czas chodził. Sześć kroków w jedną stronę - sześć w drugą. Zamykał oczy i wydawało mu się, że jest w parku. Oddychał. Choć kabina, w której go zamknięto była gdzieś pod linią wodną okrętu - duszne powietrze lotniskowca wdychał jak uzdrowiskowe. Cieszył się jasnym światłem, które dawała żarówka umieszczona pod sufitem. Posiłki otrzymywał regularnie, i choć przynoszący je marynarz patrzył z nieukrywaną niechęcią, pogardą - Stiglitz odczuwał względem niego jakąś dziecięcą wdzięczność.


      Zdziwił się więc bardzo porucznik Wolkowsky, gdy przyszedł oglądnąć swojego jeńca. Lecz bynajmniej nie wyraz twarzy Horsta Stiglitza miał go zaskoczyć najbardziej.
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      Z pokładu lotniskowca zauważono, że holowany U-boot coraz głębiej grzęźnie w falach. W ciągu dnia nie było już wątpliwości, że okręt powoli, ale systematycznie zwiększa swoje zanurzenie. Komandor Grey był z tego powodu w fatalnym humorze. Cenna zdobycz - ukoronowanie sukcesów jego zespołu w walce z U-bootami - mogła mu się wymknąć z rąk.


      Klął na swoich mechaników, którzy w tajemniczym dla nich wnętrzu U-boota bezradnie rozkładali ręce. Nie potrafili odnaleźć i usunąć przyczyny powolnego tonięcia zdobyczy komandora Greya. Wszystko wskazywało na to, że przed dotarciem do bazy trzeba będzie porzucić linę holowniczą, a U-boot pójdzie na dno.


      Tym bardziej zirytowała komandora zadowolona mina porucznika Wolkowsky’ego, który poprosił o rozmowę.


      - Panie komandorze, dogadałem się z naszym jeńcem.


      - Ooo, czyżby pan zrobił na pokładzie U-boota przyspieszony kurs niemieckiego?


      - Nie, panie komandorze. On również nie korzystał z rozmówek angielskich.


      - No więc? Po jakiemu się pan z nim - jak pan to określa - dogadał?


      - Po polsku.


      - Co takiego? Przyznam, że słyszałem o Polakach, którzy polują na U-booty, ale o takim, co na nich pływa słyszę po raz pierwszy! Czyżby pan oczekiwał, że pogratuluję pańskim przodkom rodaka, Wolkowsky?


      - On jest Niemcem, ale...


      - Skończ pan wreszcie z tymi zagadkami, bo nie mam nastroju!


      - ... ale pochodzi z Górnego Śląska i co nieco .mówi po polsku.


      - No więc?
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      Następnego dnia U-boot przestał głębiej zapadać się w fale. Zdobycz komandora Greya nie zatonęła. Do bazy wraz z zespołem wpłynął U-boot, na kiosku którego powiewała amerykańska bandera.
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[14] Zęzy - przewody ściekowe okrętu, którymi wypompowuje się zanieczyszczenia.
  

    [15] Kingstony (ang.) - zawory na dnie okrętu, których otwarcie powoduje samozatopienie jednostki.
    

    


    


  







  

    

      
Epilog




      


      

         


        Dwudziestego pierwszego września 1945 roku do nabrzeża gdyńskiego portu przybił - owacyjnie witany przez tłumy - pierwszy polski statek, który powracał z wojennej tułaczki. Wielu marynarzy na pokładzie „Krakowa” miało łzy w oczach. Przez piąć lat marzyli o tej chwili. Przez pięć piekielnych lat wśród bomb, torped i krzyków tonących kolegów - żyli nadzieją, że kiedyś znów wpłyną do tego portu. Wśród nich na pokładzie „Krakowa” był pewien młody marynarz. Polski marynarz, który Gdynię, Polskę w ogóle, oglądał po raz pierwszy..
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        W 1955 roku naprzeciwko Muzeum Wiedzy i Przemysłu w Chicago, tuż obok autostrady, którą przemykały samochody - przykuwał uwagę wyciągnięty na ląd długi, stalowy kadłub.


        Z rozmieszczonych obok tablic informacyjnych można się było dowiedzieć, że jest to hitlerowski oceaniczny U-boot klasy IX C o wyporności około 1200 ton, który zatopił w czasie wojny 60 tysięcy ton alianckiego tonażu - zanim został zdobyty przez okręty US Navy.


        Wnętrze U-boota mógł zwiedzić każdy, kogo stać było na wykupienie biletu za 25 centów. Chętnych nie brakowało. Ćwierćdolarówki płynęły do kasy. Przez pomieszczenia U-boota płynęła rzeka żądnych wrażeń turystów.


        Od piknikowego nastroju odbiegali dwaj - obcy sobie - mężczyźni, którzy w krótkich odstępach czasu kupili bilety. Obaj zawahali się przez moment, gdy przyszła ich kolej, aby wcisnąć się do wnętrza kadłuba. Pierwszy z nich przesuwał się przez ciasne pomieszczenia z niezwykłą wprawą, nie zwracając uwagi na, wskazówki. Drugi - podobnie jak inni - przeciskał się z trudem, niezdarnie.


        Dla jednego z nich żaden zakamarek nie miał tu tajemnic. Dla drugiego - to ponure wnętrze, w którym rozbrzmiewał teraz gwar turystów - znane było jedynie z sennych majaków.


        Obaj wywoływali wspomnienia. Nietrudno było wyczytać na ich twarzach, że w tym miejscu wracają pamięcią do przykrych, może wręcz najgorszych chwil swojego życia.


        Nie zwrócili na siebie uwagi, aż do momentu, gdy znaleźli się w przedziale torpedowym U-boota. Wtedy mężczyzna ze zniekształconą poparzeniem twarzą odezwał się po polsku do towarzyszącej mu kobiety:


        - Wyobrażałem sobie to dziesiątki, setki razy. Wtedy, w konwoju, kiedy siedziałem w maszynowni trzęsąc się ze strachu, kiedy czekałem, ciągle czekałem... myślałem, jak to tutaj wygląda, jak wyglądają ci ludzie, którzy... tak po prostu naciskali przełącznik, a w minutę później nasi chłopcy gotowali się w płonącej ropie...


        - Daj spokój, błagałam cię przecież, żebyśmy tutaj nie przychodzili. To już tyle lat, a ty wciąż...


        Człowiek, który stał przed nimi miał wzrok utkwiony w sufit. Trwał w tej pozycji już od dłuższego czasu, lecz na dźwięk słów wypowiedzianych przez nieznajomego - drgnął, obrócił się, jakby chciał coś dodać. Oczy obydwu spotkały się.


        Lecz żaden z nich nie powiedział wtedy ani słowa.


        Poszli - każdy w swoją stronę. Ten z poparzoną twarzą i ten ze szramą na policzku.


        Nie wiedzieli, że opuszczając kadłub U-boota wypowiedzieli te same słowa w różnych językach:


        - Przeklęte, piekielne narzędzie.
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